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D Z I Ś W N U M E R Z E 

W e w s z y s t k i c h n i e m a l m i a s t a c h , 
m i a s t e c z k a c h i w s i a c h p o l s k i c h 
o d b y ł y s ie z o k a z j i ś w i ę t a B o -
ż e g o C ia ła l i c z n e p r o c e s j e . W o -
r y g i n a l n y c h s t r o j a c h ł o w i c k i c h 
p o d c z a s p r o c e s j i w y s t ą p i ł a lud -
ność Z ł a k o w a K o ś c i e l n e g o w w o j . 
ł ó d z k i m . S ta ra , d o b r z e z a g o s p o -
d a r o w a n a w i e ś s ł y n i e w o k o l i c y 
z p i ę k n y c h s a d ó w i t r a d y c y j n e j 
h o d o w l i pszczó ł . N a z w a ws i w y -
w o d z i s ię o d z a b y t k o w e j b u d o w l i 
k o ś c i e l n e j p o c h o d z ą c e j z X V w . 

9 G o r ą c e p r z y j ę c i e w y s t a w y s k a r b ó w 
k u l t u r y p o l s k i e j p r z e z R o d a k ó w z 
T r o y e s , o t y m n a s t r o n i e 5 

9 M a r y l a M i k i e w i c z - P o r e y k o i j e j l i -
n o r y t y — p a t r z s t r o n a 7 

9 G d z i e s p ę d z ą w a k a c j e d z i e c i P o l o -
n i f r a n c u s k i e j — w s k a z u j e n a s z a 
m a p k a n a s t r o n i e 9 

9 P o l s k i e s z k ł o p o s z u k i w a n e i c e n i o n e 
n a r y n k a c h c a ł e g o ś w i a t a . C i e k a w y , 
b o g a t o i l u s t r o w a n y m a t e r i a ł z n a j -
d z i e c i e n a s t r o n a c h 12 i 13 

P O Z A T Y M : 

9 W i z y t a w P o l s c e g e n e r a ł a T o w a r z y -
s t w a J e z u s o w e g o • S k a r b s p r z e d 500 
l a t o d k o p a n y w P ł o ń s k u 9 T r z y k r o -
p l e k r w i r a t u j ą ż y c i e n o w o r o d k a . 9 

9 T o u r d e F r a n c e o r a z w s z y s t k i e s t a ł e 
p o z y c j e , j a k r ó w n i e ż k o l e j n e o d c i n k i 
n a s z y c h p o w i e ś c i . 

W P o z n a n i u w p o ł o w i e 
c z e r w c a o d b y ł y się 38 M i ę -
d z y n a r o d o w e T a r g i P o z n a ń -
sk ie , na k t ó r y c h n a j l e p s z e 
s w e w y r o b y z a p r e z e n t o w a -
l i p r z e d s t a w i c i e l e c z t e r e c h 
k o n t y n e n t ó w . N a m a s z t a c h 
p a w i l o n ó w p o w i e w a ł y f l a -
g i 40 k r a j ó w . 3 t y s . p r o -
d u c e n t ó w z a g r a n i c z n y c h 
m . in . z F r a n c j i , B e l g i i , 
U S A , J a p o n i i z a p r e z e n -
t o w a ł o n a j l e p s z e w y r o b y 

U s t óp P o m n i k a P o w s t a ń -
c ó w Ś l ą sk i ch na G ó r z e ś w . 
A n n y o d b y ł s ię w c z e r w c u 
br . t r z y d n i o w y r a j d p i e s z y . 
W r a j d z i e u c z e s t n i c z y ł o 
p o n a d t y s i ą c t u r y s t ó w z 
w o j . o p o l s k i e g o i k a t o w i c -
k i e g o . N a z d j ę c i u w i d z i -
m y f r a g m e n t t e j p i ę k n e j 
i m p r e z y — b i w a k uczes tn i -
k ó w r a j d u w r e j o n i e m a -
l o w n i c z e j G ó r y św . A n n y 

M ł o d z i e ż w i e l u m ias t un i -
w e r s y t e c k i c h w P o l s c e u r o -
c z y ś c i e o b c h o d z i ł a t e g o -
r o c z n e ż a k i n a d y . B r a ł y 
w n i ch udz ia ł t y s i ą c e s tu-
t l e n t o w p o p r z e b i e r a n y c h w 
b a r w n e s t r o j e r ó ż n y c h e -
POK h i s t o r y c z n y c h . P r z e z 
™,-fie - . p a r k l > P r z e z nad-
w i s l a n s k i e i na t l od r zańsk i e 
b u l w a r y p r z e m i e r z a ł y t ł u m -

nie k a w a l k a d y ż a k ó w , na-
w i ą z u j ą c y c h w s w y c h za -
b a w a c h i p r z e d s t a w i e n i a c h 
do t r a d y c j i ś r e d n i o w i e c z -
n y c h . Z a k i n a d y na S lasku 
z b i e g ł y s ię z o b c h o d a m i 
„ D n i W r o c ł a w i a " . S t a m t ą d 
t e ż p o c h o d z i z d j ę c i e t e j 
u r o c z e j m ł o d e j s t u d e n t k i 

M i ę d z y n a r o d o w e Z a w o d y 
K o n n e w W a r s z a w i e — p o 
7 - l e t n i e j p r z e r w i e w z n o w i -
ł y w c z e r w c u br . w s p a n i a -
ł e t r a d y c j e j e ź d z i e c k i e . W 
Z a w o d a c h uczes tn i c zą z a -
w o d n i c y p o l s c y , n i e m i e c c y , 
r a d z i e c c y i w ę g i e r s c y . N a 
, , B o n z i e " w K o n k u r s i e D o -
k ł adnośc i w i d z i m y p r z e d -
s t a w i c i e l a P o l s k i — j e ź d ź -
ca M . K o z i c k i e g o ( z l e w e j ) 

S a m o c h o d y w y p o s a ż o n e w n o w o c z e s n e 
a p a r a t y r e j e s t r u j ą c e na t a ś m i e f i l m o w e j 
p o j a z d y , k t ó r y c h k i e r o w c y dopuśc i l i się 
w y k r o c z e ń d r o g o w y c h , o t r z y m a ł a K o -
m e n d a R u c h u D r o g o w e g o M O w e W r o -
c ł a w i u . A p a r a t u r a ta nos i n a z w ę „ T r a f -
f i p a x " , a r e j e s t r u j e ona na t a ś m i e m e -
todą z d j ę ć p o j e d y n c z y c h da t ę , g o d z i n ę 
z d o k ł a d n o ś c i ą do 1/10 sek. , s z y b k o ś ć 
o r a z o b r a z s p r a w d z a n e g o s a m o c h o d u 

M a L o a r a s w o j e p r z e u r o c z e d o l i n y i l i c zne z a m k i r o z s i ane 
n a d j e j b r z e g a m i , m a t e ż r z e k a Ł y n a w w o j . o l s z t y ń s k i m 
n ie l ada o b i e k t h i s t o r y c z n y p o ł o ż o n y w L i d z b a r k u W a r -
m i ń s k i m . N a l e ż y on d o c e n n y c h z a b y t k ó w ś w i e c k i e j a r c h i -
t e k t u r y g o t y c k i e j . M i m o że w .czas ie o s ta tn i ch d z i a ł ań w o -
j e n n y c h m i a s t o w 50 p roc . z os ta ł o z r u j n o w a n e , z a m e k p o 
r e k o n s t r u k c j i u t r z y m a n y j e s t w b a r d z o d o b r y m s tan ie . W cu-
d o w n i e p o ł o ż o n y m z a m k u na p ó ł w y s p i e m i ę d z y Ł y n ą a S y m -
sarną z n a j d u j e s ię k i l k a w s p a n i a ł y c h sa l , p a m i ę t n y c h z o b r a d 
s e j m i k ó w w a r m i ń s k i c h w X V I I I w . o r a z i n n y c h w y d a r z e ń 



Żeś polską obudził krew 
i po l sk i e sumien i e 

Dokończenie na str. 6 

Portret W . Gąsiorowskiego z czasów paryskich 

1 l i n L A T t e m u > 2 7 czerwca 1869 r. urodził 
J się Wacław Gąsiorowski (Sclavus), 

wyb i tny pisarz polski, niezrównany 
piewca epoki napoleońskiej — autor „Hu-
raganu", „Pani Walewskiej", „Szwoleżerów 
Gwardii" oraz powieści z życia Poloni i ame-
rykańskiej —• „Ach, te chamy w Ameryce" 
i „Nowa Kolchida", a nade wszystko -—• pu-
blicysta i dziejopis stosunków polsko-fran-
cuskich, autor „Historii Armii Polskiej we 
Francji". Ogromna spuścizna twórcza, nie-
zrównany wkład pisarza w dzieło życia emi-
gracy jnego w e Francj i i Ameryc e stawiają 
Wacława Gąsiorowskiego w rzędzie n a j w y -
bitniejszych działaczy emigracy jnych nasze-
go stulecia. 

W t y m roku pamięć po Wacławie Gąsio-
rowskim czczona jest bardzo uroczyście w 
Kra ju , gdzie obchodzi się dwie rocznice z 
jego życia — 100-1 ecie urodzin oraz 30 rocz-
nicę śmierci (30 października 1939 r.) Uka-
zują się na półkach księgarskich nowe w y -
dania jego poczytnych do dziś powieści hi-
storycznych. Przedstawia się także ogromny 
wkład Gąsiorowskiego w organizację życia 
poloni jnego, któremu autor książki „La 
France pour la Pologne" (1916) poświęcił 
30 lat swego życia. 

Wśród burzliwych dziejów życia Wacława Gąsiorowskiego najpiękniejszą kartą było two-
rzenie polskich oddziałów wojskowych na przyjaznej ziemi francuskiej. Na wiecu w 
Montmorency przemawia Wacław Gąsiorowski przed biało-czerwoną flagą — jak płomien-
ny trybun ludowy, jakim w tym czasie rzeczywiście był ten wybitny działacz emigracji 

POŻEGNANIE 
ambasadora PRL we Francji 
P. JANA DRUT0 

Ambasador Jan Druto (po l ewe j ) z małżonką pod-
czas serdecznej rozmowy z p. Gastonem Pa lewskim 

Pożegnanie z panem René Capitant (po p r awe j ) 

Pożegnanie z senatorem Raymond Guyot (po l ewe j ) 

Ambasador Druto z małżonką żegnają się z dyrek -
torem dziennika „Le Monde " p. Hubert Beuve -Mé ry 

Przed s w y m powrotem do K r a j u ambasador P R L w e Francj i p. Jan 
Druto wyda ł w salonach Ambasady Polskie j w Paryżu pożegnalne 
przyjęc ie , na które licznie przyby ły zaproszone osobistości świata po-
l i tycznego i kulturalnego, przedstawiciele korpusu dyplomatycznego, 
w t y m liczni ambasadorowie, generalicja, dziennikarze, serdeczni p r zy -
jaciele, których p. ambasador Druto wie lu sobie zjednał podczas lat 
swego urzędowania w Paryżu. Wśród osobistości przyby łych na po-
żegnalne przy jęc ie byl i m. in.: p. Jean-Paul Palewski — przewodniczą-
cy francusko-polskiej grupy parlamentarnej w Zgromadzeniu Narodo-
wym, p. Gaston Palewski — przewodniczący rady konstytucyjnej , 
p. Raymond Guyot — senator, p. Jean de Lipkowski — sekretarz sta-
nu, p. Parodi — wiceprzewodniczący Rady Państwa, p. Hubert Beuve-
Méry — dyrektor dziennika „ L e Monde" , p. Alain Peyrefitte — b. mi-
nister, p. René Capitant — b. minister, p. René Cassin — laureat Na-
grody Nobla, p. Charles Hernu, p. Hervé Alfand i in. 

Przy j ęc i e upłynęło w bardzo serdecznej atmosferze. 

Laureat Nagrody Nob l a p. René Cassin (z p r awe j ) 
w rozmowie z radcą Ambasady p. Staniszewskim 

Podczas rozmowy z sekr. stanu de L ipkowsk im 



Ambasador PRL L I S T Y 0 0 w™"™* 
JAN DRUTO 

opuścił Francję 
P r z ed w y j a z d e m do K r a j u am-

basador P R L p. Jan Druto prze-
kazał za pośrednictwem „ T y g o d -
nika Po l sk i ego " serdeczne słowa 
pożegnania dla Po loni i francus-
kie j . 

„Przed opuszczeniem gościnnej 
ziemi francuskiej pragną przeka-
zać Rodakom serdeczne SIOUM po-
żegnania i najlepsze życzenia dla 
nich osobiście i ich najbliższych. 
Cieszą się, że podczas mego poby-
tu we Francji miałem uńele oka-
zji do spotkań z Rodakami i zna-
jąc ich jestem dziś przekonany, 
że nadal będą sławić we Francji 
dobre imię Polski oraz przyczy-
niać się do zacieśnienia tradycyj-
nej przyjaźni między narodami 
francuskim i polskim". 

Z e swe j strony Polonia francus-
ka serdecznie żegna p. ambasado-
ra Jana Druto. Pożegnaniu temu 
towarzyszą serdeczne życzenia 
pomyślności i dalszych sukcesów 
w pracy dla dobra Polski . 

POWkSGI w „TYGODNIKU" SA POTRZEBNE 
W „ T y g o d n i k u P o l s k i m " z dnia 1 c z e r w -

ca ukaza ł s ie l ist Ś l imaka z Burgund i i pt. 
„ K i l k a u w a g na t e m a t spo tkań r edakc j i 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z c z y t e l n i k a m i " . 
Z a w s z e lub i ę c z y t ać p. Ś l imaka i m a m dla 
n i e g o dużo sympa t i i . Jednak t y m r a z e m 
z j e g o p r o p o z y c j ą , b y zaprzes tać w „ T y -
g o d n i k u " d r u k o w a n i a pow ieśc i , b o k a ż d y 
sob ie m o ż e kup i ć ks iążk i , n ie m o g ę się 
zgodz i ć . P o w i e ś c i w „ T y g o d n i k u " są po-
t r z ebne i s ta r zy c z y t e l n i c y p r z epada j ą za 
pow i e ś c i am i , b o „ T y g o d n i k " zamieszcza do -
br ze dob rane pow ieśc i , c i ekawe , k t ó r e n ie 
zawsze zresztą w ks i ęgarn i można kupić . 
P o z a t y m n ie k a ż d e g o renc is tę stać na stałe 
k u p o w a n i e ks iążek . Na t om ias t p r o p o z y c j a 
p. Ś l imaka , b y na m i e j s cu pow i e ś c i roz -
s ze r zyć dz ia ł p o r a d p r a w n y c h , j es t n ieu-
zasadniona, g d y ż r u b r y k a „ M e c e n a s r a d z i " 
uka z u j e się stale. W i e m na w ł a s n y m p r z y -
k ładz i e i moich, z n a j o m y c h , że r edakc j a 
często też w sp rawacn p r a w n y c h udz ie la 
po rad l i s t own ie . W k a ż d y m raz i e żaden 
list n i e z o s t a j e bez o d p o w i e d z i . 

A w i ę c ba rd zo p roszę r e d a k c j ę „ T y g o d n i -

k a " o d r u k o w a n i e nada l c i e k a w y c h powieś-
ci, g d y ż c z e k a m y na n ie c o t yd z i eń 

St . Ha . 
A t h i s - M o n s 

BARDZO BY vi CHCIAŁA POJECHAĆ 
z W CIECZKĄ NA WYSTAWĘ 

P o d z i e l a m c a ł k o w i c i e p r o j e k t p. Jó ze f a 
G r z y b k a , b y na w y s t a w ę „ T y s i ą c lat sztu-
k i p o l s k i e j " w m u z e u m Pe t i t Pa la i s w 
P a r y ż a o r g a n i z o w a ć w y c i e c z k i P o l o n i i f r a n -
cusk ie j . B a r d z o b y m chciała p o j e c h a ć na 
taką w y c i e c z k ę d o m u z e u m w P e t i t Pa la is , 
a le k t o j ą u nas z o r gan i zu j e ? 

Se rdec zne p o z d r o w i e n i a dla r e d a k c j i i 
p. G r z y b k a . Ma r i a Cybuch 

62 — L e f o r e s t 
O D R E D A K C J I : P o d d a j e m y l ist nasze j 

C zy t e ln i c zk i p o d r o z w a g ę o r g a n i z a c j i i sto-
w a r z y s z e ń p o l o n i j n y c h w depa r t amenc i e 
Pas -de -Ca la i s . T o w a r z y s t w o P o m o c y Oś-
w i a t o w e j z T r o y e s taką w y c i e c z k ę już zo r -
g a n i z o w a ł o i zaskarb i ł o sob ie wdz i ę c zność 
ws zy s tk i ch j e j u c z e s tn i ków . M o ż e i i nne 
s t owar zys zen ia p ó j d ą ś l adem T o w a r z y s t w a 
P o m o c y O ś w i a t o w e j z T r o y e s ? 

W Y S O K I E O D Z N A C Z E N I E P O L S K I E 
D L A J E A N - P A U L P A L E W S K I E G O 

Rada Pańs twa P R L przyznała K r z y ż 
Komandorsk i Orderu Odrodzenia P o l -
ski p r z y j a c i e l ow i Polski , p r zewodn iczą -
cemu f rancusko-po lsk ie j g rupy par la -
menta rne j w Zgromadzen iu N a r o d o -
w y m p. Jean-Paul Palewskiemu. D e k o -
rac j i t ym w y s o k i m odznaczeniem pań-
s t w o w y m p. Jean-Pau l Pa l ewsk i e go 
dokonał ambasador P R L w e F ranc j i p. 
Jan Druto, podkreś la jąc w i e l k i e zasłu-

gi p. Jean-Paul Palewskiego dla roz 
w o j u p r zy j a źn i f rancusko-po lsk ie j . 

Na uroczystości dekorac j i p. Jean-
Paul Palewskiego obecny by ł brat — 
p. Gaston Palewski — przewodn iczący 
rady kons ty tucy jne j , p. minister Chri -
stian Fouche — p i e rwszy przeds taw i -
ciel dyp lomatyczny F ranc j i p r zy P o l -
skim Komi t e c i e W y z w o l e n i a N a r o d o -
w e g o w Lub l in i e w 1944, rodzina i p r z y -
jac ie le Odznaczonego oraz polscy d y -
plomaci . 

ODESZLI DWAJ ZOŁNIERZE 
Kombatantów polskich dotknęła 

bolesna strata. W kilkudniowym 
odstępie czasu zmarli d w a j popu-
larni żołnierze Powstania Warszaw -
skiego, dobrze zapisani w pamięci 
uczestników tego bezprzykładnego 
dwumiesięcznego boju. 

Jednym z nich był podpułkownik 
w st. sp. Wo jska Polskiego Stani-
s ław K A M I Ń S K I ps. „Daniel", były 
dowódca pułku A K „Baszta" i wa l -
czącego Mokotowa w okresie Po-
wstania, członek Rady Naczelnej 
Związku Bo jowników o Wolność i 
Demokrację, przed wo jną długoletni 
oficer 78 pp w Chorzowie i wyk ła -
dowca w Szkole Podchorążych Pie-

choty, uczestnik bitwy nad Bzurą 
w kampanii wrześniowej 1939 r. 

Pułk „Baszta" był jedną z na jbar -
dziej wsławionych jednostek Armii 
Kra jowe j . Jego zawiązkiem była 
grupa ochrony sztabu głównego A K . 
Stopniowo rozwi ja jąc się w konspi-
racji, grupa ta doszła do siły ba-
talionu i wówczas powstał je j 
kryptonim: „BAtalion SZTAbowy " . 
Jako dobrze uzbrojona, złożona z 
młodych i pełnych ducha bojowego 
ludzi jednostka, „Baszta" nie ograni-
czała się do swych pierwotnych, 
ochronnych zadań, lecz wykonywała 
szereg akcji bojowych w składzie 
tak zwanej „Wielkiej Dywers j i " , czy-
li Kedywu A K . 

„Baszta" na rozkaz przebiła się do 
miasta i tu do ostatnich dni była 
trzonem obrony Mokotowa. Jednym 
z trwałych pomników bohaterstwa 
tej jednostki jest ulica im. Baszty 
na Mokotowie. 

Drugim bohaterem Powstania był 
„inżynier Jan" — magister inżynier 
architekt Walerian B IELECKI , od-
znaczony Krzyżem Walecznych, 
Krzyżem Zasługi z Mieczami, Krzy -
żem Partyzanckim, Medalem za 
Warszawę i wielu innymi odzna-
czeniami. Inż. Bielecki brał udział 
w Powstaniu w zgrupowaniu „Kry -
bar", gdzie był dowódcą Grupy 
Umocnień. Dokonał rzadkiego w y -
czynu: skonstruował powstańczy sa-
mochód pancerny. Obecnie „Kubuś" 
stoi na dziedzińcu Muzeum Wojska 
Polskiego w Warszawie. 

Cześć ich pamięci! 

WPŁACILI TVA 
CŁNTRUM 
ZDROWIA 
DZIECKA 

W 
WARSZAWIE 

A k t y w n y O k r ę g o w y K o m i t e t B u d o w y Cen-
t rum Z d r o w i a Dz i ecka w L i è g e p r z ekaza ł 
do K r a j u k w o t y z eb rane p r ze z p. L e o p o l d a 
Z i ę b o w i c z a na t en s z c z y tny ce l od nastę-
p u j ą c y c h osób : 

L e o p o l d Z I Ę B O W I C Z 300 f r . 
T e r e sa i M a r c e l J A R O S Z 200 f r . 
Z o f i a G Ó R S K A 200 f r . 
K a z i m i e r z F R Y C 200 f r . 
M i cha ł M I N I F 200 f r 
P i o t r G A L M A C H ioo f r . 
Józe f O G R O D N I C Z A K 100 f r 
S tan i s ł aw N O W A K ioo f r 
A n n a S Z Y M A N O W S K A 100 f r ' 
M i c b a l K U C A Ł 100 f r . 
Janina R Y K ioo f r* 
W ł a d y s ł a w P Y C H ioo f r ' 
T e o f i l S O B I E C H ioo f r 
Józe f N O C O N ioo f r ' 
S tan is ław K O B I E R S K I ioo f r " 
H e n r y k K R A S N O W S K I ioo f r ' 
Eugen iusz K O Z Ł O W S K I ioo f r ' 
Józe f K L O N S K I 100 f r 
A n t o n i K O Ś C I A Ń S K I ioo f r 
W a l e n t y J Ę D R Z E J S K I joo f r . 
P i o t r R A B Ę C K I 100 f r 
S t e f an G O R D Z I E L ioo f r . 
Jan P E R K A 100 f r 
B r o n i s ł a w P A P I E R N I K ioo f r . 
M i e c z y s ł a w P U D Ł O ioo f r . 
A n a s t a z j a D A N O W S K A 100 f r . 
B r on i s ł aw W O S ioo f r 
W ł a d y s ł a w W Ó J C I A K ioo f r . 
W ł a d y s ł a w J O N A T ioo f r . 
Jan S Ł A N I A joo f r . 
Józe f P O N I E D Z I A Ł E K 100 f r . 
Józe f E L I A S Z 100 f r . 
Józe f J A N K O W S K I 100 f r . 
L u c j a n G O T F R Y D 100 f r . 
W i n c e n t y K R Y G I E R 100 f r . 
R y s z a r d B R A N D T 100 f r . 
T e o d o r P O K O R A ioo f r . 
M icha l ina G Ó R A L S K A 100 f r . 
F ranc i s zek T U R E K 100 f r . 
K a z i m i e r z P I Ą T E K ioo f r . 
L e o n W A B N I K 100 f r . 
A n t o n i J A R O N I 100 f r . 
Janina H A N C E L 100 f r . 
S tan is ław K A U Z N Y 100 f r . 
F ranc i s z ek K I S T E L A 100 f r . 
Mar i a K R A S K A 100 f r . 
K a t a r z y n a S T A R O S T E C K A 100 f r . 
Józe f O P A L S K I 100 f r . 
M i e c z y s ł a w K O P I T 100 f r . 
S tan is ław S Z O S T E K 100 f r . 
W ł a d y s ł a w G O R L E W S K I 100 f r . 
W i k t o r S A R O L I A 100 f r . 
Józe f G O S Z T Y L A 100 f r . 
P i o t r W R Ó B E L 100 f r . 
Jan P A R Z Y B U T 100 f r . 

O f i a r o d a w c o m serdeczn ie d z i ę k u j e m y . 

be lg . 

JA K już donosil iśmy, w Polsce prze-
bywa ł kilkanaście dni generał T o -
warzys twa Jezusowego, czy l i Zako-
nu Jezuitów o. Ar rupe , z pochodze-

nia Hiszpan. Zan im ten ascetyczny duchow-
ny stanął na czele swego zakonnego mocar-
stwa, p rzebywa ł aż 27 lat na placówce m i -
s y jn e j w Japonii. W Polsce odwiedz i ł on 
„prawie wszystkie domy Towarzystwa" i 
jak się sam wyraz i ł , nie by ł w niczym skrę-
powany, a ,,przejechał po Polsce chyba po-
nad 3 tysiące kilometrów". Składał w i z y t y 
ordynariuszom wszystkich d iecez j i katol ic-
kich, a na zakończenie w towarzys twie pro-
w inc j a ł ów Towarzys twa Jezusowego w 
Polsce — złożył w i z y t ę w Urzędz ie do 
Spraw Wyznań . Ta ostatnia w i zy ta należała 
nie jako do protokołu dyplomatycznego. 

Obserwatorów z ubocza znacznie bardz ie j 
u ję ło to, że generał o. A r rupe nie zapom-
niał o tym, w jak im kra ju przebywa. O skła-
daniu przez niego w i eńcy pod pomnikiem 
Bohaterów Westerplatte , kw ia tów na tere-
nie obozu w Ma jdanku i Oświęc imiu re la-
c jonowała cała prasa kra jowa. 

By ł oby dobrze, żeby i poza granicami Po l -
ski także ten i ów przeczytał sobie o t ym 
hołdzie polskim bohaterom wa lk i i męczen 
m k ° r n hi t leryzmu. Nawiasem mówiąc 
wsrod 2000 duchownych zamordowanych w 
czasie w o j n y byM oczywiśc ie także księża z 
Towarzys twa Jezusowego. 

War to by łoby także zainteresować się co 
dostojnik Kościoła Katol ickiego, zwany 
przez niektórych „ c za rnym papieżem", uznał 
za stosowne, powiedz ieć na konferenc j i pra-
sowe j w Warszawie oraz jak widz ia ł on ze 
swego punktu obserwacy jnego niektóre 
istotne sprawy polskie. 

N i e naszą rzeczą jest wtrącanie się do 
spraw wewnę t r znych oo. jezuitów, ani do 

C O P O W I E D Z I A Ł 
Z W I E R Z C H N I K 

J E Z U I T Ó W 
W W A R S Z A W I E 

tego — czy znajdują się oni w konf l ikc ie z 
polskim Episkopatem czy nie. Generał 
o. A r rupe twierdzi ł , że takiego konf l iktu nie 
ma i nie było. W iadomo jednak skądinąd, 
że w w ie lu kra jach między jezui tami a lo-
kalną hierarchią biskupią dochodziło do ta-
k i e j sprzeczności poglądów, że nawet ludzie 
stojący z boku o tym wiedz ie l i . To jednak 
na marginesie. No tu j emy tylko, że zwierzch-
nik na jbardz ie j w p ł y w o w e g o zakonu w Koś -
cie le Kato l i ck im twierdzi , że w K r a j u nic 
takiego się nie dzie je . Nas zresztą bardz ie j 
interesują te słowa o. Arrupe , które dotyczą 
spraw obchodzących bardz ie j bezpośrednio 
całą Polskę. 

Oto konkretne słowa zaczerpnięte ze 
sprawozdania autoryzowanego: ,,Ktoś pytał 
o sytuację Towarzystwa Jezusowego w Pol-
sce. Znałem ją już wcześniej z listów i 
sprawozdań. Teraz mogę pouńedzieć, że mo-
ja wizyta utunerdziła mnie w pełni w opinii, 
jaką miałem poprzednio, nim tu przybyłem. 
To znaczy, że Towarzystwo pracuje w pełni 
w duchu naszego Zakonu, nie tylko nad 
wprowadzaniem wszystkich uchwał II Sobo-
ru Watykańskiego." 

Różne by ł y w przeszłości dz i e j e zakonnej 
organizacj i , na czele k tóre j stoi dziś o A r -
rupe, i t rudno by łoby posądzać takie pań-
stwo jak Polska Ludowa o pragnienie popie-

rania jezui tów. To, że organizacja jezui tów 
może w Polsce działać swobodnie dowodz i 
natomiast, że w ładze w K r a j u stosują zasadę 
pe łne j to lerancj i re l i g i jne j , także wobec 
swoich oczywistych przec iwników ideowych. 
S łowa o. A r rupe są całkowicie sprzeczne z 
oświadczeniami, które czasem na użytek 
różnych hałaśl iwych organów prasowych 
lub n iemnie j hałaś l iwych rozgłośni radio-
wych — padały z ust różnych hierarchów w 
n iedawne j przeszłości. Generał j ezui tów po-
ruszył także całk iem niedwuznacznie, a w y -
raźnie — inny, c i ekawy , bardzo istotny pro -
b lem dotyczący stosunków Kościoła Kato l i c -
kiego z Pańs twem w Polsce: 

,,Jeżeli chodzi o administrację kościelną 
terytoriów zachodnich i północnych Polski, 
uważam, że pewien prounzoryczny stan tej 
administracji nie jest korzystny dla stosun-
ków między Kościołem a Państwem w Pol-
sce. Kościół, myślę, pragnie normalizacji 
stosunków z Państwem, bo zawsze chcemy 
współpracy z władzami świeckimi dla dobra 
sprawy ludzkiej. Trzeba wziąć pod uwagę, 
że Kościół pracuje dla duszpasterstwa nie 
wchodząc w zagadnienie polityczne". 

Jak wiadomo, chodzi w t e j sprawie o to, 
że po ćwierćwieczu istnienia Polski w j e j 
obecnym kształcie granice d iecez j i katol ic-
kich są prowizoryczne, jak to podkreśl i ł 
o. Ar rupe , a biskupi nie mają statusu nor-
malnych ordynariuszy. Ta nie załatwiona 
sprawa, n ie przez zapomnienie Kur i i R z y m -
skie j przecież, twor zy u niektórych wraże -
nie tymczasowości , Stanu przejśc iowego. 
Tymczasem, gdy h i t l e rowcy wtargnę l i do 
Polski, już po kilku miesiącach na polskich 
ziemiach osadzano niemieckich hierarchów 
katolickich. Jeśli te n ie równe miarki do-
strzega dziś jezuicki generał i uważa za 
wskazane mówić o t ym w Warszawie z 
dz iennikarzami, rzecz jest doprawdy godna 
odnotowania. 



P O L O N I A Z T R O Y E S 
Z O B A C Z Y Ł A S K A R B Y 
P O L S K I E J K U L T U R Y Opuszczając wystawę, wszyscy zwiedzający jednogłoś-

nie stwierdzili: „Warto było przyjechać do Pa ryża " 

PE W N E G O sobotniego popołudnia 
przed paryskie muzeum Pet i t 
Palais zajechał autobus, pełen 
Rodaków z Troyes . P r zy j e cha l i z 

wyc ieczką do muzeum. Na js tarszy uczest-
nik wyc ieczk i l iczył sporo ponad 70 lat, 
na jmłodszy zaś chyba niecałe cztery. T y l e 
słyszeli i czytal i w „ T y g o d n i k u " o t e j 
p iękne j wys tawie , w ięc postanowil i ją zo-
baczyć. P iękna in i c ja tywa ! 

W hallu muzeum gości po lon i jnych ser-
decznie powitała pracownica muzeum p. 
Ann i e Braunwald, po c z ym po wys t aw i e 
oprowadzał ich radca kulturalny Ambasa-
d y Po l sk i e j w Pa r y żu p. Jan Babiński. 
Objaśniał także szczegółowo i obszernie 
piękne i interesujące skarby kul tury pol-
skie j pochodzące z ośmiu muzeów oraz 
trzech skarbców kościelnych w K r a j u . Za -
chwyc i ł y one Rodaków z Troyes. N i ek tó -
r z y z nich po raz p i e rwszy w życiu by l i w 
muzeum i od razu miel i sposobność obe j -
rzenia takich skarbów! Inni zaś, k tórzy 
część eksponatów widz ie l i już w Warsza-
wie , cieszyl i się, że obecnie ma ją okaz ję 
obejrzenia ty lu dzieł sztuki naraz! 

P o zwiedzeniu ki lku sal wys tawowych , 
co chwi lę można by ło usłyszeć g łosy: 

„Jak to dobrze, że p r zy j e cha łam! " 
„ N i e żałuję, że p r zy j echa łem z wyc i ecz -

ką?" 
„Dobrze , że Towar z y s two P o m o c y 

Ośw ia towe j zorganizowało tę wyc i e c zkę ! " 
„ M a m y być z czego dumni ! " 

M i ł y i serdeczny nastrój panował i po 
opuszczeniu muzeum. Cały autobus po j e -
chał na rue Jean Goujon do Konsulatu 
Polskiego, gdzie mi łych gości oczekiwał 
konsul generalny p. Stanisław Pichla w 
otoczeniu pracowników Konsulatu. P o 
polsku zastawiono stoły, wzniesiono ser-
deczne toasty i wyg łoszono przemówienia . 
P r zemawia ł konsul generalny p. Pichla, 
p. radca Babiński oraz prezes T o w a r z y -
stwa Pomocy Ośw ia towe j p. Mieczys ław 
Proch. Raz jeszcze podkreśl i l i oni, że w y -
stawa „Tys iąc lat sztuki w Po l sce " jest 
powodem do dumy narodowe j Po la -
ków. Dobrze w ięc się stało, że uczest-
nicy wyc ieczk i zawiozą swe wrażenia do 
całe j Poloni i w Troyes i Francuzów, z 
k tórymi ży ją , pracują i przy jaźn ią się. 
P r z y j ę c i e by ło p i ęknym zakończeniem te j 
paryskie j wyc ieczki , tak pe łne j wrażeń. 

Radca Babiński (pośrodku) wyjaśnia , z którego wieku pochodzi icu krzyz 

G rupa Po laków i Francuzów polskiego pochodzenia ze szczególnym zainteresowaniem ogląda słynne arrasy 

Stara zbroja rycerska zainteresowała nawet panie Nastró j spotkania w Konsulacie był miły i serdeczny 



WACŁAW GĄSIOROWSKI - STULECIE URODZIN 
PISARZA POLSKIEJ EMIGRACJI 

Dokończenie ze str. 3 

W licznych skupiskach Polonii f rancuskie j 
i amerykańskie j po dzień dzisiejszy pamięta ją tę 
wybitną postać starsi działecz polonijni. Prasa 
poloni jna przypomina niepospolite dzieło życia 
W a c ł a w a Gąsiorowskiego, któremu i my poświę -
camy niniejszy szkic wspomnieniowy. 

W Ś R Ó D P O L A K Ó W N A D S E K W A N Ą 
Rozproszone na terenie Francj i , choć bardzo licz-

ne Wychodźstwo polskie na początku naszego stu -
lecia zyskało w Wac ł aw ie Gąs iorowskim jednego 
z najaktywnie jszych działaczy. 

Jakie były przyczyny, dla których Gąs iorowski 
musiał opuścić rodzinną ziemię? 

„...Skłoniło mnie do tego kilka przyczyn: niespo-
kojny duch, chęć zgruntowania studiów historycz-
nych, chęć ujrzenia na własne oczy krajów, o któ-
rych pisałem i rzeczy, o których pisać zamierzałem 
dalej, a ponadto... zbyt wielkie zainteresowanie się 
cenzury i żandarmerii..." 

Tu, na terenie Francji , W a c ł a w Gąs iorowski po -
stanowił kontynuować wa lkę o odzyskanie nie-
podległej Polski, o p r a w o Po laków do w łasne j pań -
stwowości i swobód obywatelskich. T radycy jne 
zaangażowanie społeczeństwa francuskiego w spra -
w y wa lk i o wolność w połączeniu z energiczną 
działalnością Gąsiorowskiego doprowadzi ło w 
1909 r. do powstania w Paryżu „Comité Franco-
Polonais". Wystarczy zapoznać się z nazwiskami 
członków tego Komitetu, by stwierdzić, jak silny 
fundament dla rozwo ju kontaktów po lsko - f ran -
cuskich stworzył polski pisarz. Oto niektóre z tych 
nazwisk: Rosa Bail ly, Pau l Cazin, zna(komity t łu-
macz literatury polskiej, Emi le -Anto ine Bourdel le, 
twórca m. in. pomnika A d a m a Mickiewicza w P a -
ryżu, Olga Boznańska — mala rka polska, która 
40 lat spędziła na emigracj i we Francji , W ł a d y -
s ław Reymont, późniejszy laureat Nag rody Nob l a 
w 1924 r., Jean-Henry Rosny-a imé — członek 
Akademi i Goncourtów oraz wie lu wybitnych ó w -
czesnych pisarzy francuskich. Dziełem tego K o m i -
tetu by ła m. in. publ ikacja, która spopularyzowała 
w społeczeństwie f rancuskim dorobetk literatury 
polskiej pt. „Oeuvre littéraire polonaise". 

W TROSCE O P O P R A W Ę L O S U 
W Y C H O D Ź C Ó W 

Gąsiorowski dostrzegł na terenie Paryża brak 
neutralnego terenu dla wymiany swobodne j myśli, 
terenu spotkań przedstawicieli różnych środowisk 
emigrac j i polskiej nad Sekwaną. Dlatego zorga -
nizował w 1910 r. Towarzystwo Polskie L i teracko-
Artystyczne skupiające obok polskich myślicieli, 
pisarzy, artystów, także wybitnych Francuzów od-
danych sprawie polskiej. Towarzystwo naw iązy -
wa ło kontakty z najżywotnie jszymi organizacjami 
polskimi w K r a j u ; w lipcu 1910 r. wyde legowa ło 
Gąsiorowskiego na uroczyste obchody bitwy pod 
G r u n w a l d e m jako reprezentanta Polonii f r ancus -
kiej. 

Towarzystwo krzewi ło niestrudzenie polskość 
wśród dzieci górniczych, patronowało szkolnictwu 
polskiemu na Nordzie i w Pas -de -Ca la is . Dzieciom 
polskich górników z Westfal i i i Śląska dał możność 
uczenia się języka ojczystego, organizując zręby 
szkolnictwa polskiego w północnej Francji , zwłasz -
cza w Barlin, Guesnain, Lal laing. Szczególnie tros-
k l iwie Towarzystwo gromadziło materia ły anal izu-
jące sytuację społeczną robotników polskich, p racu -
jących w e Francj i . Gąsiorowski w celu poprawy sy -
tuacji bytowe j polsikich wychodźców zorganizował 
w ramach Towarzys twa tzw. Ko ło Pomocy, któ-
re miało niemały w p ł y w na poprawę ich losu. 
Niejednokrotnie W a c ł a w Gąsiorowski interwenio-
wa ł w sprawach społecznych u francuskich w ł a ś -
cicieli kopalń, walczył o poprawę bytu polskich 
rodzin górniczych, o stworzenie w a r u n k ó w do na -
uki. Opiejkował się też polską młodzieżą akade -
micką w Paryżu i Nicei. 

W Ś R Ó D S O K O Ł O W 
I W O L O N T A R I U S Z O W 

Gąsiorowski był jednym z organizatorów gniazd 
sokolich w Paryżu, na Nordzie i Pas -de -Ca la is , 
Viviers, a także w Leodium w Belgii. By ł również 
jednym z organizatorów dorocznych zlotów, ob-» 
chodów narodowych, m. in. głośnego wówczas z j a -
zdu Wete ranów Powstania 1863 r. Dzięki jego za-
biegom i staraniom przygotowana została de lega-
cja Sokolstwa z terenu Francj i na Z jazd Soko łów 
w Ameryce, gdzie istniło 270 gniazd sokolich zrze-
szających ponad 11 tys. członków. Celem tego z i a -
zdu (w 1914 r.) było zbliżenie patriotyczne i spo-
łeczne młodzieży polskiej rozsianej po świecie 

W e Franc j i W a c ł a w Gąsiiorowski przez wiele lat 
w y d a w a ł jedyną trybunę sp rawy polskiei w P a -
ryżu pn. „POLONIA", w której pisał m in • 

„Zadaniem naszym będzie — łączenie rozdzielo-
nych gromadek Kolonii, utrzymanie ich w ścisłym 
związku z Ziemią Ojczystą, sianie zgody i jedności 
trwanie na strażnicy wśród francuskiego społeczeń-
stwa... Będziemy docierali do placówek polskich 
na całym zachodzie... Znojny trud polskiego wy-
chodźstwa zarobkowego... będą nam również ser-
deczne i bliskie... W przekonaniu, że spełniamy obo-
wiązek społeczny, rozwijamy dziś sztandar „Po-
lonii" i dzierżyć go będziemy odtąd rękami, zahar-
towanymi do twardej pracy i do ciężkich z losem 
zapasów". 

Pismo to w y d a w a n e przez lata wo jny spełniało 
niezwykle ważną rolę wśród żołnierzy polskich 

walczących w szeregach francuskich. Ogłaszało a -
pele, udzielało pomocy rodzinom żołnierzy, o rga -
nizowało pomoc dla rannych, pośredniczyło w p o -
szukiwaniach zaginionych. Spełniało ponadto rolę 
niezwykle ważnego łącznika w przyjaznych stosun-
kach polsko-francuskich. Mobi l izowało młodzież z 
szeregów Zw iązku Sokołów do zasilania Komitetu 
Wolontar iuszów Polskich, in fo rmowało o życiu 
kolonii polskich nad Sekwaną i Mozą itp. 

G d y prezydent F. R. Poincare wyda ł dekret ze-
zwa la jący na fo rmowan ie się armii polskiej w e 
Franc j i — Gąsiorowski pierwszy zaciągnął się do 
wo j ska i wszedł do sztabu generała Archinarda , 
a następnie wys łany został z mis ją wo j skową do 
U S A celem reikrutacji ochotników polskich. Tam 
też otrzymał za swą pracę dyplom i w dowód 
uznania upominek od Rodaków w postaci zegarka 
z w y r y t y m napisem: 

„Kapitanowi Wacławowi Cąsiorowskiemu Komi-
tet Obywatelski w New York. 1918. Ześ polską o-
budził krew i polskie sumienie". 

P o powrocie stamtąd do Paryża przetłumaczył 
na język polski 11 tomów regu laminów f rancus -
kich i ułożył „S łownik w o j s k o w y f rancusko -po l -
ski". Wyb i tny pisarz był też przedstawicielem M i -
sji Francuskiej w Polsce, a korzystając z pobytu, 
natychmiast zorganizował w War szaw ie T o w a -
rzystwo Wiedzy Wo j skowe j . Odwo łany do Paryża, 
w 1921 r. wy jecha ł do U S A . 

„ACH, TE C H A M Y W A M E R Y C E " 

Po 20 latach wytężonej pracy twórczej i o rga -
nizacyjne j w e Franc j i Gąs iorowski nie oderwa ł 
się od pióra w Ameryce. Zaraz po przybyciu za 
ocean, w Jersey City ( N e w Jersey) przystąpił do 
redagowania „Kur iera Nowojorsk iego" , a następ-
nie „Górn ika " w W i lkes -Ba r r e (Pensylwania) . W 
1922 r. Związek Na rodowy Polski powierzył m u 
kierownictwo swego kolegium (Al l iance College) w 
Cambr idge Springs (Pensylwania) , które sp r awo -
wa ł przez 8 lat. Jako pedagog Gąsiorowski w y k ł a -
dał tam polonistykę i historię cywilizacji . N ie za -
przestał też działalności literackiej. Napisa ł trzy 
utwory sceniczne z życia Polonii amerykańskiej , 
wystawione na scenie College: „Kłopoty pana pso-
ra" , „Wybo ry ma jora miasta" i „Pięć do larów w 
Colorado". Napisał i wyda ł „Ortograf ię polską". 
Duże zasługi położył także ten niepospolity czło-
wiek z redagowaniu „Gwiazdy Po l a rne j " — pisma 
polskiego wydawanego w Stevens Point (Wiscon-
sin). 

W 1930 r. po 30-letnim pobycie na emigracj i 
W a c ł a w Gąsiorowski powodowany tęsknotą wróci ł 
do Polski. Zamieszkał w Konstancinie pod W a r -
szawą. Przez wie le lat jeszcze otrzymywał kores-
pondencję z nadrukiem „France" . Pisali do niego 
członkowie „Sokoła", ludzie literatury i sztuki, r o -
botnicy i górnicy. 

Jak bliski pozostał mimo oddalenia sercu emi -
grantów świadczył dwukrotny w y b ó r Gą s i o r ow -

skiego na prezesa Stowarzyszenia Pisarzy i P u -
blicystów Emigracyjnych, które sam zresztą zor-
ganizował. Jak zaś jemu bliskie były problemy 
wychodźstwa — świadczą w y d a n e w K r a j u książ-
ki: „Ach, te chamy w Ameryce " (tytuł książki jest 
ironiczny). Tuta j też zaczął pisać cykl powieści 
o Kazimierzu Pułaskim, a następnie zajął się szcze-
gó łowym opracowaniem historii A rmi i Polskiej w e 
Francj i , którą w dwóch tomach doprowadzi ł do 
1916 r. i wyda ł w Kra ju , a w których wykorzystał 
część przywiezionych ze sobą bogatych i skrzętnie 
gromadzonych przez całe życie dokumentów i m a -
teriałów archiwalnych. 

Praca dziejopisa nie zaspokajała jednak niespo-
żytych mimo podeszłego w ieku sił twórczych tego 
pisarza i publicysty. Poświęcał się także propago -
wan iu w Macierzy zagadnień polonijnych. Do o -
statnich miesięcy poprzedzających wybuch wo jny 
Gąsiorowski pracował czynnie w Towarzystwie P o -
mocy Polonii Zagranicznej , wyg łasza jąc w e wszyst -
kich regionach K r a j u odczyty i prelekcje o Po lo -
nii amerykańskiej i francuskiej . Do ostatniej też 
chwili piastował godności nadane mu przez ludzi, 
którzy zawdzięczali mu spójnię w środowiskach 
emigracyjnych. Pełnił też przez 5 lat bezinteresow-
nie urząd sołtysa w Konstancinie. 

Wacław Gąsiorowski zmarł w ósmym ty-
godniu II wojny światowej — 30 paździer-
nika 1939 r. Pochowano go w Skolimowie 
pod Warszawą, wśród mazowieckich brzóz 
i płaczących wierzb, wśród pól ojczystych, 
do których tęsknił przez 30 łat emigracyjnej 
tułaczki. 

K R Y S T Y N A K O Z Ł O W S K A 

P. s. 

Liczna korespondencja zachouoana w archiwum 
po Wacławie Gąsiorowskim w Kraju, a udostęp-
niona wyłącznie naszej redakcji przez wdowę po 
pisarzu — p. Astę, szczegółowo ukazuje bogatą 
działalność tego pisarza i społecznika. Część mate-
riałów archiwalnych po Gąsiorowskim drukowaliś-
my w ostatnich dwóch latach na łamach naszego 
pisma. Dzieło bowiem jego życia nie zostało jesz-
cze w pełni docenione, zwłaszcza przez skupiska 
polonijne, ani nie zostało należycie ujawnione i 
opracoioane. Ze swej strony staraliśmy się wypeł-
nić lukę, drukując całe nie znane dotąd zbiory li-
stów różnych ludzi związanych z Gąsiorowskim na 
terenie Francji. Obszerne publikacje poświęciliśmy 
korespondencjom z Polakami mieszkającymi we 
Francji. Były to m. in. listy nauczycielki w Lallaing 
i Guesnain — Domicelli Szmidówny i cenionego 
wówczas działacza Sokolstwa — Kazimierza Trze-
biatowskiego. Wiele nowych i zupełnie nie znanych 
szczegółów historycznych ujawniliśmy z archiwum 
po Gąsiorowskim, ukazujących w nowym świetle 
dzieje Armii Polskiej we Francji, m. in. korespon-
dencję z gen. Sikorskim. Niebawem opublikujemy 
też korespondencję (po raz pierwszy) W. Gąsio-
rowskiego z Władysławem Reymontem. 
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L'Apport des Polonais à la culture mondiale 

LA PENSÉE DE PAWEŁ WŁODKOWIC 
LES éditions varsoviennes P a x annoncent 

la publication de trois volumes d '„Oeuvres 
Choisies" de P a w e ł Włodkowic , un des plus 
grands penseurs du moyen âge non seule-

ment polonais, mais européen. Due au savant j u -
riste L u d w i k Erlich, cette monumentale édition est 
trilingue: outre les originaux latins, elle comprend 
une traduction polonaise et une traduction anglai -
se des écrits de Włodkowic . 

W łodkowic (en latin: Paulus Vladimiri ) , élabora 
au q u i n z i è m e siècle un système de législation qui 
est aujourd 'hui regardé comme une préfiguration 
de la Charte des Nations Unies. Les idées dont il 
s'était il y a plus de cinq cents ans fait le cham-
pion — la liberté de conscience, la coexistence 
pacifique — sont toujours singulièrement actuelles. 
I l nous a paru intéressant de donner à nos jeunes 
lecteurs un bref aperçu de la vie et de l 'oeuvre 
de cette grande f igure du passé de la Pologne. 

Né en 1370, Włodkowic étudia d 'abord à Prague, 
où il fu t admis à plusieurs grades, et notamment 
à celui de bachelier, puis à Padoue où il eut pour 
professeur François Zabarel la , le célèbre „roi des 
Décrétistes" (c 'est-à-dire des docteurs en droit ca -
non). En 1411, l 'Uinversité de Cracovie lui conféra 
le titre de docteur en droit. Peu de temps après, 
son savoir et son intelligence lui valurent d'être 
remarqué par le roi W ł a d y s ł a w Jagiełło (Ladislas 
Jagcllon); il devint le portcparole de la Pologne 
auprès de l'opinion internationale que la propa -
gande des chevaliers tcutoniques cherchait à per -
suader que Jagellon soutenait la cause des païens. 
En 1414, le roi le députa au concile de Constance, 
où il défendit contre les chevaliers teutoniques les 
droits du peuple prussien. De 1414 à 1415, il exerça 
les fonctions de recteur de l 'Université de Craco-
vie. I l mourut vers 1440. 

Ce savant juriste et théologien se doublait d 'un 
grand homme d'Etat. Comme le soulignent ses 
commentateurs ses traités juridiques étaient en 
réalité des écrits politiques centrés sur le problè -
me de la normalisation des rapports entre la Po -
logne et l 'Ordre teutonique. Fondé en Palestine 
pendant le siège d 'Acre (1128), l 'Ordre des cheva-
liers teutoniques était un ordre hospitalier et mi -
litaire allemand. A u X l I I - è m e siècle, les cheva-
liers teutoniques s'établirent en Prusse. Prétextant 
l 'évangélisation des païens de Prusse et de L i tu -

anie, ils pratiquaient une politique d'expansion. 
Proprement bestiale, leur cruanté leur a valu d 'oc-
cuper dans la tradition populaire polonaise et l itu-
anienne une place voisine de celle des ogres. Leur 
puissance fut définitivement brisée en 1410 à G r u n -
wa ld (les A l lemands disent Tanneberg ) où lors de 
l 'une des plus grandes batailles du moyen âge, les 
armées réunies de Pologne et de Lituanie les tail-
lèrent en pièces. Auparavant , la Pologne avait 
maintes fois (et notamment au tristement célèbre 
concile de Constance qui condamna Jean Hus a 
être brûle v i f ) , tenté de régler les questions litigieu-
ses d'une manière pacifique. 

L a conversion par la force est inadmissible et 
doit être condamnée — proclamait Włodkowic . -— 
Tout autant que les chrétiens, les infidèles ont 
droit à la vie, à la liberté de conscience, à la 
l ibre résidence. Toutes les nations ont droit à l ' au-
todétermination. Fidèle à ces principes, la délé-
gation polonaise au concile de Constance plaida 
non seulement la cause de la Pologne, mais aussi 
celle de ,,1'hérétique" Hus. Malheureusement, les 
pères concilaires se refusèrent à condamner la 
conversion par la force. W łodkowic faillit être e x -
communié. On laissa la porte ouverte aux guerres 
de religion. 

W łodkowic élabora également une doctrine con-
cernant l'attitude des hommes devant la guerre 
que l 'universitaire polonais Andrze j Wo j tkowsk i 
compare aux vues exprimées par Bossuet dans 
„La Politique tirée des propres paroles de l 'Ecri-
ture Sainte" (1709). Lés peuples chrétiens se doi-
vent de porter secours aux peuples païens victimes 
d 'une agression, et ce, même si l 'agresseur est leur 
coreligionnaire — enseignait-11. Tout comme Bos -
suet, il condamnait toute effusion de sang; com-
me l 'évêque de Meaux , il estimait que les précep-
tes de l 'éthique chrétienne doivent être observés 
non seulement par les individus, mais aussi par 
les collectivités, par les nations. Ils ne dif fèrent 
qu'en un point: alors que Włodkowic tentait de 
résoudre ces questions toujours actuelles que sont 
la guerre et la paix en faisant fond sur le droit 
canon, Bossuet s'autorisait surtout de la Bible. Le 
professeur Wo j tkowsk i les tient tous deux pour 
des précurseurs du mouvement de la Pa ix . 

SK . 



„Doliny Ar les " — praca 
wykonana podczas po-
dróży do Prowans j i 

Pejzaży i widoków miast 
Mary la Poreyko wyko -
nała dużo, i w Polsce i 
Po przybyciu do Francj i 

L I N O R Y T Y 
M A R Y L I P O R E Y K O 

.,. „ _ . _ . i f - m 

Autorka wśród swych linorytów, które wzbudziły żywe zainteresowanie zwiedzających Polaków i Francuzów 

W S A L O N I E parysk iego ośrodka 
Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk odby -
wa ła się ostatnio w y s t a w a g ra -
f i k i p. M a r y l i M i k i e w i c z -

Po r eyko . W y s t a w a składała się z k i l -
kudziesięciu l ino ry tów , z k tó rych część 
powsta ła przed paroma la ty w Polsce, 
większość zaś w c iągu ostatnich d w u 
lat, podczas pobytu artystki w Paryżu . 
Z w r a c a j ą one uwagę w i ę k s z y m bogac-
t w e m f ak tu ry i w iększą dojrzałością. 

P . P o r e y k o pracu je na podstawie 
szk iców z natury . E l im inu je następnie 
wszys tko to, co w y d a j e się j e j szcze-
gó łami nie istotnymi, a z a t r z y m u j e te 
f o rmy , k tóre w y d a j ą się j e j istotne dla 
wy rażen ia odczucia p lastycznego. 

— Myś lę , że prace m o j e można o -
kreśl ić j ako rea l i zm p r ze twor zony na 
j ę zyk techniki l inorytn icze j , p r zy k tó -
r e j pows ta j e coś w rodza ju w tó rnego 
wrażen ia — m ó w i artystka. — Z tech-
niką l inorytniczą zw iąza łam się g ł ówn i e 
dlatego, że da j e ona moż l iwośc i uzys-
k iwan ia za równo dużych powierzchni , 
jak i de l ikatne j s iatki cięć. 

P . M a r y l a P o r e y k o nie t w o r z y swych 
l i no r y t ów „na go rąco " ze szkiców. 
Szk iców robi bardzo dużo, g romadz i 
je, przeg ląda, w y b i e r a które n a j b a r -
dz i e j nada ją się do przeniesienia na l i -
nory t i wreszc ie , czasami nawe t po 
up ł yw i e dłuższego okresu od chwi l i 
wykonan ia szkicu, zaczyna ciąć płytę, 
z k t ó r e j powstanie l inoryt . 

Wś ród tematów, które są bl iskie 
artystce, rzuca się w oczy przede 
wszys tk im pe jzaż , architektura, posta-
ci ludzkie. Ostatnie prace p. Po reyko , 
w y k o n y w a n e w w i ększych rozmiarach, 
p r z e j a w i a j ą szczególne za interesowanie 
ludźmi'. 

W y s t a w a g ra f i k i p. P o r e y k o by ła 
l icznie odwiedzana i odniosła zasłużo-
ny sukces. Og ląda l i ją ma la r ze i k r y -
tycy z Paryża , bardzo l icznie odw i e -
dzi ła w y s t a w ę kolonia polska. 

Jedna z prac Maryli Poreyko wykonanych przez artystkę jeszcze w Polsce 

Czytajcie 
i 

prenumerujcie 
czasopismo 

„ T y G O D H I K 
POLSKI 
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Aleksander Grobicki 
Polski globtroter, pisarz i publicysta, b. uczestnik bitwy pod Monte 

Cassino — Aleksander Grobicki, ponad 20 lat spędził na emigracji, 
gdzie ogłaszał drukiem wiele swych prac. Podróżując po świecie prze-
bywał m. in. w Gujanie Brytyjskiej — skąd wyniósł szereg niezwykłych 
wrażeń i dziennikarskich obserwacji, którymi dzieli się z nami w cyklu 
reportaży pt. „Diamenty i aligatory". 

( W s z e l k i e p r a w a a u t o r s k i e z a s t r z e ż o n e ) 

D i a m e n t y i a l i g a t o r y 
Załoga Walkera 

N I E D Z I E L A . 

W y l u d n i o n y p o n t o n k o ł y s z e s ię na ś r odku M a z a r u n i . 
S t e r c z ą n a n i m g r o t e s k o w o n i e r u c h o m e r a m i o n a p o m p y . 
N i c z y m w k ł ą b z w i n i ę t a k a m u d i ' ) l e ż y na d e s k a c h 
c z a r n a r u r a p o w i e t r z n a . A z a w i e s z o n y na ż e r d z i h e ł m 
n u r k a z p ó ł s z t y w n ą p o d n i m kos zu l ą b ł y ska j e d n y m 
s z k l a n y m o k i e m C y k l o p a i z da l a w y g l ą d a j a k g ł u p k o -
w a t o u ś m i e c h n i ę t y w i s i e l e c . 

Zycie załogi Wa lke r a przeniosło się w ten nie-
dzielny dzień na ląd, gdzie Geo f f rey i Gedit prze -
s iewają na nowo żwir, raz już na pontonie prze -
siany i na brzeg jako j a łowy wyrzucony — zawsze 
bowiem coś się w nim jeszcze znajdzie; gdzie W a l -
ker i jego żona Robbie szukają odosobnienia w 
stojącym na uboczu szałasie; gdzie w dymie ogni-
ska s iwy Linel i b łaznujący „Colorado" przygoto-
w u j ą niedzielny „czow" 2 ) . Radio nada je portugal -
sko-brazyl i jskie melodie z niedalekiego Manaos, 
tego najdziwniejszego miasta na świecie w głębi 
dżungli nad Amazonką, fantazją ludzką wzn ie -
sionego. Brac ia Farria, Rodriguez i Silva gra ją w 
pokera na drewnianej pace po konserwach. A pod 
brezentową płachtą szałasu przysiedli lub rozciąg-
nęli się w hamakach Severio, od dwóch dni cier-
piący na niedowład nóg, Kazik — czyszczący strzel-
bę, B o b czytający jakiś amerykański romans i ja 
porządkujący notatki. 

„ Z a ł o g a W a l k e r a ( p i s z ę ) : d z i e s i ę c iu n u r k ó w , k u c h a r z 
i ż o n a f o r e m a n a . D z i w n e t o w a r z y s t w o , k t ó r e t y l k o d żun -
g l a , r z e k a , p o n t o n na n i e j i d i a m e n t y w n i e j p o t r a f i ł y 
z g r o m a d z i ć i w j e d n e j g r u p i e u t r z y m a ć . . . " 

Za łoga — że tak powiem — zbierana, dopiero 
w tym sezonie na prędce sklecona, składająca się 
z Gu j ańczyków mówiących tylko po angielsku i 
Brazy l i j czyków mówiących tylko po portugalsku, 
czyli z dwóch grup różniących się nie tylko w y -
glądem czy kolorem skóry, ale również religią, 
zwycza jami i ( jaka by ona nie była ) moralnością. 

P ierwszy to oczywiście sam Ronald Wa lker , 29 
lat liczący foreman załogi. Rodowity Gu jańczyk z 
wybrzeża, syn Ir landczyka i Indianki. Śniady, o -
krągłolicy, skośnooki obwis łym „tatarskim" w ą -
sem zdobny. Grzeczny, spokojny i nad wyraz po -
ważny . Podobnie jak Kazik i Bob nosi australi jski 
„bush -hat " s) i r ewo lwer u pasa, co — poznając lu -
dzi, którym przewodzi —- jest zupełnie zrozumiałe. 

Jego żona Robbie, to młode stworzenie, koloru 
ciemnej kawy , nawet niebrzydkie. Jak on ma w 
sobie k r e w ir landzko-indiańską, tak ona hindusko-
murzyńską. Ich dzieci będą już w stu procentach 
nowoczesnymi Gujańczykami , nie obarczonymi żad -
nymi rasowymi przesądami. N iedawno się pobral i 
i W a l k e r wzią ł ją ze sobą, by nie zostawiać je j na 
pastwę „ swee t - boyów" 4 ) na wybrzeżu. 

Drugą osobą w załodze jest „Colorado", czyli 
Jose Alves, Brazyl i jczyk znad Rio Grande des 
Mortes. M a 35 lat i od 15 już nurku je po d iamen-
ty. I jest „charakterem" — w tym w y p a d k u 
komikiem, obozowym wygłupiaczem, z tą jednak 
różnicą, że f igle i b łazenada wcale udatnie k ry j ą 
nie lada przebiegłość i bezwzględność. 

I dalej : 
Louis Rodriguez z Manaos w Brazylii . Lat 38. 

Nurek od lat 12. Jest ascetycznie chudy. Duży nos, 
pociągła ( jak z portretów) twarz, spiczasta b ródka 
i kapelusik przypominający hełm średniowieczne-
go halabardzisty... Wypisz, w y m a l u j w prostej linii 
potomek portugalskich zdobywców Brazylii . G d y 
widzi, że mu się przyglądam lub go fotogra fu ję •— 
szczerzy silne, białe zęby. Tym bardziej — ilekroć 
się do niego plecami odwracam — ciarki mnie 
przebiegają. 

Rimundo Silva, lat 32, z Sierra w Brazyli i S e -
ver io Quelio, lat 39, z Maruiesi w Brazylii Nu rek 
od lat 18. 

Josef Farr ia z Moranion w Brazylii . L a t 32 nu -
rek od lat 13, i jego brat Vincent, lat 30, nurek od 
lat czterech. O b a j bracia w r a z z „Colorado" tworzą 
mie jscowy pontonowy „gang" , czyli spółkę goto-
wą na wszystko i zdolną do wszystkiego/ Jeżeli 
odwraca jąc się plecami do Rodrigueza ciarki mnie 
przechodzą — do braci Farr ia w ogóle się nie od -
wracam. 

Antonio Gedit z Parv ibo w Brazylii . L a t 38. N u -
rek od lat 17. 

I do kompletu dwóch Murzynów. 
Geo f f r ey V a n Sert ima — młody student un iwe r -

sytetu w Georgetown, którego nazwisko świadczy, 
że nie tylko Angl icy G u j a n ę kolonizowali. Spędza 
wakac je na połowie diamentów tak jak np. stu-

denci kanadyjscy spędzają wakac j e kelnerując lub 
dozorując baseny pływackie. Studiuje ( jak twier -
dzi z powagą, siląc się na oxfordzki akcent) ludzi 
i życie w gujańskim „interiorze"5 ) . Jest to jego 
pierwszy „sezon" na Mazaruni . Uczy się nurkować, 
rozpoznawać diamenty i języka portugalskiego. 
Jest „ boy - f r i endem" 0 córki Davida, kierownika 
go lasowej bodegi ' ) w A r u w a i - T o p , sądzę więc, że 
ma przed sobą dużą przyszłość „diamentową" . 

Drug i Murzyn to Adams Linel, z Pleranti w G u -
janie. M a lat 50, jest obozowym kucharzem i na 
Mazaruni posiada takie same szanse jak każdy 
gra jący na loterii. Codziennie każdy nurek p i e r w -
szy lub ostatni worek żwi ru wysy łany z dna rze-
ki na ponton poświęca kucharzowi. M ą ich więc 
dziennie z dziesięć — a w takim w o r k u jak to 
w worku . Raz nie ma nic, a raz może być fortuna! 

(Mnie też ki lka w o r k ó w — jako gościowi na 
pontonie — poświęcono. G d y żwir z nich przesie-
wano w rzeszocie — serce podchodziło mi do g a r -
dła. Może... może... Może nagle, tutaj, w dżungli 
nad Mazaruni zdobędę fortunę, której zdobyć nie 
potraf i łem na miejskim asfalcie czy na polach b i -
tew... N i e zdobyłem. K i lka tylko „przemysłowych" 
diamentowych iskierek, bo trudno je nawet k a -
muszkami nazwać, trochę złotego piasku... Pamią t -
ka po ludziach i po kra ju ) . 

Przed naszym przy jazdem na Mazaruni załoga 
W a l k e r a nie była kompletna. B rakowa ło jednego 
nurka. Lukę wype łn i ł B o b Novak . 

— G u j a n a (mówi Geo f f rey ) to k r a j przyszłości. 
— Przyszłość (odpowiadam cynicznie) to dolary. 

Sami ich nie macie, a kto w a m je da? 
Siedzimy na głazach nad rzeką. O n przesiał tro-

chę żwiru, znalazł w nim kilka diamentowych 
iskierek, war tych może 5 dolarów, i spocony od-
poczywa. Ja — szukam tematu. 

— Któż (pytam dale j ) zaryzykuje ulokować w 
Gu jan ie kapitał? I na co? 

— N a budowę przemysłu, na elektryfikację, na 
eksploatację boksytu (który jest) l ub nafty (której 
jeszcze nie znaleziono), na to czy na tamto. K a -
pitał musimy dostać. Bez kapitału zginiemy! 

— Otóż to! Bez kapitału zginiecie, ale w a m w 
g łowie co innego. Kłócicie się między sobą. Cza r -
ni z o l iwkowymi (Hindusami; . N ikt nie w ie co z 
tego wyjdz ie . Czy komunizm, czy nacjonalizm, czy 
(na jprawdopodobnie j ) bałagan. Potrzebujecie k a -
pitałów — ale jakie możecie dać im gwarancje? 

— Gwaranc je? ( Z r y w a się i poczyna chodzić w 
kółko). M a m y boksyt. Na jw iększe na świecie zło-
ża boksytu. M a m y złoto. M a m y diamenty. M a m y 
rzeki i wodospady zdolne poruszyć na jwiększe ge -
neratory. M a m y dżunglę, a w niej drzewo. Może 
nawet naftę znajdą... Jak dotąd inni tylko na nas 
zarabia ją . K a n a d a na boksycie. Golas na d iamen-
tach. A my, Gujańczycy, w dz iurawych portkach 
chodzimy! 

— Też nie wszyscy (wtrącam). Ty na przykład 
studiujesz na uniwersytecie! 

— Panie Olek... Musi mi pan pomóc! — B o b 
N o v a k korzysta, że Kaz ik poszedł kąpać się w 
rzece i nachyla się nad moim hamakiem. — Ja 
muszę z w a m i wracać do Kamarangu ! 

— Musisz? Wiesz dobrze (tłumaczę), że Jurek 
wys ła ł cię na Mazaruni byś się podreperował f i -
nansowo. Trochę diamentów znalazł, i nie musiał 
wisieć u go lasowej klamki. Jeżeli wrócisz, Jurek 
będzie zły. 

— Ja wiem, panie Olek. I dlatego musi mi pan 
pomóc. Jurkowi wytłumaczyć, że ja tutaj nie mo -
głem sam zostać. Jemu się tylko wyda j e , że ja 
mogę tutaj coś zarobić. N ieprawda . Ja mogę tutaj 
tylko życie stracić. To przecież wszystko morder -
cy i złodzieje... Pan tutaj nowy. Pan nie wie. Ja 
panu powiem jak to wyg l ąda naprawdę.. . 

Idzie nasz „Pep ik " do wody. Grzebie pod ska -
łami. Work i ze żwirem na ponton posyła. Jose F a r . 
n a z w i r przesiewa. W pierwszym wo rku nic. Jed-

H n l ? ą komunikacyjną („szukaj d a -
7 H : t J a k i c ś iskierki. Pociągnięcia dwa 

głębie j " ) . W trzecim kilkanaście k a r a t o w i 
„Pepik" znalazł dziurę. Gdzieś, pod głazami w ie l -
kości ki lku pięter, na dnie rzeki, po omacku r y -
zykując życiem, dogrzebał się do nie tkniętego 'cza-
sem żwiru, a w nim diamentów. S g a 

Jose Far r ia trąca brata, pi lnującego linki komu-
nikacyjnej . I „Pepik" na dnie rzeki diamentowy 

żwir szuflą do wo rka zgarniający dostaje nagle 
cztery pociągnięcia. W głębinach nikt czasu nie 
mierzy. Może więc (myśli „Pepik" ) przepisowa go -
dzina pod wodą minęła, może coś zaszło na pon -
tonie. N ie wie, ale cztery szarpnięcia linką są 
rozkazem do wy jśc ia na powierzchnię — wychodzi 
więc. A l e przedtem, by diamentowej dziury ' n i e 
„zgubić" ostatni worek napełniony żwirem pozo-
stawia w miejscu, w którym ostatnio grzebał. By 
następny nurek mógł po lince komunikacy jne j do 
diamentowej dziury trafić. 

— Norma lna procedura (stwierdzam). Cóż ma 
ona do twojego postanowienia powrotu do K a m a -
rangu? 

Bob zaperza się. M ó w i z czeska po polsku aż 
trudno go zrozumieć. — Panie Olek... 

Wyciągnęl i go przed up ływem przepisowej g o -
dziny. Po to, by następny nurek, „Colorado", mógł 
w przez Boba znalezionej dziurze wyg rzebywać 
diamenty. 

— Ostatecznie i ty masz zawsze szansę odzie-
dziczyć po kimś taką diamentową dziurę. 

— Ja? •— Bob aż blednie ze złości. — Co pan 
wie, panie Olek. Nic pan nie wie. Ostatni worek 
powinno się uczciwie pozostawić tam, gdzie się 
grzebało — ale — można go tak samo dobrze zo-
stawić o kilka metrów w p rawo lub w lewo i 
wówczas następny nurek nie znajdzie nic prócz 
żwiru i piasku. N a tym właśnie polega spółka nur -
ków. Jak w załodze W a l k e r a spółka „Colorado" 
z braćmi Farr ia . Dob ry ślad pozostawia się dla 
swoich ludzi. Obcym — ślad się myli. Dośw i ad -
czony nurek odnajdzie w ciemnościach głębin po 
omacku swo ją dziurę diamentową. Inny — tylko 
przypadkiem na nią może trafić. 

—- N i e m a m żadnych szans, panie Olek, — ska r -
ży się Bob. •— Z n a j d ę coś, to mnie przed czasem na 
powierzchnię wyc iąga ją , by potem inni obławial i 
się. Zna jdz ie ktoś inny — to mi worek w innym 
miejscu zostawi i szukaj człowieku diamentów... 

— O d tego jest foreman, by nie dopuszczał do 
podobnych praktyk. 

— Foreman? Walker? On się tych Brazy l i j czy -
k ó w boi jak diabłów. W każdej chwil i mogą mu 
nóż pod żebro wsadzić. A poza tym zarabia 5°/» 
od każdego znalezionego karata, więc jest mu 
wszystko jedno, kto znajdzie. 

Bob wie, że Jurek będzie wściekły. Wie , że stra-
ci do niego zaufanie, że nie wyś le go już więce j 
na pola diamentowe. A l e mimo to chce wracać. 
N ie chce pozostać tutaj — na dnie czarnej rzeki 
Mazaruni . 

— Jak to jest (pytam Kazika) , że w tak boga -
tych w diamenty okolicach nie stosujecie nowo -
czesnych urządzeń. N a przykład pompy ssącej 
żwir i piasek z dna rzeki. Szybciej, łatwiej , taniej. 

— O „bombie" mówisz (śmieje się Kazik). By l i 
już tacy, którzy próbowal i . K i lka lat temu, na 
tej samej Mazaruni , jakieś kanadyjskie towarzy -
stwo chciało właśnie w ten sposób w y d o b y w a ć 
diamenty. Wie lk im kosztem sprowadzi l i „bombę" . 
N i m ją jednak zainstalowali, nadszedł sezon desz-
czowy. Trzeba było pompę na rzece zostawić, a sa -
memu na suchy ląd uciekać. Pozostawil i dozorcę, 
który za odpowiednio słoną zapłatę zgodził się w 
dżungli moknąć, gdy jego koledzy przepijal i w 
mieście wy łowione diamenty. G d y pora deszczowa 
minęła, towarzystwo wróc i ło nad Mazaruni i za-
stało tam dozorcę, ale już bez pompy. Ukradziono 
ją bow iem — czy, jak wieść gminna niesie, do -
zorca sam ją sprzedał. Kto ukradł czy komu 
sprzedał — nieważne. Spółka zbankrutowała i na 
tym „bomba " nad Mazaruni się skończyła. 

>) k a m u d i — a n a k o n d a , w o d n y p y t o n d o c h o d z ą c y d o 
20—30 m d ługośc i . 

*) c z o w — o b i a d 
*) bush-ha t — n a k r y c i e g ł o w y p r z y p o m i n a j ą c e h a r c e r s k i 

k a p e l u s z 
<) s w e e t b o y — p o d r y w a c z 
*) i n t e r i o r — w n ę t r z e k r a j u 
0 ) b o y - f r i e n d — c h ł o p a k , p r z y j a c i e l 
7) b ode j f a — sk l ep , sk ład , „ s t a n i c a " 

W następnym numerze: 
SPRZEDAJEMY DIAMENTY 

Kucharz z załogi Wa lke r a 



Kolonie 

TU BĘDĄ ODPOCZYWAĆ - STĄD BĘDĄ PISAĆ 
Siódmego lipca o 10 rano w y - c ja w ie lk i ego sezonu wakacy jne - również podkreślono i oznaczono nych latach, dzieci ma ją naj lepsze 

startuje samolot z L i l l e w iozący go. „namio t em" . warunki zdrowotne oraz dobre 
na pokładzie chłopców i dz iewczę- Gdzie dzieci spędzą wakac j e — Jak widać organizatorzy zgod- bazy. P r z yby ł a nowa kolonia w 
ta Po loni i f rancuskie j . Ósmego wskazu je nasza mapka. Mie j sco- nie z życzen iem Rodz iców i w t y m Turaw i e w w o j . opolskim. O T u -
lipca start dzieci z lotnisk Me t zu wości, w których będą kolonie, ™ku z lokal izowal i kwa t e r y ma- r a w i e p o ł o ż o n e j nad p i ęknym je -

,, , ,' . ł ych gości w miejscowościach po- . . . ^ . 
i Paryża . A 12 lipca odlatują do zostały podkreślone i oznaczone łożonych nad morzem oraz na po- z l o r e m zamieścimy obszerną m -
K r a j u dzieci Po loni i be lg i j sk ie j z symbo lem „chatka" . Mie jscowości , łudniu i zachodzie K r a j u . T u bo- f o rmac j ę w następnym numerze 
lotniska w Brukseli . T o inaugura- w których zna jdu ją się obozy, w i em, jak sprawdzono w minio- „ T ygodn ika " . (h) 
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Z D A N I 

W y b ó r n o w y c h p r e z y d i ó w 
r ad na rodom g eh 

• W Polsce bawi ł z k i lku-
dniową wizytą minister spraw 
zagranicznych Kambodży ksią-
żę Norodom Phurissara. 

• W Pradze złożył wizytę 
premier rządu P R L Józef C y -
rankiewicz zapraszając pre -
miera rządu federalnego 
C S R S — Czernika. 

9 W Polsce nakręcono f i lm 
o Monte Cassino, w którym 
obok ostatnich uroczystości 
X X V - l e c i a zawarte będą au -
tentyczne zdjęcia dokumen-
talne. 

9 Monika Warneńska, zna-
na reporterka i „specja -
listka" wietnamska otrzymała 
Grand Pr ix Międzynarodowej 
Organizacj i Dziennikarskiej . 

9 K r a k ó w i Poznań otrzy-
ma ją jako pierwsze ośrodki 
akademickie w Polsce własne 
reaktory atomowe. 

9 Polska dostarczy elek-
trownię dla Ekwadoru, co jest 
pierwszym tego rodza ju kon-
traktem z tym kra jem. 

9 W Stoczni Gdańsk ie j w o -
dowano pięćsetny statek, któ-
r ym jest trawler o 1400 D W T 
dla Zw iązku Radzieckiego. 

9 Z okazj i 30 rocznicy po -
wołania „czechosłowackiej g ru -
py w o j s k o w e j " w K rako -
wie prezydent Czechosłowacji 
L u d w i k Svoboda wystosował 
pismo do mieszkańców K r a -
kowa. 

Wo jewódzk ie rady naro -
dowe na swych pierwszych 
sesjach po wyborach doko-
nały wybo ru nowych p re -
zydiów. W większości powo -
łano na stanowisko przewod-
niczącego prezydium W R N , 
bardzo istotną funkc ję w sy -
stemie administracyjnych 
w ładz terenowych w Polsce, 
dotychczasowych przewodni -
czących. W kilku przypad -
kach dokonano zmiany, jak np. 
w e Wroc ławiu , gdzie w ie lo -

letniemu przewodniczącemu, 
kierownikowi władz miasta — 
prof. dr Bo les ławowi Iwasz -
kiewiczowi — wyrażono ser -
deczne podziękowanie za do -
tychczasową ofiarną pracę 
dla Wroc ł aw ia i wyb rano na 
to stanowisko Stanisława 
Panka. Po wyborach w w o j e -
wódzkich radach narodowych 
i równorzędnych —- m ie j -
skich, swo je prezydia w y b i o -
rą powiatowe rady narodo-
we, a następnie gromadzkie. 

40 państirr — p rymat maszyn 
i u r ządzeń p r z e m y s ł o w y c h na 
X X X V I I I T a r g a c h w Poznan iu 

Targi Poznańskie — jak 
wiadomo — wywodzą się z 
dawnych „kontraktów po -
znańskich", które istniały 
jeszcze w czasach, gdy w 
Polsce panowal i królowie. 
Później były duże, bardzo d u -
że jarmarki , a przed p raw ie 
pół wiekiem imprezę k r a j ową 
przekształcono w międzyna-
rodową. Nab iera ła ona b a r -
dzo powol i znaczenia, a 
je j p rawdz iwy rozkwit datuje 
się od 1955 r., gdy M T P (Mię -
dzynarodowe Targi Poznań -
skie) stały się na jwiększą te -
go typu imprezą handlową 
obok T a r g ó w Lipskich. N i e -
którzy kupcy sądzą jednak, 
że znaczenie międzynarodowe 
targów w Poznaniu jest 
większe; L ipsk za jmu je się w 
dużej mierze wymianą nie -
miecką, między oboma pań -
stwami niemieckimi. W tego-
rocznych X X X V I I I M T P b r a -
ło udział 40 państw, w tym 
aż 34 państwa organizowały 
ekspozycje swoich f i rm pod 
f l agami narodowymi — zbio-
rowo, pod wspó lnym ogólnym 
kierownictwem Polska zapre -
zentowała nie tylko liczny 
sprzęt inwestycyjny, lecz tak -
że w tzw.- pawilonie cen-
tralnym — poglądowe p o -
równanie postępu uzyska-

GAWĘDA 

Młodsze nieco od Gopła 

Budowlanym to dobrze 

Zakopane pod Warszawą 

Polski Balaton 

W jednej z ostatnich gawęd napisałem ta-
kie zdanie: 

,,Ale też w ostatnich latach, zwłaszcza w 
pobliżu wielkich miast, robi się bardzo wie-
le, by stworzyć możliwości rekreacyjne dla 
ludzi pracy". Pogawędźmy dziś trochę o jed-
nym z takich ośrodków, odległym o 55 minut 
drogi od centrum Warszawy (gdy korzysta 
się z tzw. zielonej Unii autobusowej za „je-
dne 20 złotych tam i z powrotem") —- o Je-
ziorze Zegrzyńskim. 

Młodsze ono „nieco" np. od Gopła, gdzie 
ponoć nad Kruszwicą była przed tysiącem 
lat kolebka państwa polskiego. Zegrzyńskie 
liczy sobie wszystkiego lat sześć, a stworzo-
no je sztucznie na terenach, gdzie rzeki Bug 
i Narew stale wylewały, topiły ludzki doby-
tek w corocznym nieszczęściu. W 1959 r. 
przystąpiono do zamknięcia koryta Narwi za-
porą pod Dębem i spiętrzenia wód Narwi 
oraz Bugu, a po czterech latach narodziło 
się jezioro, zwane też zalewem, a ostatnio 
coraz częściej, ze względu na atrakcje rekre-
acyjne — „polskim Balatonem". 

A atrakcji przybywa tu z każdym rokiem, 
i ludzi też — zwłaszcza w letnie niedziele'. 
Poszczególne związki branżowe utworzyły tu 
własne ośrodki wypoczynkowe i dowożą 
swoich ludzi autobusami. Oczywiście, kto 
ma własny wóz lub choćby motocykl ma tak 
samo możność dotarcia nad jezioro gdzie 
może sobie wybrać wśród bardzo wielu do-
godnych terenów wypoczynkowych — najdo-
godniejszy. Ośrodków wypoczynkowych jest 
tu chyba ze trzydzieści, niektóre z nich 
są rzeczywiście wspaniale wyposażone i 
bardzo piękne. Na przykład budowlani 
urządzili się niemal z przepychem. Bar-
dzo nowoczesne pawilony hotelowe, a i 
domki campingowe znakomicie wyposażone, 
świetnie zagospodarowane tereny nad jezio-
rem, znakomita przystań z wszystkimi szyka-
nami, parking na 600 samochodów (w pogod-
ną niedzielę o 12 w południe już przepeł-
niony), kawiarnia i restauracja, które aż 

lśnią — to wszystko nie przyszło samo. Bez 
pracy nie ma kołaczy. 

Inni może nie są tak znakomicie zagospo-
darowani, ale też niezgorzej. Tyle że wciąż 
jeszcze w tygodniu ośrodki częściowo „leżą 
odłogiem", za mało ludzi tu przyjeżdża w 
dni nieświąteczne, na wczasy wolą jechać 
gdzie indziej, nad morze, w góry, na Mazu-
ry. A tymczasem i przyroda tu piękna, teren 
bardzo ładnie rzeźbiony, uroczo... W pewnym 
momencie zastanawia tu budownictwo, jak-
by z innego rejonu. Skąd to się tu wzięło? 
Chaty góralskie pod Warszawą? A tak! To 
poniektórzy przedstawiciele świata artystycz-
nego, pewna znana piosenkarka, pewien zna-
ny rysownik itd. namówili góralskiego archi-
tekta Stanisłaum Karpiela, by im zaprojek-
tował i wybudował z drewnianych bali pięk-
ne góralskie chałupy. I — co powiecie — te 
chałupy „siedzą" w terenie jakby tkwiły tu 
od stuleci. 

Warto może dodać jeszcze do tego wszyst-
kiego, że stworzenie Jeziora Zegrzyńskiego 
przyniosło poważny awans kulturalny i eko-
nomiczny okolicznej ludności. Ziemie, któ-
rych teraz woda już nie zalewa, są bardzo 
żyzne i rodzą pięknie. Wielu ludzi znalazło 
zatrudnienie w ośrodkach wypoczynkowych, 
wielu mieszkańców okolicznych wsi zapozna-
ło się z takimi nowoczesnymi urządzeniami, 
o których im się nie śniło, jak na przykład 
elektronowa kuchnia do szybkiego sporzą-
dzania posiłków o każdej porze dnia i nocy 
dla złaknionego gościa, jak nowoczesna 
chłodnia na 50 tysięcy butelek różnych napo-
jów, jak motele (w Serocku i Wyszkowie) 
wraz ze stacjami napraw, dobrze wyposażo-
nymi (to jeszcze nie jest niestety w Polsce 
reguła) itd. 

No, starczy tego wychwalania, jedźcie sami 
nad polski Balaton, przekonacie się, że nie 
przesadziłem ! 

MARIAN 

P R O S T O 

W lube l sk ich butach 
maszeroura l i na Ber l in 

nego w ciągu X X V - l e c i a 
P R L . N a otwarciu dużej im-
prezy byli obecni dyplomaci, 
kupcy, przemysłowcy, z K r a j u 
i zagranicy. Otworzył targi — 
minister handlu zagraniczne-
go Janusz Burakiewicz. 

9 C iąg le nie b r a k 
amato róu j — 
— ogrodnikóur 

H i s t o r i a w a r s z a w s k i c h o g r o d ó w 
d z i a ł k o w y c h s i ę ga 1906 r o k u . W ł a ś -
n i e w ó w c z a s p o w s t a ł na t e r e n i e 
s t o l i c y p i e r w s z y o g r ó d u p r a w w a -
r z y w n y c h i o w o c o w y c h . M i e ś c i ł 
s ie o n na M o k o t o w i e w r e j o n i e 
d z i s i e j s z e j a l . N i e p o d l e g ł o ś c i — 
m i e d z y u l i c a m i W a w e l s k ą i R a -
k o w i e c k ą . T e n n a j s t a r s z y w sto-
l i c y o g r ó d d z i a ł k o w y p r z e t r w a ł 
z r es z tą d o d z i s i e j s z e g o dn i a — 
p r z y j m u j ą c p r z e d k i l k o m a l a t y 
n a z w ę „ O b r o ń c ó w p o k o j u * ' . 

O b e c n i e n a t e r e n i e m i a s t a o g r o -
d y d z i a ł k o w e z a j m u j ą o b s z a r l i -
c z ą c y 760 h e k t a r ó w . U p r a w ą w a -
r z y w i o w o c ó w z a j m u j e s ię j u ż 
p o n a d 18 t y s . w a r s z a w s k i c h r o -
d z in . O g r o d y d z i a ł k o w e z n a j d u j ą 
s ię aż w 48 p u n k t a c h s t o l i c y . N a j -
w i ę k s z y — j e s t o g r ó d d z i a ł k o w y 
n a P a l u c h u . L i c z y o n aż 76 h e k -
t a r ó w . Z i e m i ę t ę u p r a w i a 1.800 
d z i a ł k o w c ó w . 

Jedną z pierwszych fabryk, 
które podję ły pracę w p i e rw -
szych dniach po wyzwoleniu, 
łat temu dwadzieścia pięć, 
były Lubelskie Zak łady P rze -
mysłu Skórzanego. Ich obec-
ny szef produkcj i Stefan K o -
złowski może wie le opowie -
dzieć o tamtych pionier-
skich, trudnych, niezwykłych 
dniach. Razem z innymi ro -
botnikami szukał po mieście i 
okolicy maszyn i urządzeń 
wywleczonych przez hitle-
rowców. N a własną rękę trze-
ba było gromadzić surowiec, 
kompletować narzędzia. Pod -
kówki, gwoździe, igły i nici 
szewskie były na wagę złota. 
A jednak już na początku 
sierpnia 1944 załoga uroczyś-
cie przekazała armii p i e rw -
szą partię 500 par solidnych 
butów żołnierskich z chole-
wami . Pracowano wtedy bez 
oglądania się na godziny, 
dniami całymi nie bywa j ą c w 
domu. Tuta j nocą przy w a r -
sztacie sypiano, tu otrzymy-
wano gorącą zupę z kotła i 
chleb — początkowo jedyną 
wypłatę. 

W listopadzie załoga d a w a -
ła już 300 par butów dzien-
nie: „Niech nasi chłopcy w e j -
dą w nich do Berl ina! ' W 
Fabryce Maszyn Rolniczych, 

w Fabryce Obuw i a im. 
Mar iana Buczka, w lubelskich 
garbarniach turyści zastaną 
jeszcze dziś ludzi pracujących 
tu od dnia wyzwolenia — bo -
haterów historii na jnowszej . 

9 Historyczny zega r 
do X Pauri lonu 

N a t e r e n i e M u z e u m X P a w i l o n u 
C y t a d e l i W a r s z a w s k i e j o d b y ł o s ię 
u r o c z y s t e p r z e k a z a n i e p r z e z Cech 
Z ł o t n i k ó w , Z e g a r m i s t r z ó w , O p t y -
k ó w , G r a w e r ó w i B r ą z o w n i k ó w 
daru w pos tac i o d t w o r z o n e g o h i -
s t o r y c z n e g o z e g a r a w i s z ą c e g o z 
l a t 1910—1914. D a r w y k o n a l i w 
c z y n i e s p o ł e c z n y m m i s t r z W ł a -
d y s ł a w Ga l sk i i j e g o c ó r -
k a B a r b a r a . P r a c e p r z y r e k o n -
s t r u k c j i z e g a r a t r w a ł y o s i em 
m i e s i ę c y . 

^ W y j a z d y z Polski 
do I z rae la 

Jak p o d a ł a w p o ł o w i e c z e r w c a 
P o l s k a A g e n c j a P r a s o w a , m i ę d z y 
1 l i p ca 1967 a c z e r w c e m 1969 r . 
opuśc i ł o P o l s k ę w t r y b i e e m i g r a -
c j i d o I z r a e l a 5264 o b y w a t e l i p o l -
sk i ch n a r o d o w o ś c i ż y d o w s k i e j . 
W ł a d z e n i e u t r u d n i a ł y t y c h w y -
j a z d ó w . l e c z o k r e s u ł a t w i o n y c h 
f o r m a l n o ś c i w e d ł u g k o m u n i k a t u 
P A P k o ń c z y s ię 1 w r z e ś n i a br . 
P o t y m t e r m i n i e w s z e l k i e w y j a z -
dy e m i g r a c y j n e z P o l s k i o d b y w a ć 
s ię będą w y ł ą c z n i e w t r y b i e p r z e -
w i d z i a n y m d o t y c h c z a s o w y m i p r z e -
p i sami . 

300 lat l iczy B a b i m o j s k i 
C e c h Ryback i 

Lubuskie Towarzystwo K u l -
tury liczy sobie niewiele po -
nad 10 lat, za to jego regio-
nalna filia w Babimoście —• 
Babimojski Cech Rybacki ist-
nieje już ponad 300 lat. Jak 
wykazu j ą badania, jest to n a j -
starsza polska organizacja na 
Ziemi Lubuskie j . Powo łana 
została w czasie na jazdu 
szwedzkiego. Skupiała miesz-
kańców Babimostu oraz oko-
licznych wsi — Podmokli 
Wie lkich i Małych. N o w e j 
Wsi , G ró j c a Wielkiego i K u -
l igowa. Należeli oni do od -
działu partyzanckiego bab i -
mojskiego starosty Krzysztofa 
Zegockiego. Oddział brał u -

dział w licznych wa lkach z 
wo j skami szwedzkimi. Kró l 
Jan Kazimierz — w uznaniu 
patriotycznej postawy bab i -
mojskiego ludu — nadał braci 
cechowej szczególne p r zyw i -
le je łowienia r yb i statut ce -
chowy. Cech rybacki zapisał 
piękną kartę patriotyzmu w 
obronie polskości tej ziemi 
przed przymusową germani -
zacją. Jego członkowie k u l -
tywowal i ludowe zwyczaje . 
Zachował się do naszych cza-
sów f ragment sztandaru ce-
chowego z haftowaną na 
czerwonym polu sylwetką zło-
tej ryby. Babimojski cech 
został r eaktywowany w 1961 r. 

W i e l k i skarb sprzed 500 lat 
zna lez iono w P łońsku 

Kiedy inż. Zb ign iew Ł ę -
czycki wizytował jako przed-
stawiciel w ładzy budowlane j 
budowę prowadzoną na po -
sesji Stanis ława Bilińskiego 
w Płońsku, ze zdumieniem 
zobaczył, że z osypującej się 
w wykopie ziemi wy łan ia ją 
się skorupy rozbitego garnka 
i monety. Zabezpieczono te-
ren, sprowadzono pośpiesz-
nie specjal istów-archeologów 
z Warszawy . Okazało się, że 
d w a gliniane dzbany zawie -
r a j ą ponad 2 tysiące monet 
bitych przez Krzyżaków w 
X I V i do po łowy X V w . Cho -
ciaż były to monety raczej 
mniejszej wartości, jednak — 
jak twierdzą historycy — za 
odnaleziony dziś skarb można 
było wówczas kupić sporą 
wioskę. Naw ia sem mówiąc 
znalezienie tego n iewątp l iwe-
go skarbu średniowiecznego 
złożonego z takiego właśnie 
zbioru monet nie jest dziwne, 
gdyż Płońsk zna jdował się na 
szlaku handlowym wiodącym 
do ówczesnego państwa za-
konnego Krzyżaków. C iekawe 
jest tylko, dlaczego zbiór tych 
monet nic zawierał żadnych 
innych, tylko bite w menni -
cach czarnego krzyża. Może 
należał do jakiegoś Krzyża -

ka? Z całą pewnością historia 
skarbu jest niezwykła i być 
może związana z jakąś aferą 
kryminalną, której dziś nie 
wy jaśn ią żadni specjaliści. 
Archeologowie po zapoznaniu 
się ze znaleziskiem twierdzą, 
że jest to na jwiększy z do-
tychczas odkrytych zbiorów 
monet krzyżackich. Profesor 
numizmatyki dr Ryszard 
Kiersnowski zapowiada spe-
cjalne opracowania naukowe 
znaleziska. 

0 Encyk loped i a 
kośc ie lna 
u j k o ń c o w y m 
stad ium 
o p r a c o w a n i a 

W L u b l i n i e o d b y ł o s ię p o d 
p r z e w o d n i c t w e m ks. p r o f . d r W . 
G r a n a t a . r e k t o r a K a t o l i c k i e g o V-
n i w e r s y t e t u L u b e l s k i e g o , pos i e -
d z e n i e r e d a k t o r ó w p o s z c z e g ó l n y c h 
d z i a ł ó w o p r a c o w y w a n e j n o w e j 
e n c y k l o p e d i i k o ś c i e l n e j . P i e r w -
s z y t o m t e g o d z i e ł a m a s ię u k a -
zać j e s z c z e w t y m r o k u . E n c y -
k l o p e d i a b ę d z i e m i e ć u j ę c i e p o p u -
l a r n o n a u k o w e . 



Ś W I A T O W Y F E S T I W A L ZESPOŁÓW POLONIJNYCH 

Przy wąskich uliczkach, obok starych kamienic wyras ta j ą w Rzeszowie nowe, piękne wieżowce, budynki mieszkalne 

Stary, zabytkowy Ratusz w Rzeszowie Budu jący się ogromny hotel jest symbolem przemian Rzeszowa. Tu zamieszkają liczni turyści 

S P O T K A M Y SIĘ 
W R Z E S Z O W I E 

lego rozkwitu, jak i dni klęski i u -
padku. Na j azdy tatarskie, a później 
kompletna ruina i zniszczenie miasta. 
Z historią Rzeszowa wiążą się imiona 
dwóch wielce zasłużonych ludzi: Sta-
nis ława Konarskiego — największego 
reformatora polskiego szkolnictwa, i 
Ignacego Łukaszewicza — wynalazcy 
pierwszej w świecie lampy naftowej . 

Przed pół wiekiem Rzeszów i ziemia 
rzeszowska należały do na jbardz ie j u -
bogich dzielnic Polski. Stąd co roku 
wyrusza ły tysiące biedaków, aby szu-
kać pracy i lepszego życia na obczyź-
nie. Czasem, po kilku lub kilkunastu 
latach wracali , aby za uciułane pie -
niądze zakupić kawa łek gruntu i żyć 
na swoim; czasem zostawali w obcych 
krajach, tam się żenili, rodziły im się 
dzieci, s łowem znaleźli nową ojczyznę, 
rzadko zapominając jednak o tej 
pierwszej , „p rawdz iwe j " . 

Od 1944 roku Rzeszów rozpoczął no -
w e życie jako stolica wo jewództwa . 
Obok starych secesyjnych domów, w y -
rosły nowe, piękne dzielnice, wzrosła 
ilość mieszkańców do blisko 70 tysięcy. 
Miasto zaczęło tętnić życiem. Rzeszów 
posiada obecnie własną Wyższą Szko-
łę Inżynieryjną, kształcącą kadrę tech-
niczną dla rozwi ja jącego się dynamicz-
nie przemysłu w województwie , Stu -
dium Nauczycielskie, wie le szkół za -
wodowych o specjalnościach poszuki-
wanych na tym terenie. 

W parze z rozwojem miasta idzie 
działalność kulturalna. Stały teatr im. 
W a n d y Siemaszkowej przoduje w skali 
k r a j owe j zarówno pod wzg lędem i loś-
ci premier, jak i atrakcyjności r epe r -
tuaru. Aktorzy rzeszowskiego teatru 
nie boją się niewygód i często w y j e ż -
dżają do Przemyśla, Łańcuta, Ja ro -
s ławia i innych mniejszych miast z 
przedstawieniami. Taką samą dzia ła l -
ność prze jawia Pańs twowa Operetka i 
Teatr La lk i i Aktora, miejsce spotkań 
najmłodszych rzeszowian. 

W M A L O W N I C Z O położonym nad 
rzeką Wis łoką mieście z okazji u -

roczyście obchodzonego X X V - l e c i a 
P R L odbywa się w lipcu Świa towy 
Festiwal Poloni jnych Zespołów A r t y -
stycznych. Organizatorem spotkania 
członków 10 zespołów artystycz-
nych z różnych k r a j ó w jest Towa rzy -
stwo Łączności z Polonią Zagraniczną 
„Polonia". 

Impreza organizowana jest z dużym 
rozmachem. Patronat nad Fest iwalem 
objęły takie osobistości jak: prezes T o -
warzystwa „Polonia", rektor U n i w e r -
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie 
prof. dr Mieczysław Kl imaszewski — 

OD K I L K U lat notuje się 
p rawdz iwy najazd turystów 
kra jowych i zagranicznych na 
ziemię rzeszowską. Południo-

wo-wschodnie rejony Polski ze wzg lę -
du na w y j ą t k o w o atrakcyjne w a r u n -
ki klimatyczne, przepiękne szlaki tu-
rystyczne wśród gór i rzek, stały się 
magnesem dla tych, którzy — zmęczeni 
modnymi kurortami — chcą odpocząć 
na łonie przyrody, z dala od krzykl iwej 
cywilizacji X X wieku. Świetne drogi 
zapewnia ją sympatykom Bieszczad do-
tarcie do najpiękniejszych i na jmnie j 
uczęszczanych zakątków „dzikiego po -
łudnia". 

Jadąc w Bieszczady nie sposób nie 
odwiedzić stolicy wo j ewódz twa — Rze -
szowa. Ten stary X I V - w i e c z n y gród 
przeżył zarówno lata swego wspan ia -N a tym pięknym stadionie odbędzie się 22 lipca uroczyste zakończenie Festiwalu 



Z ZAGADNIEŃ 25-LECIA 
Wielkopolska — kolebka naszej państwowości. Gniezno, Kruszwica — prastare grody pia-
stowskie. A w Kruszwicy nad tarczą jeziora Gopło trzyma straż słynna Mysia Wieża 

P O L S K I E S Z K Ł O 
JEST STARSZE NlZ POLSKA 

P O W I E Ś Ć o z jedzeniu króla Popie la 
przez myszy można spokojnie mię-
dzy ba jk i w łożyć . Słynna baszta w 
Kruszwicy , która miała być w i d o w -
nią tego wydarzenia, pochodzi ze 

średniowiecza i jest o kilkaset lat młodsza od 
czasów, w których miało się rozegrać owo w y -
darzenie, choć do dziś zwana jest „Mys ią W i e -
żą" . 

A l e w Kruszwicy działo się coś o w i e l e waż -
niejszego niż zmiana osoby koronowanej przy 
pomocy myszek. Trzeba sięgnąć do historii 
sprzed lat tysiąca i w ięce j . Czyż nie wydaje się 
zadziwiające, gdy się nad tym zastanowić, że 
u początków państwa polskiego dzielni wojo-
wie Mieszka Pierwszego czy Bolesława Chro-
brego bili wielokrotnie na głowę najeźdźców 
germańskich, rycerzy ówczesnego „Świętego 
cesarstwa rzymskiego narodu niemieckiego"? 

U wie lu historyków, czerpiących do swych opra -
cowań dane z niechętnych nam źródeł niemiecko-szo-
winistycznych, do dziś utrzymuje się obraz Polski 
przed tysiącem lat jako k ra ju dzikich puszcz, nędzne-
go rolnictwa, prymitywnej , w skóry odzianej ludności. 
Nic fałszywszego! Wiecznie polskie ziemie między 
Bugiem i Odrą były w e wczesnym średniowieczu oś-
rodkiem wysokie j cywilizacji , doskonałej organizacji 
państwowej , zapewnia jące j utrzymywanie m. in. sieci 
doskonałych (na owe czasy!) dróg, strzegących ich 
obronnych grodow książęcych i co najważnie jsze — 

™ r ^ e e / o ° h a n d l ™ y S ' U 1 « " ^ z y -

P i a s t ó w w W i e l k o p o l s c e h o d o w a n o w i n o r o ś l , t l o c f o n ó w l n o ! 

Z a ś o p r a s ł o w i a ń s k i m o ś r o d k u h u t n i c t w a ż e l a znego n a K i e -
l ecczyźn ie , z a o p a t r u j ą c y m w że l azo s t a r o ż y t n y c h R z y m i a n , 
p i s a l i śmy r o k t e m u p r zy o k a z j i w i e l k i e g o z lo tu t u r y s t ó w , 
k t ó r z y p r z y b y l i w ó w c z a s , b y na w ł a s n e oczy o b e j r z e ć , j a k 
p r a c o w a ł y z r e k o n s t r u o w a n e p iece hutn icze t e j d a w n e j epo -
ki — d y m a r k i . 

E R M A N I E nie byli autochtonami w środkowej 
* * Europie. Wtargnęl i do niej z Pó łwyspu Skandy -
nawskiego przez teren dzisiejszej Danii, wygnani ze 
swych siedzib g łodem i niskim poziomem życia. Nic 
więc dziwnego, że wielokrotnie ponosili z rąk Po la -
k ó w klęski, gdy porywal i się na bogate i rządne pań -
stwo pierwszych Piastów, że cesarz Otton nie mógłby 
utrzymać się na swym tronie, gdyby nie poparcie 
rzekomego „wasala" , lecz w rzeczywistości o wiele 
od niego potężniejszego sojusznika — Boles ława Chro-
brego. Zaś bogactwa nagromadzone w ówczesnej Pol -
sce olśniewały towarzyszących Ottonowi gości, nie 
przyzwyczajonych do takiej „stopy życiowej" . Oczy-
wiście nie wzię ła się ona za czasów Chrobrego ot 
tak sobie, lecz była wynik iem w i e k ó w tradycji prze-
mysłu i rolnictwa Polan, późniejszych Po laków. 

J e d n y m z r z emio s ł w y m a g a j ą c y c h w y s o k i e g o p o z i o m u w i e -
dzy t e o r e t y c z n e j i u m i e j ę t n o ś c i p r a k t y c z n y c h jest s zk l a r - r, 
s t w o . P r z e z ca l e w i e k i b y ł o o n o t a j e m n i c ą F e n i c j a n , k tó rzy I 
by l i p r o d u c e n t a m i szk ła d la k r a j ó w ś r ó d z i e m n o m o r s k i c h w | 
o d l e g ł e j s t a roży tnośc i . J a k ą d r o g ą p r z e n i k n ę ł o s z k l a r s t w o 
d o Po l sk i? Jeszcze n ie w i a d o m o d o k ł a d n i e . P o w a ż n e b a d a n i a • 
a r c h e o l o g i c z n e r o z p o c z ę ł y się n a d o b r e d o p i e r o w Po l sce | 
L u d o w e j . W p r a w d z i e w c i ągu tych 25 lat d o w i e d z i e l i ś m y się J> 
dz ies ią tk i r a z y w i ę c e j niż b y ł o w i a d o m o d o 1939 r o k u , 
w p r a w d z i e n a k ł a d y p a ń s t w o w e na b a d a n i a p reh i s to r i i P o l -
ski są o l b r z y m i e , p o d j ę t e zaś d o s ł o w n i e n a z a j u t r z p o w o j -
n ie p r a c e w y k o p a l i s k o w e i b a d a w c z e n a b r a ł y j e szcze w ł ę K -
szego r o z p ę d u w ok re s i e p r z y g o t o w a ń d o o b c h o d ó w T y s i ą c -
lec ia — a l e j eszcze p o z o s t a j e w i e l e t a j e m n i c d o w y ś w i e t l e -
nia . Już w X w i e k u , a w i ę c za c z a s ó w M i e s z k a i B o l e s ł a w a , 
p r o d u k o w a n o szk ło w p o t ę ż n y m s ł o w i a ń s k i m mieśc ie n a d -
b a ł t y c k i m W o l i n i e . 

]VT AJ W I Ę K S Z Ą sensacją naukową w tym zakresie 
było stosunkowo niedawne odkrycie zabytkowej 

huty szkła właśnie w Kruszwicy. Pochodzi ona z X I I 
w ieku i wykazu j e już na jwyższy poziom produkcji . 
Tego prastarego „kombinatu" może nawet nie należa-
łoby nazywać hutą. Wyrab i ano tam bowiem nie tyl-
ko ozdoby szklane, ale także i ceramikę budowlaną. 
Mianowicie w okresie wczesnośredniowiecznym w bu -

• Co ma szkło do myszy? 
• Czy piasek może dać 

bogactuo? 
• Historia daje świadectwo 
• Dziś - eksport na cały 

świat Smukłe kieliszki z przezroczystego kryształu 

W ogniu rodzi się piękno szkła — baśniowy 
wprost ksztatł fantazji, barwy i lekkości 

Szkła barwione, o nowoczesnych kształtach są w 



wynikiem pracy plastyków 

Proste, szla-
chetne kształty 
— na co dzień 

Grawerowanie 
gładkich krysz-
tałów jest sztu-
ką, której trze-
ba się długo i 
wytrwale uczyć 

Może taki komplet z Krosna na Wasz stół? Szkło takie jest nie tylko eleganckie i dekoracyjne, ale i praktyczne 

dowlach typu monumentalnego jak „palatia" (przy-
jęta w nauce nazwa łacińska książęcej rezydencji, 
stąd słowo „pałac") czy świątynie, używano na po -
sadzki i niekiedy do wykładania ozdobnych wzo rów 
na ścianach, płytek ceglanych pokrytych w ie lo -
b a rwnym szkliwem. To wymaga ło współpracy ga rn -
carza — wytwórcy płytek oraz szklarza — producenta 
polewy. P rodukowano tam także polewane gliniane 
grzechotki oraz przedmioty wie lobarwnie zdobione, 
np. gliniane pisanki, używane do jeszcze nie znanych 
nam celów obrzędowych czy magicznych. 

A le najcenniejsze w wykopal isku kruszwickim by -
ło wykrycie warsztatów produkujących wiele różnych 
wzorów paciorków szklanych. Wś ród nich majs ter -
sztyki ówczesnego szklarstwa: paciorki „z w k ł a d k ą " 
złotą, czyli zewnątrz szklane, wewnątrz wyzłocone. 
I to jest zupełnie pewne: znaleziono nie tylko gotowe 
paciorki, ale i pó ł fabrykaty oraz złom złoty, przygo-
towany do produkcj i takich ozdób. 

Szkło ze złotem? A cóż w tym dziwnego? Szkło 
było wówczas czymś drogocennym, bliskim wartości 
szlachetnych kamieni 1 łączenie go ze złotem w jeden 
w y r ó b nie było niczym niezrozumiałym. 

Polska L u d o w a w dziedzinie szklarstwa miała do 
odrobienia w iekowe dosłownie zaległości. Trzeba b y -
ło dogonić poziom światowy tak, aby polskie huty 
współczesne przodowały w tej dziedzinie, podobnie jak 
w swo je j epoce Kruszwica. 

To nie tylko sprawa zniszczeń wojennych. Jest m a -
ło znanym faktem, ale faktem, który trzeba mocno 
zapamiętać: okres międzywojenny 1918—1939, mimo 
pode jmowanych godnych szacunku prób takich jak 
Gdynia, Centralny Okręg Przemys łowy wokół Sta lo-
w e j Wo l i i inne, był globalnie okresem dezindu-
strializacji Polski. Jeśli weźmiemy terytorium Polski 
w granicach z 1938 roku i porównamy wartość p ro -
dukcj i przemysłowej ówczesnej i tego samego tery-
torium w roku 1913, to okazuje się, że ziemie te 
przed I wo jną światową produkowały więcej, były 
bardziej uprzemysłowione niż bezpośrednio przed d ru -gą. 

WT P R Z E M Y S Ł O W I E N I E w dziedzinie szklarstwa o -
znaczało jego przebudowę od podstaw. Urządzenia 

hut: wanny, tygle, wykańczalnie w y r o b ó w — praco-
wa ły technologią zapóźnioną o kilkadziesiąt lat. W 
dziedzinie szkła przemysłowego zrobiono wie le — 
instalowano nowe automaty do wy robu butelek, sło-
ików, baniek do lamp elektrycznych. W Sandomierzu 
niedawno otwarta została jedna z największych w 
Europie ultranowoczesna f ab ryka szkła płaskiego czyli 
okiennego. A le tym razem interesują nas spadkobier-
cy tradycji Kruszwicy, szklarze-artyści. Czy jest dla 
nich miejsce w nowoczesnej, uprzemysłowionej p roduk -
cji? Jak najbardzie j . N a Ziemiach Zachodnich w 
Szczytnie Śląskiej zna jdu je się niewielka huta szkła 

kryształowego, specjal izująca się w oryginalnych me -
todach szli fowania. Tu wykonano m. in. kryształowy 
serwis koronacyjny dla k ró lowe j brytyjskie j oraz 
słynne kryształowe drzwi dla warszawskie j F i lhar -
monii N a r o d o w e j — szereg kwadratowych płyt, na 
których wed ług projektu artysty plastyka Eugeniusza 
Pichella szklarze ze Szczytnej wyg rawerowa l i niemal 
wszystkie dziś używane instrumenty muzyczne. 

N a takie nabytki niewielu może sobie pozwolić 
prócz g łów państw czy milionerów. Co dla zwykłych 
śmiertelników? Odpowiedź na to pytanie znajdziemy 
w ślicznym starym miasteczku Krośnie nad Wis ło -
kiem. Nie bez racj i nazywa się ono dziś Szklanym 
Zagłębiem. Tu w y f w a r z a się połowę eksportowanych 
przez K r a j w y r o b ó w szklanych użytkowych i deko-
racyjnych. W y r o b y krośnieńskich hut szkła w y s y -
łane są do 26 k r a j ó w świata na obu półkulach! A j ak -
że skromne były początki: zbudowana w latach d w u -
dziestych mała huta produkowała tanie, masowe w y -
roby bez wartości artystycznej, po dziesięciu latach 
zbankrutowała. Podczas okupacj i zna jdowa ła się pod 
przymusowym zarządem hitlerowskim. Wyco fu j ą c się 
okupanci spalili zabudowania. 

W e wrześniu 1944 roku, gdy z pobliskich wzgórz 
jeszcze sypały się na Krosno pociski wycofu jących 
się oddziałów Wehrmachtu, czterdziestu pracowników 
dosłownie pod ogniem i w łasnymi rękami zaczęło od-
budowywać zakład z gruzów... Rozpoczęto produkcie 
od jednej, wygrzebane j z gruzów starej wanny do 
wytapiania szkła. Dziś... 

O dniu dzisiejszym można by mówić długo. K o m -
binat krośnieński składa się z czterech hut. Sp rowa -
dzono nowoczesne urządzenia. Huta numer dwa, pro -
dukująca wysokie gatunki szkła technicznego odpor-
nego na chemikalia i niezbędnego np. przy budowie 
aparatów laboratoryjnych, ruszyła w roku 1958. H u -
ta nr 3 — szkła gospodarczego w kilka lat później. 
A obecnie są w pełnym toku prace nad budową p i e rw -
szego w Polsce zakładu produkującego w łókno szkla-
ne, huty numer cztery. 

A gdzie tu artyzm? Ano , w p i e rwszym i na j s ta rszym za-
kładzie. Jak m ó w i dyrektor naczelny kombinatu m g r Euge -
niusz Gutman , krośnieńscy hutnicy z n i e j ednego pieca... 
szkło dmuchal i . W i e l u z nich to repatrianci , którzy zdobyl i 
kwa l i f i k ac j e w hutach czeskich, rumuńskich czy niemiec-
kich j a k o kug lerzy czy szlif ierze. Inni wykształci l i się już 
w Krośnie , w d w ó c h zasadniczych szkołach szklarskich, 
technikum szklarskim lub Wydz i a l e Ce ramicznym Akademi i 
Górn iczo -Hutn icze j w K r a k o w i e . 

Od w ie lu lat w W y ż s z e j Szkole Sztuk P lastycznych w e 
W r o c ł a w i u działa W y d z i a ł Szkła i Ceramiki , k tórego twó r -
cą jest zasłużony pedagog i artysta pro f . Dawsk i Dziesiątki 
a r tys tów wyspec j a l i z owanych w te j dziedzinie pr'zeszlo 
przez jego pracownie . Wch łonę ł y ich komórk i wzorcu jące 
p rzy hutach, sz l i f ierniach, zak ładach ceramiki artystycznej . 

]%T IE zawiedziono się na plastykach w Krośnie, 
-j-* Dziś jedną z czołowych specjalności kombinatu 
jest szkło formowane, wydmuch iwane i ciągnione w 
różne kształty. W e wzorcowni huty zna jdu je się 5 ty-

sięcy nowych, tu opracowanych wzorów! Jakże p ięk-
ne są ich formy i kolory. A przede wszystkim — 
najwyższa jakość. Szkło jest niezrównanej prze j rzy -
stości, wymyślnych kształtów. Szczególnie trudne jest 
wykonywan ie w y r o b ó w wie lobarwnych, kształtowa-
nych z roztopionego szkła kilku kolorów nakładanych 
na gładką powierzchnię w mozaikę lub tęczowo. O d -
cienie bursztynu, morskiej wody, fiolety od g łębo-
kich „biskupich" do najjaśniejszych, szkło w odcie-
niach zadymionych. Z tego wszystkiego wyrab ia sie 
dzbany, wazony, kieliszki i w ogóle stolowiznę. Ceny? 
Tu właśnie cała tajemnica. D la producenta są one 
dostatecznie wysokie. To już nie „masówka " w a g o -
nowo sprzedawana na wagę, lecz w y r ó b artystyczny. 
Dla odbiorcy — bajecznie tanio. W sklepach k ra j o -
wych dostanie się wyroby z Krosna w różnych roz-
miarach przeciętnie po kilkadziesiąt złotych sztuka 
gdy chodzi o artykuły takie jak dzban czy wazon, 
po kilka złotych kieliszki i szklanice. Wszystko to 
idzie jak woda. Bo i szkło z Krosna jest czyste jak 
woda, o niezrównanym połysku i przezroczystości. 

Wystawiane jest stale na największych targach 
międzynarodowych: w Paryżu i Oslo, Bruksel i i M e -
diolanie, w Genewie, Zagrzebiu i Poznaniu. Gdy zaś 
wyroby krośnieńskich hut szkła zdobyły wysokie w y -
różnienie amerykańskie: drugą nagrodę na między-
narodowe j wystawie w Atlantic City, gdzie wysta -
wia l i swe produkty najwybitnie js i producenci całego 
świata — wszystkie eksponaty nabyło do swych sta-
łych zbiorów największe na świecie Muzeum Szkła 
w Cornining. Niektóre tylko z nich pokazujemy w 
naszym fotoreportażu. 

Tekst : Jan C I E S Z Y N 
Zdjęc ia : Julita H. S W I T A L S K A 

Krośnieńskie huty szkła wysy ła j ą swe w y -
roby do: 

Algierii Liberii 
Angl i i Maroka 
Australii Nigerii 
Austrii Norwegi i 
Barbadosu N R F 
Belgii Panamy 
Kostaryki Szwajcari i 
Czadu Szwecj i 
Danii Trynidadu 
Francj i Tunezj i 
Ghany U S A 
Haiti Włoch 
Japonii Wybrzeża Kości 
Jugosławii S łoniowej 
Kanady Z S R R 



K l u b obraduje nad przyznaniem tytułu Fotoreportera Roku. Od lewe j : prezes 
red. Wojc iech Brzozowski, sekretarz red. Zb ign iew Woszczyński, wiceprezes 
red. Danuta Raso oraz fotoreporter „Panoramy Pó łnocy" red. Agnieszka Weczer 

NASZ 
WSPÓŁPRACOWNIK 
- FOTOREPORTER 

ROKU 
K l u b Fotografi i P rasowe j jest o rga -

nizacją nader ekskluzywną i s tawia -
jącą wysokie wymagan ia swym człon-
kom: z wie lu setek fotoreporterów pol -
skich mnie j niż dwustu ma p rawo do 
noszenia odznaki k lubowe j . Odznaki z 
napisem „Prasa " i godłem przedsta-
wia jących aparat fotograficzny, otwie -
ra jące j wie le zamkniętych zwykle 
drzwi. 

Polscy fotoreporterzy-członkowie 
K l u b u zdobyli wie le medal i i innych 
nagród na najważniejszych światowych 
konkursach fotografi i prasowej : Wo r l d 
Press Photo odbywa j ącym się co roku 
w Holandi i w Hadze, oraz Interpress 
Foto, którego wys t awa odbywa się co 
drugi rok, za każdym razem w innej 
stolicy europejskiej . 

A l e K l u b ma także własną, wielką 
k r a j ową imprezę. Jest to odbywa jący 
się od kilkunastu lat doroczny Ogó l -
nopolski Konkurs Fotografi i P rasowe j . 
W tym roku, roku X X V - l e c i a PRL , 
Wystawa konkursowa odbyła się w L u -
blinie jako historycznej już stolicy z 
roku 1944. N a czoło wysuną ł się redak -
tor Leszek L O Ż Y Ń S K ł . Jego fotore-
portaż o przegrodzeniu Wis ły pod 
Włoc ławkiem, wykonany w dramatycz-
nych warunkach, przy świetle re f l ek -
torów nocnych, a zamieszczony w „Ty -
godniku Po lsk im" pod tytułem „ U j a r z -

Leszck Łożyński — fotoreporter roku! 

mienie k ró l owe j " — zdobył pierwszą 
nagrodę w dziale zdjęć przedstawia ją -
cych polską gospodarkę narodową. 

W dziale zdjęć o tematyce wie jsk ie j 
laureatem pierwszej nagrody został 
również dobrze znany ze swych prac 
naszym Czytelnikom — Wojc iech 
Ł A S K I , który ponadto otrzymał drugie 
miejsce w grupie zdjęć przedstawia ją -
cych „Wydarzenia roku" . Zaś wybi tny 
fotoreporter z Wybrzeża Gdańskiego — 
Janusz R Y D Z E W S K I , którego reportaże 
z K r a j u nieraz drukowal iśmy, jest 
laureatem pierwszej nagrody za zd ję -
cia kolorowe. 

A l e to nie wszystko. K l u b Fotografi i 
P rasowe j postanowił przyznawać do-
roczny tytuł „Fotoreportera Roku " — 
za całość wykonanych prac. To chyba 
najwyższe wyróżnienie, jakie może 
spotkać w K r a j u fotografa prasowego. 
Przyzna je je bowiem nie jakaś ko -
misja czy jury, choćby na jwyb i tn ie j -
szych znawców, ale koledzy — koledze, 
mówiąc mu w ten sposób: Uzna jemy, 
że jesteś naj lepszy wśród nas! I ten 
zaszczytny tytuł przypadł również 
Leszkowi Łożyńskiemu, zaś jego fotore-
portaż „Ujarzmienie k ró lowe j " by ł w 
Lubl inie wystawiony na honorowym 
miejscu jako g łówny argument nada -
nia tak wysokiego wyróżnienia redak -
torowi Łożyńskiemu. (G ) 

SPOTKAMY SIĘ W RZESZOWIE 
Dokończenie ze str. 11 

zastępca przewodniczącego Rady P a ń -
stwa wicepremier Piotr Jaroszewicz, 
gospodarz wo j ewódz twa rzeszowskiego 
Włodzimierz Kruczek, minister spraw 
zagranicznych Stefan Jędrychowski. 

N a temat Fest iwalu rozmawiamy z 
sekretarzem Komitetu Organizacy jne -
go red. M i ros ł awem Radłowskim. Bę-
dzie on podsumowaniem wielkiej im 
prezy kulturalnej. Od 1 do 22 lipca or-
ganizuje się zgrupowanie polskich ze-
społów artystycznych z różnych kra-
jów Europy i Ameryki. Polonię f r a n -
cuską reprezentować będą — jak do-
nosiliśmy — Polski Zespół Folk lory-
styczny „Ś ląsk" z Lyonu, Zespół T a -
neczny „Łowiczanka " z Persan, T o w a -
rzystwo Gimnastyczne „Sokół" z C a r -
vin i Zesipół L ig i F landry jsk ie j z 
Montigny. W sumie do Rzeszowa z jeż -
dża 300 uczestników Festiwalu, nie l i -
cząc osób towarzyszących. P rog ram jest 
tak ułożony, aby starczyło czasu na 
zajęcia, naukę śpiewu i tańca, jak i 
na rozrywki, wycieczki w okolice Rze -
szowszczyzny, sport, no i wieczorne 
z abawy taneczne, pokazy mody i obe j -
rzenie najc iekawszych f i lmów polskiej 
produkcj i . 

A propos nauki śpiewu i tańca. K a ż -
dy zespół będzie się uczył jednego tań-
ca i piosenki l udowe j rodem z Rzeszo-

wszczyzny. Dla najlepszych w y k o n a w -
ców Prezydium Rady Na rodowe j m. 
Rzeszowa przyznało specjalną nagrodę. 

N a zakończenie, 22 lipca, w dniu 
Święta Wyzwo len ia odbędzie się n a 
stadionie wielkie widowisko p lenero-
we. Cały Rzeszów będzie jednym w i e l -
kim placem zabaw. Miasto opanuje 
młodzież. Z a b a w i występów artystycz-
nych będzie taka ilość, że jedynym k ło -
potem rzeszowian i gości, którzy p r zy -
będą tu z całej Polski, będzie trudność 
decyzji, na jaką imprezę wybrać się, 
czego nie należy pominąć. W czasie 
całonocnej zabawy nastąpi również 
w y b ó r „Miss " — najmilszej dz iewczy-
ny Festiwalu. 

W ładze miasta Rzeszowa nie szczę-
dziły wysi łku, aby ta na jwiększa w 
Polsce L u d o w e j impreza polonijna w y -
padła jak najpiękniej . Przygotowano 
dwa duże internaty, zapewniające do -
skonały odpoczynek. Z okazji Fest i -
w a l u wydany został plakat i fo lder 
rek lamujący imprezę. Poczta Polska 
w y d a j e z tej okazji specjalną kopertę 
filatelistyczną. Wszystkie większe za-
k łady pracy wo j ewódz twa rzeszowskie-
go przygotowały już uczestnikom jako 
niespodziankę piękne prezenty, będące 
wyrazem uznania i wdzięczności z a 
ku l tywowanie tradycji polskiego śp ie -
w u i tańca w krajach, gdzie w y -
padło im żyć, za pamięć i p rzywiąza -
nie do Ojczyzny swych przodków — 
Polski. 

R A D I O O D B I O R N I K I • T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania 

i inne artykuły gospodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 4 2 3 , rue de Lannoy 
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J'AIME LES POLONAIS ET JE N'Y PEUX RIEN 
Juliette Greco. W i d u j e m y ją i s łyszy-

my je j głos w e Francj i nie tylko na 
ekranach kin i TV , na licznych estra-
dach sal koncertowych, ale i podczas 
spacerów po nadsekwańskich b u l w a -
rach. Najczęście j można ją spotkać 
przy rue de Vermeuil , na Sa in t -Ger -
main. Stąd to gwiazda francuskiej p io -
senki czerpała przed wie lu laty inspi-
rac ję do jakże mistrzowsko w y k o n y -
wanych zawsze piosenek. Baw i ł a i b a -
w i do dziś wyśmienitą, n iepowtarza l -
ną interpretacją, wspania łym głosem, 
charakterystyczną aparycją i wdz ię -
kiem. 

W Polsce Juliette Greco ' koncerto-
wa ł a na początku ma j a br. By ł to je j 
drugi pobyt wśród Po laków. Podczas 
pierwszego, w 1962 r., upodobała sobie 
ich za wrażl iwość, kulturę muzyczną, 
za związki, które łączą Polskę z F r an -
cją. Po bezpośrednich kontaktach z 
publicznością sentyment je j wzrósł i 
pogłębił się. Mówi ł a wówczas w czasie 
w y w i a d u udzielonego specjalnie dla 
naszych Czytelników, że będzie robiła 
wszystko, by wrócić do Polski, skon-

frontować swe odczucia i po prostu — 
poznać bliżej ten K r a j . 

I oto po 7 latach powróci ła tam w ios -
ną tego roku. Powitana została w W a r -
szawie jak oddany, wieloletni p r z y j a -
ciel Polski. Koncerty je j cieszyły się 
niezrównanym powodzeniem. Bez resz-
ty podbiła serca wiernych miłośników 
je j sztuki i artyzmu wzbudza jącego 
uznanie i podziw. Podbi ła serca Po la -
k ó w tak, jak w e Franc j i z jednała so-
bie serdeczność ludzi najprostszych i 
wybitnych. Jean Pau l Sartre powie -
dział o niej: „Juliette Greco posiada 
w gardle miliony, milony poematów, 
które jeszcze nie są napisane, które 
ktoś napisze... Napisa łem piosenki dzię-
ki niej, ażeby ujrzeć jak moje s łowa 
stają się drogocennymi kamieniami, 
klejnotami". Jean Cocteau powiedział 
zaś, że „ j e j najcenniejszym klejnotem 
jest serce bijące pod j e j czarnym swe -
trem". 

Zna j ąc już teraz je j osobowość, za -
poznajmy się z wypowiedziami Juliette 
Greco o Polakach i Polsce, których 
udzieliła naszemu korespondentowi: 
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" K h v m T C [ C j o c i u ^ h Po/s/e . ' 

Juliette Greco — un air de vacan-
ces à Varsovie — Juliette Greco quel-
les sont vos impressions des Polonais, 
de Varsovie où vous revenez pour la 
seconde fois? 

— Personnellement j'aime beaucoup 
les Polonais et la Pologne et j'ai une 
certaine émotion à chaque fois que 
je m'y trouve. C'est la seconde fois 
et pour la seconde fois c'est la même 
émotion. Je le répète, j'aime les Po-
lonais et je n'y peux rien. 

— Cette émotion découle de quoi? 
— Cela tient à ce qu'ils furent d une 

époque des frères de souffrance, 
d'abord. Puis j'ai connu en France des 
Polonais fantastiques. Par exemple un 
homme qui était chef de réseau de 
Résistance de ma mère. Cette émotion 
tient aussi à ce que ma mère qui se 
trouvait par la suite dans un camp 
a été libérée par les Polonais. 

— Juliette Greco nous sommes d'ac-
cord avec vous et avec votre chanson 
qu'une fourmi de 18 mètres ça n'existe 
pas. Quelles sont néanmoins les cho-
ses réelles que vous avez remarquées 
à Varsovie? 

— Il y a à Varsovie une espèce 
d'air de vacances dans les rues et je 
n'ai pas cessé d'en faire la remarque 
dans la journée, la veille de mon dé-
part, lorsque je me promenais. Dans 
leur attitude, dans leur façon d'agir 
ils sont détendus, tranquilles, calmes 
et on a absolument l'impression qu'ils 
sont bien dans leur peau. Et ça c'est 
extrêmement important de bien se 
sentir dans la vie. 

— En vous promenant vous avez fait 
les magasins à Varsovie. Pourriez-
vous nous dire quels sont les cadeaux 
que vous avez achetés pour vos pro-
ches? 

J'ai acheté pour ma maison, c'est-
-a-dire pour le plaisir de mon mari, 
pour le plaisir de ses yeux et de son 
confort, de très belles nappes brodées, 

" e s l t r é s semble d ce genre 
de ,bien lu'il fasse semblant 

quand £?JL ** "Prévoir. Il le dit 
Cyest trtt ÏÀuaU .bOUt d'un moment: 

d s 3oU cette table ce mir" 
Pour ma fille j'ai choisi une poupée 

folklorique très jolie et de petites san-
dales rouges. 

A ma femme de chambre que j'adore„ 
comme elle a des yeux bleus, je lui ai 
acheté un tablier bleu avec des bro-
deries blanches. 

— Quelles sont vos remarques sur-
Varsovie par rapport à votre précé-
dente visite? 

— Ça a poussé comme sur des cham-
pignons. Il y a une guantité de choses 
nouvelles dans la construction. Il v 
a tout un air de prospérité, d'épanouis-
sement. 

— Juliette Greco, pour en venir d 
vos récitals à Varsovie, vous avez un 
répertoire composé de chansons re-
cherchées, donc plus difficiles à saisir. 
Et pourtant vous avez établi très vite 
un contact avec le public polonais. 

— Il est de mon devoir de femme 
de langue française de la porter par-
tout où je vais. En Pologne on la com-
prend bien. J'ai senti que le public 
réagissait d'une façon extraordinaire, 
qu'il se manifestait aux moments pré-
cis. Et même quand je parlais d des 
gens au magasin ou dans un tout au-
tre endroit, j'arrivais à me débrouiller 
en français car on trouve toujours 
quelqu'un qui le parle. 

— Juliette Greco on observe une 
grande animation dans le domaine de 
la chanson entre la France et la Po-
logne pour ne citer que les récents 
récitals de Charles Aznavour, Mireille 
Mathieu et le votre à Varsovie, et les 
tournées de Ewa Demarczyk, de l'en-
semble „Mazowsze" en France, et j'en 
passe. Que pensez-vous de ces échan-
ges? 

— Je trouve que c'est parfait et je 
souhaite qu'il y en ait toujours. Il faut 
que les pays échangent leurs artistes. 

— Quels sont vos projets dans l'im-
médiat? 

— J'ai une répétition d Munich, puis 
un programme à la télévision. Ensuite 
je reviens en France où je reste deux 
jours à la maison et je pars pour le 
Mexique. 

•— Merci. 
Propos recueillis par 

Louis KADUCZEK 



UN F O L K L O R E 
B I E N V I V A N T 

L' INSTYTUT DE 
Nos lecteurs savent 

par fa i t ement que depuis 
plusieurs années, la P o -
logne est considérée com-
m e une des grandes puis-
sances mondiales dans le 
domaine de la production 
des médicaments de tout 
genre . Cet te industrie, qui 
est l ' industrie de précision 
de la chimie moderne, est 
née juste après la guerre 
à la suite de deux phéno-
mènes d i f f é rents : d 'une 
par t le Polonais moyen 
était, la guerre terminée, 
part icul ièrement handica-
pé du point de vue de son 
é tat de santé. D 'autre 
part, f ace au re fus de 
certains pays riches mais 
peu enclins à venir en 
aide à une Po logne qui 
prenait le chemin du so-
cialisme, les pouvoirs pu-
blics pr i rent la juste dé-
cision de déve lopper im-
mécfiatement ce qui res-
tait de l ' industrie phar -
maceut ique d 'anvant la 
guerre e t de met tre sur 
pied une industrie tout à 
fa i t nouvel le . Ce qui f û t 
dit f û t fa i t . Et on connaît 
aujourd 'hui les résultats 
obtenus — la Po logne 
actuel le est une des plus 
importantes productrices 
d'antibiotiques, de v i ta -

mines et de médicaments 
contre l 'artériosclérose à 
l 'échel le non seulement 
du continent européen 
mais de notre globe. 

Pour les spécialistes 
(c 'est-à-dire pour presque 
tout le monde puisqu'au-
jourd'hui chacun se con-
sidère comme spécialiste 
dans le domaine de la 
diagnose et de la poso-
log ie ) les médicaments 
prévenant et combattant 
l 'artériosclérose sont con-
sidérés comme étant une 
des découvertes les plus 
importantes de l ' industrie 
pharmaceutique moderne. 
En Pologne, les pioniers 
des recherches dans ce 
domaine ont é t é les cher-

II y a l'heure actuelle 
en Pologne 1639 ensem-
bles régionaux de chants 
et de danses populaires. 
Ils se donnent en spec-
tacle au cours de diverses 
festivités; bon an mal an, 
plus de cinq millions de 
spectateurs ont l'occasion 
de les applaudir. Ces en-
sembles, dont certains 
existent depuis de lon-
gues années, sont aidés 
par le Ministère de la cul-
ture, les syndicats et les 
grandes entreprises. Les 
photos que nous présen-
tons sont consacrées à un 
ensemble groupant des 
amateurs du folklore de 
la région de Kartuzy (Ka-
szuby). Comme on le voit, 
les membres de l'ensem-
ble représentent toutes 
les générations. Ils ont 
dernièrement remporté 
un net succès à l'échelle 
de tout le pays grâce à la 
télévision qui a transmis 
les évolutions de l'ensem-
ble au cours d'un match 
qui les opposait à Koście-
rzyna (il s'agit de la 
version polonaise d'Inter-
ville). 

9 L 'O f f i ce municipal des 
statistiques de la ville de 
Varsovie a communiqué à la 
presse que la capitale polo-
naise recouvrait une surface 
de 44 535 hectares dont 1574 
revenant à cette partie de la 
Vistule traversant la ville. 

9 Le premier ministre da la 
Républ ique populaire de P o -
logne, Józef Cyrankiewicz, 
s'est rendu en Tchécoslova-
quie sur l'invitation de son 
homologue. 

9 A Varsovie s'est tenue la 
68 session du Comité olympi-
que international sous la pré -
sidence d 'Ave ry Brundagc. 
L a session a été inaugurée 
par Mar ian Spychalski, pré -
sident du Conseil d'Etat de 
la Républ ique Populaire de 
Pologne. 

9 Les élèves des écoles de 
Varsovie préparent pour les 
jeunes Polonais devant pas -
ser leurs vacances cet été en 
Pologne des albums coloriés 
par eux-mêmes consacrés au 
25 anniversaire de la nouvel -
le Pologne. 

9 Deux frères, Józef et W o j -
ciech Cedro, se sont retrou-
vés après plus de cinquante 
ans. Cela a eu lieu tout à 
fait par hasard. Chacun des 
deux frères croyait que 1' 
autre n'était plus en vie de -
puis longtemps. 

9 Des architectes de Be lg i -
que sont arrivés en Pologne 
où à Varsovie ils prendront 
connaissance des méthodes 
de travail des conservateurs 
polonais des monuments his -
toriques. 

9 Une exposition des oeuvres 
du peintre français Robert 
Werhl in a été ouverte à la 
f in de mai à Varsovie. On a 
pu y admirer plus de 100 
travaux de l'artiste décédé 
il y a cinq ans. 

9 L e couple Helena et Józef 
Suski de Varsovie vient de 
célébrer le 65 anniversaire de 
leur vie conjugale. 

9 Les attachés militaires de 
France, de U S A , d ' U R S S et 
de Grande -Bretagne ont pris 
part à la cérémonie qui a eu 
lieu à Szczecin à l'occasion de 
l 'anniversaire du passage de 
l 'Odra par les forces armées 
polonaises marchant sur Be r -
lin. 

9 L e ministre des af fa ires 
étrangères du Cambodge, M . 
S. Phourissara, a ef fectué une 
visite de plusieurs jours en 
Pologne au cours de laquelle 
il a été reçu par diverses 
personnalités polonaises. 

RADIO VARSOVIE... 
vous présente le programme de ses émissions 
quotidiennes en langue française: 

12.00-12.30 bandes des 31 et 41 m. 
(9525, 7125 kc/s) 

16.00-16.30 bandes des 25 et 41 m. 
(11800, 7125 kc/s) 

19.00-19.30 bandes des 41 et 49 m. 
(7145, 6135 kc/s) 

21.00-21.27 bandes des 41 et 49 m. 
(7125, 6010 kc/s) 

22.30-22.55 bandes des 41 et 49 m. 
(7145, 6135 kc/s) 

23.00-23.30 bandes des 25, 31, 41, 49 et sur 200 m 
(11955, 95, 40, 7285, 5995 et 1502 kc/s) 

N O U S V O U S P R O P O S O N S T O U T P A R T I C U L I E -
R E M E N T : 
tous les jours à 12 h, — Actua l i t é polit ique, 
l e lundi à 19 h. — „ D e quoi par le-t-on en P o -

l o gne " et la r evue sportive, 
l e mardi à 19 h. et 23 h. — „Garçons et Fi l les de 

Po l ogne " , à 21 h. et 22.30 —- „Courr ier des 
Aud i t eurs " répété l e mercredi à 19 h. et 23 h. 
et l e jeudi à 12 h. et 16 h. 

l e troisième mercredi à 21 h. et 22.30 — „ M a g a -
zine du f i l m " , 

l e jeudi à 19 h. et 23.00 — „Garçons et Fi l les de 
Po logne " , 

l e vendredi à 19 h. et 23 h. — „ L e monde du tra-
va i l " , 

les 2e et 4e vendredis du mois à 21 h. et 22.30 — 
„Aspects de la v i e à la campagne polonaise", 

le samedi à 21 h. et 22.30 — „ L a semaine en P o -
logne" , répété le dimanche à 19 h. et 23 h., 

le premier samedi du mois à 19 h. et 23 h. — 
„ L ' A g e n c e des Auteurs propose" , 

les 2e et 4e samedis du mois à 19 h. et 23 h. — 
„ A u x quatre coins de Varsov i e " , 

l e dimanche à 21 h. et 22.30 — „Messages d ' A m i -
tié répétés le lundi à 12 h. et 16 h. 

R A D I O V A R S O V I E V O U S OFFRE E N O U T R E : 
U n Concert Chopin tous les jours de 13.30 à 

14.00 h. répété la nuit de 1.00 h. à 1.30 h., 
un Concert International de 14.00 h. à 15.00 h. et 
un Concert de musique légère de 1.30 h. à 3.00 h. 
dans les bandes des 25, 31, 41, 49 m. et sur 200 m. 

(11955, 9540, 7285, 5995, et 1502 kc/s). 

PHARMACOLOGIE DE CRACOVIE 

cheurs dę l ' Inst i tut de 
Pharmacolog ie de Craco-
v ie près l 'Académie Po lo -
naise des Sciences. A c -
tuel lement, ces cherch-
eurs, dir igés par le pro fes-
seur J. Hano (au centre 
sur notre photo), t rava i l -
lent sur un nouveau mé -
dicament anticancéreux. 
Une des mat ières p remiè -
res de ce nouveau médi -
cament est une plante que 
l ' Institut a fa i t venir de 
l ' Inde. Peut -ê t re que les 
t ravaux du professeur 
Hano, menés en commun 
avec A . Karkoszka ( la 
p remière à gauche) et le 
docteur S. Koh lmûncer , 
se termineront par un 
nouveau succès. 

V On apprend la mort à 
Varsovie du professeur Ste-
fan Rozmaryn qui était âgé 
de 61 ans. Le professeur Roz -
maryn était considéré comme 
un des meilleurs juristes po -
lonais contemporains. 

9 L e dimanche 18 mai der -
nier a eu Heu à Bruxel les un 
festival des ensembles f o l -
kloriques polonais en Be lg i -
que. Etaient représentés les 
ensembles „Karo l inka" de 
Liège, „K rakus " de Z w a r t -
berg, „Orzeł " de Gand, „Po -
lonez" de Charleroi et „Sza -
rotka" de Koersel-Stal . Ce 
festival avait lieu pour célé-
brer le 25 anniversaire de la 
Pologne populaire. 

9 U n groupe d'alpinistes po-
lonais de Varsovie vient de 
passer quelques semaines 
dans les Ardenncs dans un 
camp d'entraînement. 
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M ł o d z i p o l s c y ś m i a ł k o w i e S o b i e s ł a w M r o c k i i W i -
t o l d G r z y m a ł a w i e l e t y g o d n i tu ła l i s ię p o g ą s z c z a c h 
b r a z y l i j s k i e j pus z c z y , " da remn ie s z u k a j ą c s c h r o n i e n i a 
u t u b y l c ó w . P o w y c z e r p u j ą c y m b ł ąkan iu , p o w n i k l i -
w y m p o z n a n i u z w y c z a j ó w l e ś n y c h u d a ł o s ię i m w r e s z -
c i e n a p o t k a ć p l e m i ę I n d i a n . P r z e z 10 d n i o b s e r w o -
w a l i b a c z n i e z w y c z a j e c z e r w o n o s k ó r y c h , d z i e l ą c z n i -
m i c o d z i e n n o ś ć w i ch „ t o l d o " — p r y m i t y w n y c h s za -
łasach . S e r d e c z n i e p r z e z n i ch p o ż e g n a n i i o d p r o w a -
d z e n i d o n a j b l i ż s z e g o skup iska l u d z k i e g o p o d j ę l i p r a -
cę w ś r ó d M e t y s ó w w m a ł y m m i a s t e c z k u z n a j d u j ą -
c y m s ię n a d r z e k ą P a r a n ą . Z n a j d o w a ł a s ię t a m f a -
b r y k a k o n s e r w , k t ó r e p r z e w o ż o n o p a r o w c a m i d o s t o -
l i c y A r g e n t y n y — B u e n o s A i r e s . M ł o d z i e m i g r a n c i 
p o s t a n o w i l i p o c z e k a ć na p r z y p ł y n i ę c i e p a r o w c a i za 
z a r o b i o n e w f a b r y c e p i e n i ą d z e p o j e c h a ć d o A r g e n -
t y n y . N i e s t e t y , z a r a b i a l i b a r d z o m a ł o . J e d n a k ż e z 
t r u d n e j o p r e s j i w y b a w i ł i c h s z c z ę ś l i w y p r z y p a d e k . 
D o m a l e ń k i e g o p o r t u p r z y b i ł s ta t ek „ F i l a d e l f i a " , na 
k t ó r y S o b i e s ł a w z a a n g a ż o w a n y zos ta ł j a k o k u c h a r z , 
a W i t o l d j a k o p o m o c n i k . T y m t e ż s t a t k i e m u d a ł o s i ę 
i m d o t r z e ć d o o g r o m n e g o p o r t u w N o w y m J o r k u . Jak 
p o t o c z ą s ię i ch da l s z e l o s y c z y t a m y p o n i ż e j . 

Była to jedyna przygoda w ciągu miesiąc 
cały t rwa jące j żeglugi z południowej półkuli 
na północną. 

Na równiku odbył się t radycy jny chrzest 
nowicjuszy; nie uniknął go Witold, choć się 
tłumaczył, że już raz przebył królestwo N e p -
tuna. 

Skąpano go w beczce słonej wody, wysma-
rowano smołą twarz, ogolono wie lką drew-
nianą brzytwą, a w końcu oblepiono pie-
rzem. Nawet Mrocki nie mógł się powstrzy-
mać od śmiechu na widok swego przyjacie la 
podobnego do białej sowy lub kakadu. W i -
told śmiał się razem z kolegami; nagrodzono 
go za tę powszechną uciechę butelką rumu. 

Wreszcie monotonna i przydługa podróż 
skończyła się. U j rzano olbrzymią Statuę 
Wolności u wejścia do o lbrzymiego portu, a 
dale j majestatyczny szereg drapaczy chmur, 
u których stóp l eży wie lomi l ionowe miasto. 
K i edy okręt zarzucił kotwicę, wręczono na-
szym przy jac io łom umówioną zapłatę, po-
żegnano skinieniem g łowy ; załoga „Fi ladel -
f i i " , zwolniona od obowiązków, rozpierzchła 
się. 

Mrocki i Grzymała znaleźli się sami wśród 
obojętnego tłumu, wobec nieznanej przy -
szłości, które j jednak śmiało spoglądali 
w oczy. 

CZĘSC D R U G A 

R O Z D Z I A Ł I 

W STANACH ZJEDNOCZONYCH 

Wyszedłszy na ulicę przyległą do rzeki 
Hudson, Mrocki i Grzymała czuli się z po-
czątku oszołomieni ruchem na niej panują-
cym. Tysiące samochodów, autobusów w o -
zow ciężarowych płynęło jednym nieprzer-
wanym, bystrym potokiem. Chodniki by ł v 
zatłoczone śpieszącymi się ludźmi. Potrącali 
oni naszych przyjació ł nie mogąc zrozumieć 
dlaczego ci d w a j nędznie odziani cudzoziem-
cy wloką się noga za nogą i gapią, nie wia-
domo na co. 

Wprędce przybysze przekonali się, jak 
wie lk i jest N o w y Jork; idąc przez parę go-
dzin nie dotarli nawet do żadnego przed-
mieścia. A l e zrobili interesujące ich spo-
strzeżenie, że olbrzymia stolica Stanów roz-

pada się jakby na kilkanaście dzielnic, z 
których każda zamieszkana jest w znacznej 
większości przez jakąś jedną narodowość. 

Tra f i l i więc na „kwarta ł żydowski " , gdzie 
im w polskim języku wskazano, którędy po-
winni iść, żeby się dostać w okolice niemiec-
kie. Znając bowiem ty lko bardzo słabo ję-
zyk angielski, Mrocki pragnął przyna jmnie j 
wykorzystać niemiecki. 

P o długiej, męczącej wędrówce znaleźli 
się wreszcie u celu. Eks-artylerzysta dopy-
tywał się napotkanych ludzi, gdzie można 
dostać jakieś zajęcie, ale zbywano go albo 
wzruszeniem ramion, albo krótką odpowie-
dzią: „N i e w i e m ! " Dwóch zaledwie spomię-
dzy nagabniętych raczyło zamienić kilkanaś-
cie zdań, ale i ci nie potraf i l i udzielić Mroc-
kiemu żadnych wskazówek. 

Na takim daremnym wałęsaniu się i dopy-
tywaniu minęło dużo czasu. Zaczął zapadać 
zmrok. 

— Jestem diabelnie zmęczony! — użalał 
się Witold. — Musimy gdzieś zanocować, 
przecież niepodobna zostać bez dachu nad 
głową. Wypa t r zmy jaki zajazd dla robotni-
ków, ty lko tani, żeby te kilkadziesiąt dola-
rów, jakie mamy w kieszeni, starczyło choć 
na tydzień, póki robota się nie traf i . 

Mrocki uznał słuszność tego zapatrywania. 
Zaczęl i poszukiwać taniego hotelu. N ieba-
w e m wskazano im duży, paropiętrowy bu-
dynek, mający to przeznaczenie. 

By ł to rzeczywiście hotel, ale bardzo p ry -
mi tywnie urządzony. Wszystko tam było 
brudne, ordynarne, budziło wstręt w przy -
byszu; ale za to ceny by ły przystępne. 

Pokó j kosztował sześć dolarów tygodnio-
wo. 

Grzymała jednak narzekał: 
— Sześć dolarów tygodniowo! Toż to 

straszne pieniądze! Trzeba koniecznie oszczę-
dzać!... 

— Na czym? 
— Choćby na wikcie ! Będz iemy się oby-

wa l i by le czym! 
Mrocki zgodził się na to. Oba j w ięc za-

miast schodzić na dół, do sali jadalnej, pozo-
stawali u siebie i kazali sobie przynosić po 
funcie chleba z szynką albo kiełbasą. Na ta-
kim skromnym posiłku poprzestawali w na-
dziei, że w ten sposób opędzą utrzymanie z 
mieszkaniem za jakie osiem dolarów tygod-
niowo. Wczesnym rankiem wychodzi l i z do-
mu i szukali pracy po fabrykach. Gdziekol-
w iek jednak z jawi l i się, wszędzie o t r zymy-
wal i jednakową odpowiedź: „ N i e ma miejsc 
wo lnych" . 

Udawal i się o protekcję do starych robot-
ników, którzy mieszkali w t y m samym ho-
telu, ale ci nie mogl i także nic dla nich uczy-
nić. N o w y Jork był przepełniony wo lnymi 
rękami, należało chyba udać się na zachód. 

P ią tego dnia Grzymała, zniechęcony, za-
czął mówić o wy jeźdz ie . By ł głodny i zamiast 
zadowolić się jak dotąd chlebem z szynką 
czy kiełbasą, postanowił zjeść cały, porząd-
ny obiad. Udal i się w ięc obaj do jadalni i za-
jęl i miejsca u wie lk iego stołu, gdzie siedzieli 
już niemal wszyscy lokatorowie -hotelu. M u -
rzyni i Chińczycy roznosili po t rawy ; każdy 
nakładał sobie bez żadnej ceremonii, i le mu 
się podobało, jak zwyk l e przy table d'hôte. 
Grzymała naśladował ich. Na jego talerzu 
urosła istna góra mięsa i jarzyn, nie licząc 
pół bochenka chleba. Mrocki postąpił tak sa-
mo i po raz p ierwszy od przy jazdu nasycili 
się. « 

P r z y stole zawarl i znajomość z jakimś 
Czechem, który z biedą, ale mógł się z nimi 
rozmówić. 

— Cóż to, wczora j dopiero przyjechal iś-
cie, że was tutaj nie widziałem? — pytał 
trącając się szklanką piwa z naszymi dwo-
ma zuchami. 

— Et, siedzimy już tu od pięciu dni, ale 
przez oszczędność jedl iśmy na zimno, w po-
k° ju> u siebie. Bo i tak za samo mieszkanie 
trzeba płacić sześć dolarów tygodniowo! — 
rzekł Witold. 

Czech zaczął się śmiać aż do łez 
, ~ n,ic. jedliście, ty lko po kawał-
ku chleba z kiełbasą przez cały dzień? 
„ — Czegóż to wydziwiać? — mruknął 
Czecha3 ° ° k o l w i e k urażony wesołością 

• TT m b(? m 0 g l i ! c ! f z a t e same pieniądze jeść, i le się zmieści! 
— Gadanie! 

— Prawda ! Sześć dolarów od osoby kosz-
tuje tutaj pokó j z całym utrzymaniem. Do-
stalibyście za to śniadanie, lunch i obiad. 

— Ba jk i ! 
-— Przecież wiem, bo sam ty le płacę! 
Grzymała splunął. 
— Bodajże to wciórności! — mruknął. — 

Człowiek każdego kęsa sobie żałował, a tu 
za nic pieniądze wezmą. 

Istotnie, Czech miał słuszność. Rachunek 
trzeba było uregulować po sześć dolarów od 
osoby, chociaż d w a j przy jac ie le za jmowal i 
przez oszczędność ty lko jeden wspólny po-
kój. 

A l e od tego dnia Grzymała starał się od-
bić za swo je i odbił. 

Na razie musiano pogodzić się z życiem 
hote lowym, ale zabrano się t ym energiczniej 
do poszukiwania pracy. 

„Co to jest? — rzekł sobie Mrocki. — W 
mieście ży ją mil iony ludzi, a ja jeden nie 
miałbym sobie tutaj zdobyć kawałka chleba? 
N i e jestem przecież niedołęgą!" 

Na jbardz ie j dawała mu się w e znaki nie-
znajomość języka angielskiego. Starał się 
więc obcować ciągle z Amerykanami, przy -
słuchiwał się bacznie wymowie , kupił sobie 
słowniczek i gramatykę i wieczorami, kiedy 
nie mógł już chodzić za interesami, siedział 
w izdebce swo j e j i uczył się do późnej nocy. 

Wstawal i obaj rano i szli odbywać swoją 
pie lgrzymkę. W fabrykach zajęcia nie było, 
panował bowiem w przemyśle zastój. Znie-
chęcony Mrocki zwróci ł się do pospolitszych 
zajęć. 

W sąsiedniej gospodzie mieszkało kilku 
kelnerów z lepszych restauracji nowojor -
skich. Mrocki udał się do nich o protekcję. 
Obiecano mu wystarać się o cokolwiek. 
Przez t rzy dni nie by ło nic, nareszcie czwar-
tego, kiedy nasi przy jac ie le zamierzali już, 
dla oszczędności, przenieść się do innej, jesz-
cze tańszej gospody, pewien kelner, Czech 
z pochodzenia, zaof iarował Mrockiemu po-
sadę. 

Sobiesław, niezmiernie zadowolony, udał 
się ze swoim protektorem do wie lk iego 
gmachu, gdzie na piętrze mieściła się jadło-
dajnia, urządzona prawdz iwie po amerykań-
sku. By ł to raczej wie lk i bar, do którego o 
każdej porze dnia można było wejść na z im-
ną albo gorącą przekąskę i gdzie o pewne j 
godzinie dawano lunch i obiad przy ogó lnym 
stole, jak to się praktykuje w Ameryce . 

Publiczność, uczęszczająca tutaj, składała 
się przeważnie z ludzi biegających przez ca-
ły dzień za interesami w środku miasta i nie 
mających czasu na to, żeby pojechać tram-
w a j e m e lektrycznym gdzieś na przedmieś-
cie, aby zjeść obiad u siebie w domu. 

Ludzie ci zawsze się bardzo śpieszyli. 
Śmiesznie było patrzeć, jak ne rwowy gość 
wpadał, niby po ogień, do wie lk ie j sali, biegł 
niemal pędem do bufetu, sam sobie nakładał 
kawał mięsa z jarzyną na talerz, sam brał 
nie czekając, aż mu podadzą, nóż i widelec, 
stawał pod ścianą, wzdłuż które j biegła pó-
łeczka marmurowa zastępująca stoliki, i po-
chłaniał swoją porcję, zapi ja jąc ją p iwem 
albo bulionem. Po t em płacił w kasie i w y -
nosił się ustępując swego miejsca pod ścianą 
tym, którzy już na to czekali; 

I tak działo się przez cały dzień, od dzie-
siątej rano do dziesiątej wieczorem. 

Przez bufet przechodziły istne góry roz-
maitego mięsiwa, niezliczone baterie bute-
lek. W to piekło wprowadzono Mrockiego. 
Niestety, nie dano mu zajęcia od frontu, 
przy gościach, chociaż miał po temu za w y -
sokie nawet kwal i f ikac je , ale zaprowadzono 
go na dół, do suteren, gdzie mieściły się 
kuchnie i składy restauracyjne. 

Sobiesław rozglądał się z podz iwem w 
tych podziemiach, nie miał bowiem pojęcia 
o tym, że ty le ludzi pracuje tutaj. N i e wda-
wano się z nim w rozmowy, nie pytano ani 
c zym był, ani co umie. Oddano go do roz-
porządzenia kucharzowi, który potrzebował 
właśnie człowieka do zabijania drobiu i co 
drobniejszej zwierzyny. 

Czynność ta polegała na tym, że się brało 
kilkadziesiąt kur, perliczek, indyczek, król i-
ków, wreszcie kto wie, czy nie kotów, i na 
pieńku — małym, ostrym toporkiem — ści-
nało skazańcom g łowy . 

Dalszy ciąg nastąpi 
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68 SESJA MKOL w WARSZAWIE 

D e l e g a c j a u c z e s t n i k ó w 68 S e s j i M i ę d z y n a r o d o w e g o K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o z p r z e w o d -
n i c z ą c y m A v e r y B r u n d a g e ( p i e r w s z y z l e w e j ) i p r e z e s e m p o l s k i e g o Z w i ą z k u O l i m p i j -
s k i e g o W . R e c z k i e m ( d r u g i z l e w e j ) z ł o ż y ł a w i e n i e c na g r o b i e Janusza K u s o c i ń s k i e g o 

W dniach od 6 do 10 czerwca obradowała w Warszawie 68 Sesja 
Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego. Była ona podwójnie uro-
czysta, gdyż właśnie w roku 1969 zbiegły się dwa jubileusze: 75-lecia 
istnienia MKOl i 50-lecia powołania do życia Polskiego Komitetu Olim» 
pijskiego. 

O t w a r c i a o b r a d s e s j i M K O l d o k o n a ł 
u r o c z y ś c i e p r z e w o d n i c z ą c y R a d y P a ń -
s t w a , M a r s z a ł e k P o l s k i M a r i a n S p y -
c h a l s k i , k t ó r y w s w y m p r z e m ó w i e n i u 
p o d k r e ś l i ł n i e z w y k l e w a ż n y f a k t , ż e 
P o l s k a , k t ó r a s t a ł a s i ę p i e r w s z ą o f i a r ą 
h i t l e r o w s k i e j a g r e s j i , p r a g n i e — b y 
z a w s z e p a n o w a ł y n a ś w i e c i e i d e e o l i m -
p i j s k i e , g ł o s z ą c e p o k ó j m i ę d z y n a r o d a -
m i i p r z y j a ź ń m ł o d z i e ż y w s z y s t k i c h 
r a s , r e l i g i i i p r z e k o n a ń . M . S p y c h a l s k i 
p r z y p o m n i a ł , ż e w ś r ó d s z e ś c i u m i l i o -
n ó w z a m o r d o w a n y c h o b y w a t e l i p o l -
s k i c h b y ł o w i e l u w y b i t n y c h s p o r t o w -
c ó w , o l i m p i j c z y k ó w j a k J a n u s z K u s o -
c i ń s k i . 

U c z e s t n i c y S e s j i d e l e g o w a l i s p e c j a l -
n y c h p r z e d s t a w i c i e l i , k t ó r z y u d a l i s i ę 
d o P a l m i r p o d W a r s z a w ą , g d z i e J a n u s z 
K u s o c i ń s k i z o s t a ł r o z s t r z e l a n y i g d z i e 
z n a j d u j e s i ę j e g o g r ó b . N a c z e l e d e l e -

LA SEMAINE SPORTIVE 
L e s C h a m p i o n n a t s H i p p i q u e s I n t e r n a t i o n a u x 

O f f i c i e l s qu i se sont d é r o u l é s à O l s z t y n 
se sont t e r m i n é s pa r l es succès des c a v a -
l i e r s f r a n ç a i s , p o l ona i s , s o v i é t i q u e s e t es t -
a l l e m a n d s . L a c o u p e des N a t i o n s a é t é 
r e m p o r t é p a r l ' é q u i p e po l ona i s e , e l l e o b -
t i e n t ce succès p o u r l a t r o i s i è m e f o i s d e -
pu i s la g u e r r e et l a h u i t i è m e dans l ' h i s t o i r e 
d u h i p p i s m e po l ona i s . 

L e s f o o t b a l l e u r s po l ona i s pa r c o n t r e 
n ' o n t pas eu d e chance . F a c e à une é q u i p e 
b u l g a r e en f o r m e e x t r a o r d i n a i r e , l es P o l o -
na i s on t é té ba t tus à S o f i a p a r 4 buts à 1. 
L e s chances d e l a P o l o g n e p o u r les c h a m -
p i o n n a t s d e M e x i c o se f o n t d e p lus en p lus 
m o i n d r e s . 

L a sa ison d ' a t h l é t i s m e p r e n d son d é p a r t . 
A u cours des c h a m p i o n n a t s d e V a r s o v i e 
T e r e s a N o w a k o w a a é ga l i s é l e r e c o r d d ' E u -
r o p e du 100 m è t r e s ha i es q u i est d e 13,5 
sec . O n se p r é p a r e au M é m o r i a l K u s o c i ń s k i 
q u i s e ra une des é l i m i n a t o i r e s au m a t c h 
d ' a t h l é t i s m e E u r o p e — A m é r i q u e . 

P U C H A R N A R O D Ó W 
D L A P O L S K I C H J E Ź D Ź C Ó W 

W O l s z t y n i e p r z e z c a ł y t y d z i e ń o d b y w a ł y 
s i ę C H I O t o j e s t M i ę d z y n a r o d o w e O f i c j a l n e 
Z a w o d y H i p i c z n e , w k t ó r y c h u c z e s t n i c z y l i 
j e ź d ź c y z P o l s k i , F r a n c j i , Z S R R , N R D i W ę -
g i e r . W a r t o p o d k r e ś l i ć , ż e b y ł a t o p i e r w -
sza o f i c j a l n a w i z y t a j e ź d ź c ó w f r a n c u s k i c h 
p o w o j n i e w P o l s c e . P o z i o m z a w o d ó w w 
O l s z t y n i e b y ł b a r d z o w y s o k i , p r z y c z y m 
z w y c i ę s t w a w p o s z c z e g ó l n y c h k o n k u r s a c h 
odn i e ś l i j e ź d ź c y f r a n c u s c y , r a d z i e c c y i p o l -
s c y o ra z z N R D . N a j w a ż n i e j s z ą n a g r o d ę , 
P u c h a r N a r o d ó w , z d o b y ł a e k i p a po l ska . 
S t a ł o s ię t a k p o r a z t r z e c i po w o j n i e , a 
ó s m y w h i s to r i i p o l s k i e j h i p i k i . 

N i e pop i sa l i s ię p o l s c y p i ł k a r z e , k t ó r z y w 
e l i m i n a c y j n y m m e c z u p r z e d m i s t r z o s t w a m i 
ś w i a t a w M e k s y k u p r z e g r a l i k o l e j n y m e c z , 
t y m r a z e m z B u ł g a r i ą 1 : 4 ( 1 : 2 ) . W ten 
s p o s ó b P o l s k a s t rac i ła p r a k t y c z n i e m o ż l i -
w o ś ć a w a n s o w a n i a do f i n a ł u m i s t r z o s t w 
ś w i a t a . 

S e z o n l e k k o a t l e t y c z n y r o z k r ę c a s ię c o r a z 
o a r d z i e j . P o d c z a s m i s t r z o s t w W a r s z a w y T e -
r e s a N o w a k o w a w y r ó w n a ł a r e k o r d E u r o p y 
w b i e g u na 100 m e t r ó w p r z e z p ł o t k i , na l e -
ż ą c y d o R o s e n d a h l ( N R F J w y n i i k e m 13,5 
sek. . D o b r y c h w y n i k ó w n a l e ż y t e ż o c z e k i -
w a ć na z b l i ż a j ą c y m s ię X V M e m o r i a l e Ja -
nusza K u s o c i ń s k i e g o , podc zas k t ó r e g o w 
p i ę c iu k o n k u r e n c j a c h o d b ę d ą s i ę e l i m i n a c j e 
^>rzed m e c z e m E u r o p a — A m e r y k a . 

g a c j i M K O l s t a n ą ł p r z e w o d n i c z ą c y t e j 
o r g a n i z a c j i A m e r y k a n i n A v e r y B r u n -
d a g e . J a k o p i e r w s z a w i e n i e c n a g r o b i e 
z ł o t e g o m e d a l i s t y z L o s A n g e l e s z ł o -
ż y ł a d e l e g a c j a M K O l w s k ł a d z i e : A . 
B r u n d a g e , A . R o m a n o w ( Z S R R ) i W ł . 
R e c z e k . N a s z a r f a c h n a p i s „ W i e l k i e m u 
o l i m p i j c z y k o w i J . K u s o c i ń s k i e m u — 
M K O l " . N a s t ę p n i e w i e ń c e z ł o ż y ł a d e -
l e g a c j a n a r o d o w y c h k o m i t e t ó w o l i m -
p i j s k i c h z j e j p r e z e s e m G . O n e s t i 
( W ł o c h y ) , s e k r e t a r z e m E . W i e c z o r k i e m 
( P o l s k a ) i G a f f n e r e m ( S z w a j c a r i a ) o r a z 
P o l s k i e g o K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o . 

68 s e s j a M K O l b y ł a b a r d z o o w o c n a . 
R o z s t r z y g n i ę t o n a n i e j w i e l e w a ż n y c h 
s p r a w . N a l e ż y d o n i c h p r z e d e w s z y s t -
k i m p r z y z n a n i e n a l e ż n y c h p r a w s p o r -
t o w c o m N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o -
k r a t y c z n e j o r a z K o r e a ń s k i e j R e p u b l i -
k i L u d o w o - D e m o k r a t y c z n e j , k t ó r z y o d -
t ą d w y s t ę p o w a ć b ę d ą p o d p e ł n ą n a z w ą 
s w y c h k r a j ó w . D o p r o g r a m u I g r z y s k 
O l i m p i j s k i c h w p r o w a d z o n o k i l k a n o -
w y c h k o n k u r e n c j i l e k k o a t l e t y c z n y c h 
d l a k o b i e t , z d e c y d o w a n o , ż e r o z g r y w a -
n e b ę d ą z a w o d y w ł u c z n i c t w i e o r a z w 
s l a l o m i e k a j a k o w y m . N i e w y r a ż o n o 
n a t o m i a s t z g o d y n a w p r o w a d z e n i e d o 
p r o g r a m u i g r z y s k z i m o w y c h k o n k u -
r e n c j i t a ń c ó w n a l o d z i e . O g r a n i c z o n o 
też l i c z b ę d r u ż y n u c z e s t n i c z ą c y c h w 
f i n a ł a c h o l i m p i j s k i c h d o o ś m i u . 

W i a d o m o j u ż , g d y ż i to z a t w i e r d z o -
n o n a 68 s e s j i , ż e I g r z y s k a O l i m p i j s k i e 
w M o n a c h i u m b ę d ą t r w a ł y 16 d n i , p o d -
c z a s g d y O l i m p i a d a Z i m o w a w S a p -
p o r o — 11 d n i . 

P r o g r a m o b r a d b y ł b a r d z o o b s z e r n y 
i m ó w i o n o n a n i c h o w i e l u i n n y c h 
s p r a w a c h , k t ó r e w m n i e j s z y m s t o p n i u 
i n t e r e s u j ą k i b i c ó w l u b l u d z i , i n t e r e s u -
j ą c y c h s i ę s p o r t e m j a k o k i b i c e . W k a ż -
d y m r a z i e p o d c z a s k o n f e r e n c j i p r a s o -
w e j , p o z a k o ń c z e n i u s e s j i p r z e w o d n i -
c z ą c y M K O l A v e r y B r u n d a g e , s t w i e r -
dz i ł , ż e j e j o b r a d y w W a r s z a w i e b y ł y 
b a r d z o o w o c n e , d o c z e g o p r z y c z y n i ł o 
s i ę ś w i e t n e p r z y g o t o w a n i e o r g a n i z a -
c y j n e s e s j i p r z e z P o l s k i K o m i t e t O l i m -
p i j s k i . 

-K-
W y r a z e m t e g o u z n a n i a d l a P K O l b y -

ł o p r z y z n a n i e p r z e z 68 s e s j ę P u c h a r u 
O l i m p i j s k i e g o . P u c h a r t e n o t r z y m u j e 
co r o k u t y l k o j e d n a i n s t y t u c j a l u b 
o r g a n i z a c j a . B a r d z o r z a d k o o t r z y m u j ą 
g o k o m i t e t y o l i m p i j s k i e . R a c z e j t y l k o 
te, k t ó r e w y r ó ż n i ł y s i ę o r g a n i z a c j ą 
I g r z y s k . P u c h a r , u f u n d o w a n y p r z e d 63 
l a t y p r z e z t w ó r c ę n o w o c z e s n y c h 
I g r z y s k b a r o n a P i e r r e d e C o u b e r t i n 
z o s t a ł p r z y z n a n y P K O l w u z n a n i u : 

— 50 l a t n i e z w y k l e a k t y w n e j d z i a ł a l -
n o ś c i w s ł u ż b i e i d e i i r u c h u o l i m -
p i j s k i e g o , 

— a k t y w n e g o i n i e p r z e r w a n e g o u d z i a -
ł u w I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h o d 
1924 r . o r a z w s p a n i a ł y c h w y n i k ó w , 
u z y s k a n y c h p r z e z z a w o d n i k ó w p o l -
s k i c h , 

— s u k c e s ó w w d z i e d z i n i e k r z e w i e n i a 
i d e i o l i m p i j s k i e j w ś r ó d m ł o d z i e ż y 
p o l s k i e j o r a z w d z i e d z i n i e u p o -
w s z e c h n i a n i a w y c h o w a n i a f i z y c z n e -
g o i s p o r t u w P o l s c e , 

— w y s o k i c h k w a l i f i k a c j i i z d o l n o ś c i 
p o l s k i c h d z i a ł a c z y o l i m p i j s k i c h , 

— a u t o r y t e t u , j a k i m c i e s z y s i ę P K O l 
w K r a j u i z a g r a n i c ą . 

W . K O R Y C K I 

V O Y A G E S 
France-Pologne Voyage spécialement étudie 

à l'intention des 

Touristes d'oriîine polonaise 
1 MOIS EN POLOGNE! = 5 E S i 

| 680 Francs tout compris | 

13, H u e P a u l L e l o n g 
P A R I S (2e ) 

t e l . 236-10—11 

l - e r A o û t : 
— D é p a r t d e P a r i s — N o r d v e r s 15 łi. 
— D é p a r t d ' A u l n o y e v e r s 16 h. 

2 A o û t : 
— A r r i v é e à V a r s o v i e v e r s 18 h. 30. 

A c c u e i l p a r l e gu ide , t r a n s f e r t 
à l ' h ô t e l , d îne r , l o g e m e n t . 

3 A o û t : 
— A p r è s l e p e t i t d é j e u n e r , v i s i t e 

d e la v i l l e a v e c i n t e r p r è t e et 
p r o j e c t i o n du f i l m , , V a r s o v i e 
q u a n d m ê m e " . 
A p r è s l e d é j e u n e r : t e m p s l i b r e 
ou e x c u r s i o n a u P a l a i s de W i -
l a n ó w ( a n c i e n n e r é s i d e n c e du 
R o i Jan S o b i e s k i I I I ) . 
D î n e r . 
S p e c t a c l e au t h é â t r e ou à l ' O p é -
ra . 

4 A o û t : 
— A p r è s l e p e t i t d é j e u n e r , e x c u r -

s ion l o c a l e à Ż e l a z o w a W o l a 
( l i eu n a t a l de F . C h o p i n ) . D é -
j e u n e r à Ł o w i c z e t v i s i t e du 
M u s é e d ' a r t f o l k l o r i q u e . 
D î n e r et l o g e m e n t à V a r s o v i e . 

5 A o û t : 
— A p r è s l e p e t i t d é j e u n e r d é p a r t 

p o u r C r a c o v i e . 
D é j e u n e r à K i e l c e . 
V i s i t e du c o m b i n a t m é t e l l u r -
g i q u e d e N o w a H u t a . 
D î n e r et l o g e m e n t à C r a c o v i e . 

6 A o û t : 
— A p r è s l e p e t i t d é j e u n e r , e x c u r -

s ion t o u t e la j o u r n é e à Z a k o -
p a n e . 
A s c e n s i o n p a r t é l é p h é r i q u e au 
p i c d e K a s p r o w y W i e r c h . D é -
j e u n e r au r e s t auran t au s o m -
m e t du M o n t G u b a ł ó w k a ( a s c en -
s i on p a r f u n i c u l a i r e ) . 
D î n e r e t l o g e m e n t à C r a c o v i e . 

7 A o û t : 
— A p r è s l e p e t i t d é j e u n e r , v i s i t e 

d e C r a c o v i e . L e m a t i n : l e C h â -
t eau d e W a w e l , l ' é g l i s e d e l a 
S a i n t e — V i e r g e et la H a l l e a u x 
D r a p s . D é j e u n e r . 

A p r è s - m i d i : v i s i t e d e l ' U n i v e r -
s i té et des au t r e s m o n u m e n t s 
h i s t o r i ques . 
D î n e r e t l o g e m e n t . 

— A p r è s l e p e t i t d é j e u n e r , d é p a r t 
pour W r o c ł a w . 
En cours de r o u t e v i s i t e d 'Os -
w i ę c i m ( v i s i t e d e l ' a n c i e n c a m p 
d ' e x t e r m i n a t i o n d e la d e r n i è r e 
g u e r r e m o n d i a l e ) . 
D é j e u n e r à K a t o w i c e . 
D î n e r et l o g e m e n t à W r o e ł a w . 

— A p r è s l e peitit d é j e u n e r v i s i t e 
d e la v i l l e ( la p l a c e du m a r c h é , 
O s t r ó w T u m s k i , é g l i s e s g o t h i -
ques ) . 
D é j e u n e r e t d é p a r t p o u r P o -
znań . 
D î n e r e t l o g e m e n t à P o z n a ń . 

— A p r è s l e p e t i t d é j e u n e r , v i s i t e 
d e la v i l l e ( la p l a c e du M a r c h é , 
l a c a t h é d r a l e , l ' h ô t e l de v i l l e ) . 
D é j e u n e r . A p r è s - m i d i l i b r e . 
D î n e r e t l o g e m e n t à P o z n a ń . 

• A p r è s l e p e t i t d é j e u n e r , d é p a r t 
p o u r V a r s o v i e . 
D é j e u n e r à K o n i n . 
A r r i v é e à V a r s o v i e dans l ' a p r è s -
m i d i . 
D î n e r et l o g e m e n t . 

• L e s t ou r i s t e s se d i r i g e n t dans 
l eu r f a m i l l e j u s q u ' a u 29 A o û t . 

— R E N D E Z - V O U S P O U R L E V O -
Y A G E D E R E T O U R A P O Z N A N . 
D é p a r t du t r a in v e r s P a r i s à 
16 h. 34. 

— A r r i v é e à A u l n o y e v e r s 14 h. 
— A r r i v é e à P a r i s — N o r d v e r s 16 h. 

V O Y A G E S 
France-Pologne 
13, R u e P a u l L e l o n g 

P A R I S (2e ) 
t e l . 236 -10 -11 • 

Podróż opracowana specjalnie 
dla 

Turysto® pochodzenia polskiego 
1 MIESIĄC W POLSCE } 

680 Franków łącznie ze wszystkimi kosztami 

10 dni turystyki i z w i e d z a n i a 
20 dni u rodziny 

1 s i e r p n i a : 
— O d j a z d z P a r y ż a o k o ł o 15 g o d z . 
— O d j a z d z A u l n o y e o k o ł o 16 g o d z . 

2 s i e r p n i a : 
— P r z y j a z d d o W a r s z a w y o k o ł o 

g . 18,30. 
P o w i t a n i e p r z e z p r z e w o d n i k a , 
t r a n s f e r d o ho t e lu , k o l a c j a , 
n o c l e g . 

3 s i e r p n i a : 
— P o śn iadan iu z w i e d z a n i e m ias ta 

z p r z e w o d n i k i e m - t ł u m a c z e m o raz 
p r o j e k c j a f i l m u „ V a r s o v i e q u a n d 
m ê m e " . 
P o o b i e d z i e : czas w o l n y l u b w y -
c i e c z k a d o pa ł acu w W i l a n o w i e 
( d a w n a r e z y d e n c j a K r ó l a Jana 
I I I S o b i e s k i e g o ) . 
K o l a c j a . 
S p e k t a k l w t e a t r z e lub O p e r z e . 

4 s i e r p n i a : 
— P o śn iadan iu w y c i e c z k a d o Ż e -

l a z o w e j W o l i ( m i e j s c e u r o d z e -
nia F . C h o p i n a ) . O b i a d w Ł o -
w i c z u o r a z z w i e d z a n i e M u z e u m 
S z t u k i F o l k l o r y s t y c z n e j . 
K o l a c i a i n o c l e g w W a r s z a w i e . 

5 s i e r p n i a : 
— P o śn i adan iu w y j a z d d o K r a k o -

w a . 
O b i a d w K i e l c a c h . 
Z w i e d z a n i e k o m b i n a t u m e t a l u r -
g i c z n e g o w N o w e j H u c i e . 
K o l a c j a i n o c l e g w K r a k o w i e . 

6 s i e r p n i a : 
— P o śn iadan iu c a ł o d z i e n n a w y -

c i e c z k a d o Z a k o p a n e g o . W j a z d 
k o l e j k ą l i n o w ą na K a s p r o w y 
W i e r c h . O b i a d w r e s t a u r a c j i na 
s z c z y c i e G u b a ł ó w k i ( w j a z d k o -
l e j k ą z ęba tą ) . 
K o l a c j a i n o c l e g w K r a k o w i e . 

7 s i e r p n i a : 
— P o śn iadan iu z w i e d z a n i e K r a -

k o w a . R a n o : z a m e k na W a w e l u , 
K o ś c i ó ł M a r i a c k i i S u k i e n n i c e . 

O b i a d . 
P o p o ł u d n i u z w i e d z a n i e U n i w e r -
s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o i i n n y c h 
z a b y t k ó w h i s t o r y c z n y c h . 
K o l a c j a i n o c l e g . 

8 s i e r p n i a : 
— P o śn i adan iu w y j a z d d o W r o c -

ł a w i a . P o d r o d z e z w i e d z a n i e 
O ś w i ę c i m i a ( o b ó z k o n c e n t r a c y j -
n y z l a t o s t a tn i e j w o j n y ś w i a -
t o w e j ) . 
O b i a d w K a t o w i c a c h . 
K o l a c j a i n o c l e g w e W r o c ł a w i u . 

9 s i e r p n i a : 
— P o śn i adan iu z w i e d z a n i e m i a -

s ta : R y n e k , O s t r ó w T u m s k i , 
k o ś c i o ł y g o t y c k i e . O b i a d i n o -
c l e g w P o z n a n i u . 

10 s i e r p n i a : 
— P o śn i adan iu z w i e d z a n i e m i a s t a : 

R y n e k , K a t e d r a , R a t u s z . 
O b i a d . 
P o p o ł u d n i e w o l n e . 
K o l a c j a i n o c l e g w P o z n a n i u . 

11 s i e r p n i a : 
— P o śn iadan iu o d j a z d d o W a r -

s z a w y . O b i a d w K o n i n i e . 
P r z y j a z d d o W a r s z a w y p o p o -
łudn iu . 
K o l a c j a i n o c l e g . 

12 s i e r p n i a : 
— T u r y ś c i r o z j e ż d ż a j ą s ię d o 

s w y c h r o d z i n na p o b y t d o 29 
s i e rpn ia . 

30 s i e r p n i a : 
~ S P O T K A N I E N A P O D R O Ż P O -

W R O T N Ą W P O Z N A N I U 
— O d j a z d p o c i ą g u d o P a r y ż a ' o 

g . 16.34. 

31 s i e r p n i a : • 
— P r z y j a z d d o A u l n o y e o k o ł o ^ 

g o d z . 14. Â 
— P r z y j a z d d o P a r y ż a na G a r e du J 

N o r d o k o ł o g o d z . 16. f 



R E G I N E • W J I J ! 9 . \ \ ' } J t J I J ! ł . lilia • 
C'est depuis trois ans que 

l'on voit monter à travers une 
sorte de légende l 'auréolant 
du titre de „ R E I N E D E L A 
N U I T " , le vrai visage de R E -
G I N E . Cette R E G I N E , cachée 
qui a toujours eu une p ré -
férence pour là mélodie po -
pulaire. 

L a chanson l 'avait tentée 
depuis toujours. Renée L E -
B A S a cru en son talent, 
Maurice C H E V A L I E R , C h a r -
les A Z N A V O U R , Serge G A I -
N S B O U R G l'ont poussée à 
chanter et ont écrit pour elle. 
Son premier disque compor -
tait deux titres de Charles 
A Z N A V O U R : „ N O U N O U R S " 
et „ T U M ' B A T S P L U S " et un 
titre d 'Henri S A L V A D O R : 
„ O U B L I E - M O I " . 

Avan t le deuxième disque, 
Serge G A I N S B O U R G lui don-
ne „II S ' A P P E L L E R E V I E N T " 
et „ LES P E T I T S P A P I E R S " ; 
Serge L A M A : „ A I M E Z - V O U S 
L E S P O M M E S " et „DES Q U E 
JE D A N S E " . 

Mais, c'est après son premier 
disque que l'on commença à 
connaître R E G I N E par le pe -
tit écran et la scène. En 
choisissant pour ce premier 
contact les faubourgs et le 
théâtre populaire de Vi l le jui f , 
elle a démontré qu'el le savait 
venir au devant du public 
sans tricherie et sans f l a t -
terie. En effet, si elle est à 
l ' avant -garde des rythmes 
nouveaux et encore inconnus, 
la romance que fredonne 
Margot est toujours sa p r é -
férée. 

Les premières chaînes 
étrangères, allemandes, italien-
nes lui ont consacré une heure 
dans leur portrait de Femmes 
Célèbres et la Télévision 
Française e l le -même avec 
Jacqueline J O U B E R T comme 
réalisatrice, a présenté en 
cinquante cinq minutes, au 
mois de janvier 67, une émis -
sion entièrement consacrée à 
R E G I N E et à ses chansons. 

Elle fût interviewée par 
Jean C A U . Mar ie B E L L E , 
Phil ippe B O U V A R D , Serge 
G A I N S B O U G , sur l 'amitié, 
sur l 'amour, la gloire et elle 

dansa avec A r thur P L A S -
S C H A E R T pour la première 
fois sur scène et sur l 'écran. 

Ensuite Claude F A Y A R D a 
fait un portrait d'elle d'une 
demi-heure en couleurs et en 
noir et blanc pour la deuxiè -
me chaine. C'était un con-
densé inattendu, insolite, de 
R E G I N E chez elle, à son le -
ver, à son coucher, t ravai l -
lant, recevant ses amis... 

Dans son troisième disque, 
elle chantait les amours des 
filles du soir et de la rue. 
, ,CA N E S E R T A R I E N " , et 
„ Q U ' E S T — CE Q U E V O U S 
V O U L E Z Q U E J 'EN F A S S E " 
de Fr. Dorin et Fr. L A I et 
„ LES D I A M A N T S " de Serge 
G A I N S B O U R G . 

Son quatrième disque 
„ P O U R Q U O I U N P Y J A M A ? " 
de S. G A I N S B O U R G , „ L A 
G R A N D E Z O A " de F. Botton 
et „ N E F A I S P A S D E L ' O E I L 
A L I L I " de Georges G A R -
V A R E N T Z , l 'a consacrée dé -
finitivement comme une très 
grande vedette de la chanson. 

U n 33 tours au Printemps 
67 lui apporta le p r ix Pierre 
B R I V E de l 'Académie C h a r -
les CROS . 

Ensuite c'est une longue 
liste de triomphes à travers 
la France, en commençant 
par le Palais d 'Hiver à Lyon... 
Vedette d'un M U S I C O R A M A , 
vedette de plusieurs émis -
sions de TV , elle fait l 'ouver -

C R A Ż Y N A M A K O W S K A — 
W a r s z a w a , ul. Stołeczna 8 m 98 — 
p i s z e <lo r e d a k c j i : „ J e s t e m stałą 
c z y t e l n i c z k ą „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o . B a r d z o łub i e t o p i s m o b o z a -
w s z e z n a j d u j ą k i l k a a r t y k u ł ó w i 
r e p o r t a ż y , k t ó r e j a k b y b y ł y d la 
m n i e nap i sane . W i e l u c z y t e l n i k ó w 
w y r a ż a s w o j e ż a l e i p r o ś b y , oś -
m i e l a m s ię i j a p r o s i ć o z a m i e s z -
c z e n i e m o j e g o n a z w i s k a w r u b r y -
ce pt . „ W y m i e n i a m y k o r e s p o n -
d e n c j ę " . B a r d z o c h c i a ł a b y m m i e ć 
p r z y j a c i ó ł w ś r ó d m ł o d z i e ż y f r a n -
cusk i e j . O d d a w n a i n t e r e s u j ę s ię 
F r a n c j ą i d a r z ę t en K r a j o g r o m -
ną s y m p a t i ą . Z n a m j ę z y k f r a n -
cusk i i w t y m j ę z y k u c h c i a ł a b y m 
k o r e s p o n d o w a ć . P r z y r z e k a m o d -
p o w i e d z i e ć na k a ż d y l i s t " . 

ture des Jeux Olympiques etc 
etc. U n an plus tard elle est 
vedette d'un programme 
d ' O L Y M P I A , elle fait une 
nouvelle tournée en France, 
elle part pour l 'Amérique, L e 
Japon, L 'Al lemagne.. . Après 
ce „démarrage" bri l lant sa 
carrière part sur des bases 
solides vers une célébrité in -
ternationale... 

Il est inutile de vous citer 
ses dernières chansons tout le 
monde les connaît très bien. 

H E N R Y K B I E D A — Poznań , ul. 
M ł y ń s k a 11 — lat 19, u c z e ń L i c e -
u m P l a s t y c z n e g o , i n t e r e s u j e s ię 
p l a s t y k ą , f i l m e m . K o l e k c j o n u j e 
w i d o k ó w k i k o l o r o w e i z n a c z k i 
p o c z t o w e . P o s z u k u j e k o r e s p o n -
d e n t ó w w ś r ó d m ł o d z i e ż y p o l o n i j -
n e j z F r a n c j i i B e l g i i . 

Z D Z I S Ł A W A B U K R A J E W S K A 
— A u g u s t ó w , p o c z t a i p o w i a t A u -
g u s t ó w , ul. K o p e r n i k a 32, w o j . 
b i a ł o s t o c k i e — uc z enn i ca , l a t 17. 
Od d a w n a m a r z y o n a w i ą z a n i u 
k o r e s p o n d e n c j i z m ł o d z i e ż ą f r a n -
cuską l u b b e l g i j s k ą w ce lu w y -
m i a n y z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , w i -
d o k ó w e k i f o t o s ó w a k t o r ó w . I n -
t e r e s u j e s ię r ó w n i e ż m u z y k ą , f i l -
m e m i s p o r t e m . 

K O N K U R E N T K A 
C H L O R E L L I 

Do niedawna sądzono, że z 
hektara zas iewów rośliny 
zwane j chlorellą można otrzy-
mać w ciągu roku dziesięcio-
krotnie więce j białka niż z j a -
kie jkolwiek innej kultury. 
Tymczasem okazało się — jak 
donoszą uczeni francuscy — 
iż roślina „alga spirulina", 
używana jako pożywienie 
przez liczne plemiona a f -
rykańskie, zawiera od 60 do 
68%» białka i wie le witamin. 
Z jednego akra (0,405 ha) 
zbiera się do 14 ton masy ro -
ślinnej, przy czym „alga spi -
ru l ina" stawia hodowcom 
znacznie mniejsze wymagan ia 
niż chlorella. 

S Z C Z O T K A 
N A JEDEN R A Z 

Z w y k ł a szczoteczka do m y -
cia zębów, jeśli nie jest czysz-
czona i starannie przechowy-
wana , może stać się siedlis-
kiem szkodliwych bakterii 
wywo łu j ących poważne scho-
rzenia jamy ustnej. A b y unik-
nąć tego niebezpieczeństwa, w 
U S A opatentowano szczotecz-
kę do zębów z plastiku do j e -
dnorazowego użycia. Jest to 
rodzaj pochewki, naciąganej 
na palec, opatrzonej „w łosem" 
ze sztucznego tworzywa. 

M A R I A J A W O R S K A — Ostro -
łęka, ul. P a r k o w a 8/3, w o j . w a r -
szawskie — ma 18 la t . I n t e r e s u j e 
s ię l i t e r a tu rą , f i l m e m i m u z y k ą 
b i g - b e a t o w ą . C h c i a ł a b y k o r e s p o n -
d o w a ć z d z i e w c z y n ą l u b c h ł o p -
c e m w w i e k u o d 17—20 la t . 

S T A N I S Ł A W S A L W A — P o d -
zamcze P T R , poczta Chęciny, 
w o j . kieleckie — bardzo interesu-
je się życiem P o l a k ó w w e F r a n -
cji i w tym celu chcia łby n a w i ą -
zać przy jac ie l ską korespondenc ję . 
B y ł b y ba rdzo wdz ięczny swo im 
ewentua lnym korespondentom, 
g d y b y zechcieli napisać do niego 
na kar tkach z w idok i em w ieży 
B i f f l a l ub w i d o k ó w k a c h nowoczes -
nych samochodów . 

W I N D Ą 
D O H E L I K O P T E R A 

Stosowane dotychczas u rzą -
dzenia do wchodzenia i w y -
chodzenia z zawieszonego w 
powietrzu helikoptera nie b y -
ły zbyt wygodne dla pasaże-
rów. A n i drabinki linowe, an i 
różnego rodzaju siatki nie sta-
nowiły rozwiązania idealne-
go. N i edawno pewna f i rma 
amerykańska zademonstro-
wa ł a npwy wynalazek — ro -
dzaj Windy czy raczej schodów 
ruchomych, których zmonto-
wan ie na typowym helikop-
terze z a jmu j e mniej niż go -
dzinę. Urządzenie podnosi 20 
ludzi na wysokość 30 m w 
ciągu 4 minut, czyli dziesię-
ciokrotnie szybciej od ś rod -
k ó w tradycyjnych. 

D O M 
Z A M O R T Y Z A T O R A M I 

W jugosłowiańskim mieście 
Skopje, nawiedzonym, jak 
wiadomo, w swoim czasie 
przez tragiczne trzęsienie 
ziemi, zbudowano ostatnio 
„wstrząsoodporną" szkołę. W 
trakcie budowy gmachu po ło -
żono na fundamentach rodzaj 
wieńca z drewna. G d y b u -
dynek by ł już gotów, podnie-
siono go specjalnymi dźw iga -
rami, drewniany wieniec u -
sunięto, a na jego miejsce po-
łożono 54 podkładki gumowe 
0 grubości 35 cm. Następnie 
budynek opuszczono z powro -
tem. Specjaliści twierdzą, że 
w w y p a d k u trzęsienia ziemi 
w szkole tej nawet szyby nie 
pękną. 

G D Z I E NAJCIASN IEJ? 

Liczba mieszkańców mia -
sta nie stanowi jeszcze żad -
nej informacj i o gęstości jego 
zaludnienia. Jeśli idzie o c ia -
snotę — jak wyliczono — na 
pierwszym miejscu w świe -
cie zna jdu je się Paryż (32.000 
mieszkańców na 1 km k w a -
dratowy) , dalej Tokio (1-6.000), 
następnie N o w y Jork (13.200) 
1 wreszcie Londyn (10.300). 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 

a s e w a U n e des! J e u n e s 
POUR LES VINGT-CINQ 

ANS DE LA NOUVELLE PQLUGNE 

J'ai reçu il y a quelque 
temps une lettre de la Rad io -
dif fusion-Télévision Polonaise. 
Peut-être vous a - t -on envoyé 
ça à vous aussi? Il s'agissait 
d'une lettre dans laquelle la 
Radiodif fusion-Télévis ion P o -
lonaise informait qu 'à l 'oc-
casion du vingt-cinquième 
anniversaire de la Pologne 
Populaire, e l le -même (c 'est-à-
dire la Radiod i f fus ion -Té lé -
vision Polonaise), l 'agence de 
voyages „Orbis " et les lignes 
aériennes „ L O T " organisent 
un grand concours à l ' inten-
tion des auditeurs étrangers 
de Radio-Varsovie . Il fallait 
répondre — jusqu'au 15 ju in -
au moins à une de ces trois 
questions» 1) Quand et dans 
quelles circonstances vous 
êtes-vous, pour la première 
fois, interessé(e) à la Pologne? 
2) A quoi le mot de Pologne 
vous fait - i l penser? A un 
nom, à une mélodie, à un évé -
nement?... 3) Quelle est l ' in-

formation concernant la P o -
logne qui au cours des v ingt -
cinq dernières années vous a 
paru la plus intéressant et la 
plus importante? Ce concours 
— vous vous en souvenez 
peut-être — a également été 
annoncé dans les colonnes de 
„La Semaine Polonaise". Pour 
ce qui me concerne, les ques -
tions posées par la Rad iod i f -
fusion m'ont plu, mais je n'ai 
malheureusement pas pu y 
répondre avant le 15 juin. Je 
voudrais y réfléchir mainte -
nant, là, devant vous, à haute 
voix, publiquement. Puissé - je 
vous inciter à suivre mes 
brisées ! 

Commençons par le com-
mencement. Quand et dans 
quelles circonstances me suis-
je, pour la première fois, 
intéressée à la Pologne? Eh 
bien, je suis comme vous 
tous. Je m'y intéresse depuis 
toujours. Comment pourrait il 
en être autrement? Je suis 
venue au monde en France, 
mais dans une maison où tout 
respirait l 'amour de la P o -
logne. Les premières chansons 
que j'ai apprises étaient tou-
tes polonaises. „Płynie Wis ła , 
płynie, po polskiej krainie...", 
„Umar ł Maciek, umarł, już le-
ży na desce...", „Poszedł M a -
rek na jarmarek, kupił sobie 
oś..." — vous rappelez-vous? 
Sûrement que votre maman à 
vous vous chantait ces airs- là 
aussi, n'est-ce pas? Tous ceux 
qui m'entouraient parlaient 
toujours en polonais — dans 
cette langue dont, comme l'a 

dit le grand écrivain amér i -
cain Henry Mil ler (dans 
„Plexus" ) , „rien n'est plus 
propre à décrire les m o d u -
lations, les dissonnances et les 
distillations (...) que le mot 
alchimie". Comme tous les 
enfants de France, j 'ai été 
envoûtée par le Petit Poucet, 
par le Sans Famil le d'Hector 
Malot, par le Petit Chose 
d 'Alphonse Daudet, par la 
petite Cosette des „Misé -
rables", bien sûr; mais dans 
mon imagination à moi, les 
Sans Famil le et les Petit 
Chose français étaient tou-
jours accompagnés de Sans 
Famil le et de Petit Chose po-
lonais, savoir le petit cordon-
nier Skuba, dont grand-père 
m'avait dit qu'il avait ingé-
nieusement réussi à débar ras -
ser la Pologne du vilain d r a -
gon de Cracovie, Jaś et M a ł -
gosia, la princesse Wanda , 
oui préféra se noyer dans la 
Vistule plutôt que d'épouser 
un prince germanique, etc. 
Conclusion : l 'attachement 

pour la Pologne, on me l'a en 
quelque sorte insuf f lé avec 
la vie. 

Prenons maintenant la 
deuxième question. A quoi le 
mot de Pologne me fait - i l 
penser? D 'abord à mon en-
fance. A tout ce dont je viens 
de parler. A la carte murale 
de Pologne et aux portraits 
de Kościuszko et du général 
Sikorski (le de Gau l le polo-
nais), qui ornaient notre sal -
le à manger. A l'institutrice 
polonaise qui organisait des 

fêtes de Noë l polonaises... Oui, 
pour moi — comme pour 
bien d'autres jeunes gens 
d'ailleurs — le mot de P o -
logne évocue d 'abord et su r -
tout ma cité natale, l 'en-
droit où on m'a appris à 
aimer ce pays que je n'avais 
jamais vu. 

L e mot de Pologne me fait 
aussi toujours songer à un 
poème sur Varsovie que l ' in-
stitutrice polonaise m'avait 
demande de réciter à une 
„Gwiazdka" . Je le sais encore 
par coeur — il est resté gravé 
dans ma mémoire. Ecrit le 
17 janvier 1946, c 'est-à-dire 
le jour même de la libération 
de Varsovie, il commence par 
une apostrophe à la capitale 
martyre: 

„Maçonnage de mort, de sang, 
de rêves sombres, 

te revoici soupir, parole et 
corps vivant. 

L e battement d'un coeur, 
fût - i l le plus puissant, 

ne m'émeut aussi fort que tes 
mornes décombres". 

Ce poème de Zb ign iew 
Bieńkowski m'avait, je m'en 
souviens, remplie d 'épouvan-
te. Je m'imaginais la Pologne 
sous les espèces déchirantes 
d'un paysage apocalyptique-
ment désolé, ravagé, je me 
disais qu'il faudrait des d i -
zaines et des dizaines d 'an -
nées pour reconstruire un 
pays aussi af freusement m u -
tilé. Or, l 'année dernière, j 'ai 
pu constater par moi -même 

que le „maçonnage de mort, 
de sang, de rêves sombres" 
n'est plus qu 'un souvenir, 
qu'en moins d'un quart de 
siècle, les Polonais ont réussi 
non seulement à avoir raison 
des „mornes décombres", mais 
encore à bâtir une nouvelle 
Pologne. Depuis que j'ai vu 
cette nouvelle Pologne de mes 
propres yeux, j 'ai encore plus 
d'admiration pour le peuple 
polonais qu 'auparavant. 

Cette nouvelle Pologne f ê -
tera bientôt — le mois pro -
chain — son vingt-cinquième 
anniversaire. Quelle a été, au 
cours de ces dernières années 
( je ne peux pas écrire: au 
cours de ces vingt-cinq ans, 
car il y a vingt-cinq ans m ê -
me la cigogne qui m'a, 
paraît-il , apportée à mes pa -
rents n'était pas encore née...), 
l ' information concernant la 
Pologne qui m'a paru la plus 
intéressante, la plus importan-
te? Je pense que ce fut l 'an-
nonce de l ' inauguration des 
cérémonies du millénaire de 
l 'Etat polonais. Cette in for -
mation m'a fait prendre con-
science de l ' importance de 
l 'héritage culturel polonais, 
elle m'a poussée à étudier 
l'histoire du pays de nos pa -
rents, à essayer de com-
prendre, d'élucider les raisons 
de mon attachement à la 
Pologne, à m'instruire de 
moi -même. 

Je vous fais une grosse 
bise. 

M A R T I N E 
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NA RAMIĘ... WITAMINY! 
— Nigdy nie wyg ląda łaś 

tak kwitnąco... mówi p r z y j a -
ciółka, świdru jąc cię oczami 
z grymasem satysfakcji . 

Dziękujesz za komplement, 
a w domu czym prędzej 
chwytasz za lusterko i p rzy -
glądasz się swe j twarzy w 
ostrym świetle południa. Te 
work i pod oczami, te zmarsz-
czki w kątach ust, ten nos 
błyszczący, policzki szare, 
włosy orzech-mat. Istotnie, 
przyjaciółka miała powód do 
zadowolenia. 

— Ja je j pokażę — odgra -
żasz się w myśli. — N ie m i -
nie tydzień, a będę wyg ląda ła 
j a k Brigitte Bardot w east-
man-colorze. I biegniesz do 
telefonu, aby zamówić wizytę 
u kosmetyczki. 

S T O P , M I Ł A — N I E O T O 
C H O D Z I 

Pan i generałowa Za jączek 
n igdy nie widzia ła kosmetycz-
ki, a ma jąc lat dziewięćdzie-
siąt obnosiła po War szaw ie 
buzię świeżą jak malina. N i e -
dawno jakiś szperacz dociekł 
j e j tajemnicy. Genera łowa 
przez okrągły rok sypiała 
przy otwartym oknie i w y -
p i ja ła całe konwie słodkiego 
i zsiadłego mleka. 

Mlekiem konserwowała s w o -
ją piękność legendarna Popea, 
żona Nerona, Francuzki Ninon 
de Leclos i Mistinguett od 
dzieciństwa do śmierci, która 
poraziła je „ w pełni młodoś-
ci" (gdy dobiegały dziewiąte-
go krzyżyka), spożywały na 
surowo wszystko, co jadalne 
i zielone — sałatę, groszek, 
nać pietruszki, nać selera, po -
ra, rzeżuchę, szczypiorek, ko -
perek, listki rzodkiewki, k a -
pustę itd. 

Z A N I M P O L A K 
K A Z I M I E R Z F U N K 

O D K R Y Ł W I T A M I N Y 

Babk i matkom, a matki 
córkom już powierzały sekrety 
wiecznej piękności i młodoś-
ci, polegające na spożywaniu 
witamin. Półtora w ieku wcześ -
niej, nim higieniści zaa larmo-
wa l i mieszkańców miast, że 
nie dotleniają organizmu, co 
grozi ustaniem jego n a j w a ż -
niejszych czynności — genera-
łowa Zajączek, ozdoba dworu 
króla Stanis ława Augusta, ni-
gdy nie pozwala ła zamykać 
okien swo j e j sypialni. 

Tak weszliśmy na trop do-
mowych sposobów przywróce -
nia oczom blasku, a licom ru -
mieńca po długich miesiącach 
zimy. 

Jeśli nawet sądzimy, że j e -
steśmy dobrze wyspane, do -
łóżmy przez dwa tygodnie po 
godzinie snu na dobę. Jedno-
cześnie chwyta jmy każdą o -
kazję, aby przejść się po ul i -
cy, wysiąść z metra, 
przejść parkiem, pospacero-
wać z dala od zabudowań 
miejskich. 

Pozostałe domowe przepisy 
na urodę są bardziej skompli -
kowane i musimy się przy 
nich zatrzymać dłużej. 

W inowa j cą naszego wiosen-
nego znużenia i zbrzydnięcia 
nie jest „rozbierające" powie -
trze, ani — jak lubimy się 
pocieszać — niedyskretne 
słońce, lecz brak protein. 
Choć spożywamy je w e 
wszystkich pokarmach pocho-
dzenia zwierzęcego, ani sobie 
uświadamiamy, ani liczymy 
się z tym, ile trzeba organiz-
mowi, żeby zaspokoić jego 
bieżące i trwałe zapotrzebowa-
nie na energię. Zapamięta jmy 
więc, że 

N A K A Ż D Y K I L O G R A M 
W Ł A S N E J W A G I P O W I N N I Ś -
M Y S P O Ż Y Ć D Z I E N N I E 1 
G R A M P R O T E I N . 

Do wybo ru : w mięsie — 
gdzie proteiny stanowią 20 
proc. ciężaru, w serze — od 

15 do 30 proc., w j a jkach — 
10 proc., w mleku — 3,5 proc., 
w rybie — 15 proc. Chcąc się 
w p r a w i ć w tej buchalterii, 
powinniśmy skrupulatnie za -
p isywać wszystkie spożyte 
proteiny, następnie skontrolo-
wać , czy ich łączna w a g a od -
powiada potrzebom organiz-
mu, a jeśli nie — poprawić 
jadłospis tak, aby dociągnąć 
do normy; gdy ją osiągniemy, 
a jeszcze lepiej — trochę 
przekroczymy, już po tygod-
niu poczujemy się jak odro-
dzone. 

...A T E R A Z D U Ż O 
Z W Y K Ł Y C H W I T A M I N 

K iedy sen, powietrze i 
proteiny przywrócą nam po -
nętny w y g l ą d i uczucie rześ-

A n a l i z a t r z e c h k r o p l i k r w i p o -
b r a n y c h z p a l c a n o w o r o d k a p o -
z w a l a n a w y k r y c i e c h o r o b y w r o -
d z o n e j , g r o ż ą c e j c i ę ż k i m n i e d o -
r o z w o j e m u m y s ł o w y m d z i e c k a . 
C h o r o b a ta nos i n a d e r t r u d n ą 
n a z w ą — f e n y l o k e t o n u r i i . J e j 
w ł a ś c i w o ś ć p o l e g a na t y m , ż e 
w s k u t e k b r a k u j e d n e g o z e n z y -
m ó w ( w a d a w r o d z o n a ) b i o r ą c e -
g o u d z i a ł w p r z e m i a n i e m a t e r i i , 
a ś c i ś l e j b i a ł e k , n a s t ę p u j e n a d -
m i e r n e g r o m a d z e n i e s ię w ę k r w i 
i p ł y n a c h u s t r o j o w y c h o r g a n i z m u 
j e d n e g o z a m i n o k w a s ó w ( f e n y l o -
a l a n i n y ) , k t ó r y p o w o d u j e u s z k o -
d z e n i e m ó z g u . 

P r o c e s t en r o z p o c z y n a s ię j u ż 
w p i e r w s z y c h d n i a c h p o u r o d z e -
n iu d z i e c k a . O c z y w i ś c i e z m i a n y 
są w t e d y j e s z c z e n i e d o s t r z e g a l n e . 
W i d o c z n e s t a j ą s ię o n e d o p i e r o 
p o k i l k u m i e s i ą c a c h , w d a l s z e j 
f a z i e r o z w o j u p s y c h i c z n e g o dz i e -
cka . P o j a w i a j ą s ię o b j a w y u p o -
ś l ed zen i a i n i e d o r o z w o j u u m y s ł o -
w e g o . L e c z e n i e j e s t w t e d y j e d n a k 
b a r d z o u t r u d n i o n e i w ł a ś c i w i e j u ż 
s p ó ź n i o n e w s k u t e k p o w s t a ł y c h 
u s z k o d z e ń m ó z g u . 

R o z w o j o w i c h o r o b y m o ż n a sku-
t e c z n i e z a p o b i e g a ć , g d y z o s t an i e 
ona r o z p o z n a n a b a r d z o w c z e ś n i e , 
t j . w k i l k a d n i p o u r o d z e n i u 
d z i e c k a . C e l o w i t e m u s łużą w ł a ś -
n i e w s p o m n i a n e na w s t ę p i e ba -
dan ia . W y s t a r c z ą t r z y k r o p l e 
k r w i zasuszone na o d p o w i e d n i e j 
b i bu l e . W K r a j u p r o w a d z i s ię j u ż 
t a k i e w ł a ś n i e badan ia k r w i n o w o -
r o d k ó w . 

W y k r y t a k i l k a d n i p o u r o d z e -

Dz i ś c h c i a ł a b y m z a p r e z e n t o -
w a ć P a n i o m suk i enk i , k t ó r e w 
t y m r o k u s z c z e g ó l n i e p r z y p a d ł y 
d o g u s t y w a r s z a w i a n k o m . U l i c e 
W a r s z a w y w s ł onec zne dn i p r z y -
p o m i n a j ą . . . m a z u r s k i e ł ąk i , m i e -
n ią s ię k o l o r o w y m i p o l n y m i 
k w i a t k a m i . W r a ż e n i e t o t w o r z ą 
m ł o d e d z i e w c z ę t a , k t ó r y c h u lu -
b i o n y m m o t y w e m na l e tn i ch su-
k i e n k a c h są w ł a ś n i e t a k i e k w i a -
t y . Z m i e n i ł a s ię r ó w n i e ż d i a m e -
t r a l n i e l i n i a l e t n i c h s u k i e n e k . 
N o w ą m o d ę z a c z ę ł y l a n s o w a ć 
s t u d e n t k i i t e g o r o c z n e m a t u r z y s t -
k i — m o d ę na c h ł o p k i . S t a r s z e 
p a n i e na p e w n o p a m i ę t a j ą d o s k o -
n a l e l a ta t r z y d z i e s t e , k i e d y t o 
k o l o r o w e s u k i e n k i z k r e t o n ó w i 
b a t y s t ó w b i ł y r e k o r d y p o w o d z e -
n ia . Z a s a d n i c z a l in i a k r o j u n ic 
s ię o d t a m t y c h c z a s ó w n i e z m i e -
n i ła . T e w d z i ę c z n e d la oka su-
k i e n k i p o s i a d a j ą j a k d a w n i e j r ę -
k a w y w ks z ta ł c i e , , b u f e k " , d o p a -
s o w a n e s t an i c zk i , c z ę s t o s znuro -
w a n e d la o z d o b y , m i k r o s k o p i j n e 
f a r t u s z k i d o s z y t e d o m a r s z c z o n y c h 
s p ó d n i c z e k . A b y c h ł o p k a by ła 
z g r a b n a , n a l e ż y z w r ó c i ć u w a g ę 
na j e j d ługość — co n a j m n i e j 
15 c m n a d k o l a n a m i . S u k i e n k i , 
k t ó r e p r e z e n t u j e m y na z d j ę c i u 
n a d a j ą się d o noszen ia w u p a l n e 
dni z a r ó w n o w m i e ś c i e , j a k i 
p o d c z a s w a k a c j i , n i e k o n i e c z n i e 
na ws i . Jest to s t r ó j w y b i t n i e 
m ł o d z i e ż o w y i d l a t e g o n i e po l e -
c a m g o P a n i o m p o c z t e rd z i e s t c e . 

N a t o m i a s t c z w a r t ą z p r e z e n t o -
w a n y c h l e tn i ch s u k i e n e k nos ić 
m o g ą p a n i e w k a ż d y m w i e k u . 
Jest t o d w u c z ę ś c i o w y k o m p l e t z 
t k a n i n y l n i a n e j lub l n i a n o p o d o b -
n e j w z d e c y d o w a n y m k o l o r z e pa -
s t e l o w y m lub b a r d z i e j o s t r y m , 
o z d o b i o n y su tas zem w k o n t r a s -
t o w y m k o l o r z e . S u k i e n k a t y p u 
p r incesse l e k k o d o p a s o w a n a w 
ta l i i , r o z s z e r z a n a ku d o ł o w i , c z y -
ni s y l w e t k ę b a r d z i e j s m u k ł ą . 

kości, nie da jmy ich sobie 
znów zrabować w sezonie u -
pa łów. N iezawodny konserwa -
tor dobrego samopoczucia i 
urody to wi taminy z g rupy 
B : w chlebie żytnim i razo-
w y m , nie łuskanym ryżu, w ą -
trobie, jogurcie. I choć w io s -
ną i latem nie powinno b r a -
kować okazj i do radości, d a j -
my im łatwiejszy dostęp. W i -
tamina C — w sałacie, szczy-
piorku, naci pietruszki, l iś-
ciach rzodkiewki, t ruskaw -
kach, cytrynie — to podręcz-
ny magazyn dobrego humoru 
i ożywienia, którym — jak 
przekazuje historia — dzie-
więćdziesięcioletnie pięknoś-
ci b ry lowa ły na polskim i 
f rancuskim dworze, wdzięcz -
nie wspar te na ramieniu za -
kochanych kawa le rów , młod -
szych o... kilkadziesiąt lat. 

n iu c h o r o b a i n a t y c h m i a s t p o d -
j ę t e o d p o w i e d n i e l e c z e n i e z a p o -
b i e g a j ą z m i a n o m w m ó z g u , r a t u -
j ą c d z i e c k o p r z e d n i e u l e c z a l n y m 
k a l e c t w e m p s y c h i c z n y m . F e n y l o -
k e t o n u r i a j e s t j e d n ą t y l k o z w i e -
lu p r z y c z y n u p o ś l e d z e n i a p s y -
c h i c z n e g o . O b l i c z a s ię , ż e np . w 
P o l s c e c o r o k u p r z y c h o d z i na 
ś w i a t 80—100 d z i e c i z tą w ł a ś n i e 
c h o r o b ą . 

L e c z e n i e f e n y l o k g t o n u r i i p o l e -
g a na s t o s o w a n i u w ł a ś c i w e j d i e -
t y , a m i a n o w i c i e na p r a w i e c a ł -
k o w i t y m w y e l i m i n o w a n i u z p o ż y -
w i e n i a d z i e c k a b i a ł e k n a t u r a l -
n y c h . W t y m ce lu z p o ż y w i e n i a 
n i e m o w l ą t u sun i ę t e z o s t a j e ca ł -
k o w i c i e m l e k o , k t ó r e j e s t zas t ę -
p o w a n e s p e c j a l n y m p r e p a r a t e m 
w y p e ł n i a j ą c y m z a p o t r z e b o w a n i a 
o r g a n i z m u na b i a ł k o . D z i e c i o m 
s t a r s z y m ( p r z y o d p o w i e d n i e j d i e -
c i e ) d o d a j e s ię r ó w n i e ż d o p o k a r -
m ó w ten w ł a ś n i e p r e p a r a t . 

P i e r w s z y e t a p l e c z e n i a z a b u r z e ń 
p r z e m i a n y m a t e r i i o d b y w a s ię 
w k l i n i c e I n s t y t u t u . Da l s za k u -
r a c j a p r o w a d z o n a j e s t j u ż w d o -
m u w e d ł u g ś c i s ł y ch z a l e c e ń l e -
k a r s k i c h . O d p o w i e d n i e p r z e s z k o -
l e n i e w t y m z a k r e s i e mus i p r z e j ś ć 
m a t k a d z i e c k a w I n s t y t u c i e w 
W a r s z a w i e . Z o s t a j e ona m . in . 
p r z e s z k o l o n a w u m i e j ę t n o ś c i p o -
b i e r an i a p r ó b k r w i od d z i e c k a , 
k t ó r e na w s p o m n i a n e j j u ż b i b u l e 
muszą b y ć o k r e s o w o p r z e s y ł a n e 
d o a n a l i z y d o I n s t y t u t u . D z i e c k o 
mus i b o w i e m p o z o s t a w a ć p o d 
stałą k o n t r o l ą l e k a r z y z I n s t y -
tutu . 

I f l A D Y 
Dillllllllllllllllllllllllllllllll 
Od 
i i i s e r c a m 

KOCHANA PANI ANNO! 
Jestem żonaty od piętnastu 

lat. Nie mamy dzieci. Stosun-
ki między nami układały się 
zawsze bardzo poprawnie i 
wszyscy uważali nas za wzo-
rowe małżeństwo. Nie łączyła 
nas wielka miłość, ale dobrze 
rozumieliśmy się nawzajem i 
byliśmy sobie potrzebni. Za-
szło jednak coś, co zupełnie 
zmieniło nasze życie. Pozna-
łem dziewczynę, dużo młodszą 
ode mnie, bardzo piękną, 
zgrabną, urocze zjawisko. Za-
kochałem się. Zacząłem się z 
nią spotykać coraz częściej, 
nastąpiło zbliżenie, moja mi-
łość powiększała się z każdym 
dniem i wreszcie postanowi-
łem rozejść się z żoną i oże-
nić powtórnie z tą dziewczy-
ną. Nie wiedziałem tylko w 
jaki sposób powiedzieć o tym 
żonie. Sądziłem, że ona nicze-
go się nie domyśla i że będzie 
to dla niej straszny cios. 
Tymczasem gdy pewnego 
dnia wróciłem do domu 
wcześniej z podróży niż to 
było zaplanowane, zastałem 
żonę w objęciach innego męż-
czyzny. Powie pani — świet-
nie się wszystko ułożyło. Te-
raz może pan spokojnie ro-
zejść się z żoną. Ale tak nie 
jest. Nie umiem sobie tego 
wytłumaczyć, ale skutek jest 
wprost odwrotny. Zrozumia-
łem, że tylko żonę kocham 
naprawdę i że nigdy jej nie 
opuszczę. Przeżyłem straszny 
wstrząs i nie mogę dojść do 
siebie. Wyznałem wszystko 
mojej żonie i postanowiliśmy 
wspólnie zapomnieć o tym, co 
było i zacząć nowe życie. Ale 
co mam zrobić z tamtą dziew-
czyną? Zacząłem jej unikać, 
ale pewnego dnia muszę jej 
przecież powiedzieć, że moje 
plany się zmieniły. 

NAWROCONY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
W y d a j e mi się, że pana 

przypadek jest zupełnie zro-
zumiały psychologicznie. Po 
prostu przestał pan w p e w -
nym momencie patrzeć na 
swą żonę jak na kobietę. D o -
piero gdy inny mężczyzna 
przypomniał panu o tym, 
wszystkie pana uczucia o -

budziły się na nowo. Je -
dna tylko przestroga — 
nie należy takiego faktu t rak -
tować jako reguły postępowa-
nia z mężami czy żonami. Co 
do owe j młodej dz iewczy-
ny — musi pan je j jak 
najszybciej wyt łumaczyć swo -
je postępowanie i przekonać 
ją, że i dla niej, i dla pana 
będzie lepiej, jeśli się rozsta-
niecie. 

A N N A 
DROGA PANI ANNO! 
Mam starego ojca. Mieszka 

u mnie w domu i wszystkim 
przeszkadza. Mój mąż nie mo-
że na niego patrzeć, najstar-
szy syn dokucza dziadkowi na 
każdym kroku. Tylko moja 
dziesięcioletnia córka kocha 
swego dziadka i jest dla nie-
go jedynym jasnym promie-
niem. Ale to za mało. Dziec-
ko chodzi do szkoły i wtedy, 
gdy go nie ma, dziadek jest 
samotny i nieszczęśliwy. Ja 
robię co mogę, żeby mu osło-
dzić starość, ale nie mogę zbyt 
wiele, bo nie mam czasu. Jest 
to dla mnie okropnie bolesna 
sprawa. On jest już niezarad-
ny, wszystko zapomina, nie 
umie mi w niczym pomóc. 
Trzeba koło niego ciągle ro-
bić. Ale najgorsze, że ojca tak 
nie lubią w domu. Próbowa-
łam wytłumaczyć mężowi, sy-
nowi. Prosiłam, żeby się 
zmienili. Nic nie pomaga. Wy-
dawałoby się, że to są dobrzy 
ludzie i wszyscy mają ich za 
dobrych, bo dla sąsiadów zro-
bią wszystko, tylko dla tego 
mojego biednego ojca sq tacy 
źli. Mam jeszcze brata, miesz-
ka w innym mieście i dobrze 
mu się powodzi. Jak pani my-
śli, czy może zaproponować 
bratu i bratowej, by wzięli 
ojca do siebie? Może tam 
mu będzie lepiej niż u mnie? 
Muszę dodać, że ja sama nie 
pracuję, tylko w domu, nic 
nie zarabiam i mąż mi jesz-
cze wymawia, że musi utrzy-
mywać mojego ojca. 

ZMARTWIONA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
W y d a j e mi siię, że i pani 

nie jest bez winy. Co to zna-
czy, że pani nie zarabia? A 
to, co pani robi w domu, a 
całe gospodarstwo na głowie? 
N a pani miejscu powiedzia ła -
bym mężowi całą p r a w d ę 
prosto w oczy -— że jest złym 
człowiekiem, skoro żałuje 
starcowi dachu nad g łową. 
Pani w iną jest także i to, że 
syn, przez panią przecież w y -
chowany, nie m a dla dziadka 
odrobiny uczucia. Cóż mogę 
pani poradzić? Jeśli nap ra -
wdę u brata byłoby lepiej o j -
cu, warto go tam umieścić. 

A N N A 

CHŁOPKI I INNE 

GDY TRZY KROPLE KRWI 
RATUJĄ CZŁOWIEKA... 



\E5SMt&7jbka » T 0 U R D E FRANCE" CZYLI MAGIA KOŁA 
PANIE REDAKTORZE! 

Odwiedził mnie dzisiaj z rana mój 
kum, stary Pluta, ten sam, co to by-
łem z nim w Paryżu. Pluta przyszedł 
zły — minę miał taką, jakby już dzie-
sięciu zabił, a na jedenastego czekał, 
potwornie przeklinał i po każdym „pie-
ronie", „jasnym gwincie" czy innym 
„krucyfiksie" móuńł: „Boże, daruj mi 
ten grzech!". On ma taki zwyczaj: kie-
dy się czymś zdenerwuje, to klnie tak 
okropnie, że nawet takiemu staremu 
grzesznikowi jak ja robi się słabo, ale 
po każdym przekleństwie nieodmiennie 
powtarza: „Boże, daruj mi ten grzech!". 
Ludzie są dziwni, no nie? Ale mniej-
sza e tym. Ciekawiście pewnie za czy-
ją to sprawą starego Plutę tak krew 
zalała? Otóż rozindyczył go tak nasz — 
jak to my tutaj na Nordzie mówimy — 
„golarz", czyli — po polsku —- fryzjer. 
Wszystkiemu winien fryzjer, Józiu 
Błaszczyk, „ten (jak to powiada Plu-
ta), paskud, ta głupia gapa, ta trąba 
zatracona". Co się stało? Po prostu Jó-
ziu tak Plutę ostrzygł, że Pluta wygląda 
jak strach na toróble. Nie myślcie cza-
sem, że Józiu uległ jakiejś nerwowej, 
niepohamowanej chęci i zrobił to nau-
myślnie, albo że jest on takim fryzje-
rem, że barany mu strzyc, a nie ludzi. 
Ni'e, Józiu jest człowiekiem zrównowa-
żonym i dobrym fryzjerem. Tylko ma 
on bzika na punkcie „Tour de France". 
Kiedy zaczyna się „Tour de France", 
lepiej do niego nie chodzić, bo strzyże 
on wtedy jednym, że tak powiem, o-
kiem, zaś drugim okiem wpatruje się 
jak wół w malowane wrota — w tele-
wizor. Albo strzyże i jednocześnie czy-
ta „L'Equipe". Albo słucha radia. Je-
śli mi nie wierzycie, spytajcie się sta-
rego Pluty. 

Zresztą — co mielibyście mi nie wie-
rzyć. Przecież chyba i Wy zauważy-
liście, że od paru dni — od chwili roz-
poczęcia się „Tour de France" — lu-
dzie się_ zmienili, stali się jacyś 'inni. 
Przecież chyba i Wy widzicie, że od 
paru dni jak za dotknięciem czaro-
dziejskiej różdżki zniknęły indywidu-
alne zainteresowania; że świat męski 
przestał dzielić się na tradycyjne czte-
ry stronnictwa — na tych, którzy wo-
lą blondynki, na tych, którzy wolą bru-
netki, na tych, którzy wolą rude, i na 
tych, którzy mają tak pojemne serca, 
że potrafią woleć wszystkie kobietki 
naraz; że nawet i między tymi, którzy 
hołdują powiedzeniu, że „z prochu po-
wstałeś, w małpę się obrócisz", zawar-
ty został rozejm; że — słowem — pa-
nuje prawdziwa jedność, że miliony 
ludzi zostały tknięte rzadką łaską — 
łaską solidarności przeżywania — pra-
wda? Przecież i Was chyba szlag tra-
fia, że Wasz ulubieniec znowu przyje-
chał drugi, a nie pierwszy, albo że mu 
pękła kiszka, albo że akurat przed sa-
mą metą koło mu się psiakrewskie mu-
siała jak na złość zepsuć? Przecież i 
Wy pewnie śledzicie przebieg „Tour 
de France" w prasie codziennej, radiu 
i telewizji; z pewnością i Wy także 
wspominacie w tych dniach dawnych 
kolarskich mistrzów — Bartalich, Cop-
pich, Kublerów, Marcelaków, Klabiń-
skich — no nie? 

Ja oczywiście pasjonuję się kolar-
skim wyścigiem dookoła Francji rów-
nie namiętnie jak Wy, chociaż tak na 
dobrą sprawę to sam nie wiem dla-
czego, bo do koła (to jest do roweru) 
zbytnią miłością nie pałam. Zbrzydło 
mi ono w czasie wojny, kiedy to mu-
siałem jeździć za masłem i „gziką" aż 
za Saint-Pol. Poza tym oglądając wie-
czorem telewizyjny reportaż z wyścigu 
myślę sobie nieraz, że przecież u>łaści-
wie jest to — ten „Tour de France" 
kawał nudy. Kupa rowerzystów godzi-
nami jedzie kupą. Nie można nikogo 
rozpoznać, kurzy się jak diabli, nie ma 
w tym nic takiego, co mogłoby czło 
wieka przyprawić o żywsze bicie serca 
A. jednak człowiek się tym przejmuje 
i to jeszcze jak. Ja, kiedy na kilkaset 
metrów przed metą zaczyna się praw-
dziwa walka, to pocę się jak ruda 
mysz, tak jakbym to ja pedałował 
Czasem az się tego swojego dzikiego 
entuzjazmu trochę wstydzę. No bo jak 
to wygląda: stary, żonaty, dzieciaty 
chłop, a wariuje jak dziecko, i żeby 
to jeszcze z powodu jakiej pięknej 
młódki, ale gdzie tam — z powodu 
zwyczajnego, głupiego koła! Widział to 
świat?! 

A widział! Właśnie, że widział! Te-
go entuzjazmu dla „Tour de France" 
nie ma się co wstydzić. „Głupie koło" 
fascynowało i nadal fascynuje nie tyl-

ko takich jak my prostych zjadaczy 
chleba, ale także i najtęższe na świe-
cie głowy. Zeby nie być gołosłownym, 
opowiem Wam na koniec anegdotę. 
Pod koniec ubiegłego wieku — to zna-
czy w okresie, kiedy koło było jeszcze, 
jeśli można tak powiedzieć, w powi-
jakach i nosiło cudaczną nazwę bicy-
klu —- dwaj redaktorzy paryskiego 
pisma „Vélo" udali się do Emila Zoli, 
by zapytać głośnego pisarza o jego 
zdanie na temat „sportu cyklowego". 
„Wiem, po co przybyliście do mnie, pa-
nowie — przyjął ich Zola. — Dla-
tego, że zaabonowałem „Vélo"; jestem 
cyklistą, a życie na bicyklu jest bardzo 
interesujące, nawet dla ludzi takich 
jak ja, którzy już przekroczyli wiek 
dalekich i szybkich wycieczek (...). Mo-
że napiszę kiedy powieść specjalnie o 
bicyklu, uznaję w zupełności pożytek 
takiej książki i zainteresowanie, jakie 
ona wzbudzi, ale zdaje mi się, że nie 
wybiła jeszcze godzina odpowiednia do 

napisania jej. Przewroty wynikające z 
bicyklu nie są jeszcze dokonane (...). 
Ale za dwa lub trzy lata (...) prawdo-
podobnie napiszę powieść poświęconą 
bicyklowi". 

Zona właśnie włączyła telewizor. Ja-
dą. Aż mnie coś podrywa na krześle. 
To blednę, to czerwienieję na prze-
mian. Ale jadą! Jak starzy! Jak szew-
cy! Jak jakie magiki! „Co tak skaczesz 
— mówi żona — koła nigdy nie wi-
działeś, czy co?" Ech, te kobiety. One 
by tylko cięgiem prawiły i słuchały o 
„lamur". Wszystko inne je nudzi. Niech 
sobie gadają. Wybacz im, Panie, boć 
przecie nie wiedzą, co czynią. Ja tam 
powiadam, że koło to jest coś, i już. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

U S I N E G A R E C O U R B E V O I E 
( 7 minutes de St. Lazare) 

R e c h e r c h e 
— D E S S I N A T E U R S D 'Etudes Pos. I et I I 

expér imentés en Mécanique générale pour 
études machines automatiques spéciales 

— A G E N T T E C H N I Q U E E L E C T R I C I E N 2-ème Echelon 

— A J U S T E U R S P I et P 2 

— T O L I E R S 
— C A B L E U R S 

P lace stables — Hora i re 49H30 
Semaine 5 jours — Cantine 
Retra i te complémenta ire 
Vacances mois d'août 

Ecrire ou s'adresser à A D R E S S O P R E S S E 
71, rue Raymond Ridel — 92 — L A G A R E N N E 

W Y R Ó Ż N I E N I E PROF. P A W Ł A 
W Y C Z Y N S K I E G O 

Na Uniwersytecie w Ottawie tego-
roczną nagrodę za najlepsze osiągnięcia 
w tej uczelni uzyskał jej profesor dr 
Paweł Wyczyński. Rozpoczął on siooją 
pracę na Uniwersytecie Ottawskim w 
roku 1951 w charakterze wykładowcy, 
w 1952 r. doktoryzował się, po czym 
stanął na czele ośrodka badawczego nad 
literaturą francusko-kanadyjską, która 
stanowi jego specjalność. W 1964 r. dr 
P. Wyczyński został zwyczajnym pro-
fesorem Uniwersytetu w Ottawie. Jest 
on autorem kilku znakomitych prac o 
literaturze francusko-kanadyjskiej. 

J U B I L E U S Z 
P O L S K I E G O K O Ś C I O Ł A 

W K U R Y T Y B I E 
W z w i ą z k u z p l a n o w a n y m u r o c z y s t y m 

o b c h o d e m s tu l ec ia i s tn i en ia P o l o n i i b r a z y -
l i j s k i e j , p rasa k a t o l i c k a w P o l s c e p r z y p o -
m i n a , że w b i e ż ą c y m r o k u p r z y p a d a 60 r o c z -
n i c a z b u d o w a n i a p o l s k i e g o kośc io ła w K u -
r y t y b i e , m i e ś c i e s k u p i a j ą c y m n a j w i ę c e j P o -
l a k ó w . P r a c e z w i ą z a n e z b u d o w ą p o l s k i e g o 
k o ś c i o ł a w K u r y t y b i e p r o w a d z o n e b y ł y o d 
1879 r . , j e d n a k d o p i e r o w 1902 r . ks. F u l i n -
sk i z d o ł a ł p l a n s k o n k r e t y z o w a ć . W 1909 r . 
o d b y ł o s ię u r o c z y s t e p o ś w i ę c e n i e n o w e j 
ś w i ą t y n i p o l s k i e j . 

P O L S K A W Y S T A W A 
W B U F F A L O 

W ramach obchodów 25-lecia P R L , 
w Klub ie Mickiewicza w Bu f f a l o b u r -
mistrz miasta dokonał otwarcia w y -
stawy zatytułowanej „Polska dzisiej -
sza". W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele w ładz miejskich, o rga -
nizacji społecznych i polonijnych. 

W DETROIT Z A M K N I Ę T O 
14 P O L S K I C H S Z K Ó Ł 

A r c y b i s k u p d e t r o i c k i z a r z ą d z i ł z a m k n i ę -
c i e 14 p o l s k i c h s zkó ł p a r a f i a l n y c h j a k o 
n i e z d o l n y c h do u t r z y m a n i a s ię f i n a n s o w o 
z w ł a s n y c h z a s o b ó w . R ó w n i e ż w N e w 
Cas t l e , P a . g r o z i z a m k n i ę c i e p o l s k i e j s zko -
ł y p a r a f i a l n e j . C e n t r a l a T o w a r z y s t w P o l -
s k i c h w P i t t s b u r g u w y p o w i e d z i a ł a s ię p r z e -
c i w k o z a m i e r z o n y m p l a n o m „ k o n s o l i d a c j i 
i z a m k n i ę c i a s zkó ł e t n i c z n y c h , a z w ł a s z c z a 
t y c h , k t ó r e z o s t a ł y p o b u d o w a n e p r z e z 
e m i g r a n t ó w p o l s k i c h " . 

MISS P O L O N I I 
K A N A D Y J S K I E J 

P o d c z a s i n a u g u r a c y j n e g o r e j s u ts 's „ S t e -
f a n B a t o r y " w M o n t r e a l u na w n i o s e k P o -
l o n i i k a n a d y j s k i e j n a c z e l n y d y r e k t o r P L O 
m g r S. B e j g e r w y r a z i ł z g o d ę n a u f u n d o -
w a n i e p r z e z p o l s k i e g o a r m a t o r a b i l e t u n a 
p r z e j a z d z K a n a d y d o G d y n i z w y c i ę ż c z y n i 
w k o n k u r s i e u r z ą d z a n y m p r z e z r e d a k c j ę 
t a m t e j s z e g o p i s m a „ Z w i ą z k o w i e c " . M i s s 
c z y t e l n i k ó w 1969 r . z os ta ła w y ł o n i o n a z 
10 f i n a l i s t e k . Z o s t a ł a n i ą L i n d a Ross z T o -
r o n t o , m ł o d a u c z e n n i c a I k l a s y , k t ó r a j e s z -
c z e n i g d y n i e b y ł a w P o l s c e . 

R ó w n o l e g l e w y b r a n o n a t y m k o n k u r s i e 
m i s s P o l o n i i k a n a d y j s k i e j . Z o s t a ł a nią 
J o a n n a G a j d a , r ó w n i e ż z T o r o n t o . B i l e t 
na p r z e j a z d d o P o l s k i w n a g r o d ę u z y s k a ł a 
ona od h o l e n d e r s k i c h l i n i i l o t n i c z y c h K L M . 
T a m t e j s z a P o l o n i a s ta l e k o r z y s t a z us ług 
l o t n i c z y c h H o l e n d r ó w i s tąd f u n d a c j a t e j 
l i n i i . 

O G R Ó D E C Z K U 

Lipiec. N ikt się nie rodzi ogrodni -
kiem. G d y się m a „żyłkę" zami łowa -
nia do tej pracy, doświadczenie n a b y -
w a się stopniowo, szuka przyczyn po -
wodzenia i niepowodzenia, które stano-
w ią naukę dla amatora przy następnej 
obróbce, opiece lub zagospodarowaniu 
działki. A b y osiągnąć jak najlepszą ko -
rzyść z włożonej pracy, każdy ogrod-
nik musi przede wszystkim rozumieć 
potrzeby posianych czy posadzonych 
roślin, ocenić wartość ziemi, nie szczę-
dzić opieki rosnącym warzywom. Nasz 
wk ł ad redakcyjny — zresztą w skrom-
nych ramach — ogranicza się do w s k a -
zania najlepszych odmian i do zasad-
niczego przypominania czytelnikowi o 
pracy w danym miesiącu, a rady te u -
zależnione są od w a r u n k ó w klimatu 
tak różnego dla obszaru całej Francj i . 
Podstawą czasu prac ogródkowych dla 
nas jest region Paryża. 

O C Z Y M P A M I Ę T A M Y W L I P C U ? 
W ogrodzie w a r z y w n y m sadźcie pory 

(poireaux) na zbiór z imowy i wiosen-
ny. W ziemi piaszczystej w środku 
r owków , w "wilgotnej, na r ównym za-
gonie. Przy korzeniu młodych sadzo-
nek nie trzeba za mocno uciskać ziemi. 
N ie po lewajc ie w pełnym słońcu, 
szczególnie roślin liściastych, bo g ro -
zi im rdzawienie. Jeśli marchew nie 

rośnie dość szybko, to po deszczu roz -
siejcie 20 g r a m ó w na metr kwad ra to -
w y nawozu nitrate d'ammoniaque, ale 
bez obsypywania liści. Sadźcie kapustę 
z imową w odstępach 0,50 m X 0,65 dla 
„Marché de Copenhague"; 0,80 m w e 
wszystkie strony dla „Quintal d'Alsa-
ce". Jeśli inaczej to nie za gęsto, by 
nie hamować do j rzewanie roślin. Do 
15 siać można marchew „wiosenną", 
naj lepszy gatunek „la Nantaise" a lbo 
„la Touchon". Zostanie ona w ziemi 
przez całą zimę, ale chroniona roz -
maicie: nak rywką z plastyku, suchymi 
liśćmi, kloszami itd. Po wielkich z im-
nach w lutym usuwa się ochronę i 
ma rchew rośnie dalej , a wiosną bę -
dziemy mieli tak zwaną „fausses ca-
rottes nouvelles". Posiejcie sałatę na 
zbiór jesienią i zimą, „Chicoré Wallon-
ne", bardzo zdrową i odporną na z im-
no. Posiać można również fasolę na 
zieloną albo na „mange-tout" po grosz-
ku Le Délicieux bez wyciągania tyczek. 
Ziemię pod s iew tylko lekko spulchnić. 
Polecamy biały długopienny Saint-
Fiacre, przy sianiu szpinaku — gatunek 
épinard le Monstrueux de Viroflay. 
U p r a w y p r z y g o d n e : Przed 15 
trzeba rozsadzić mlecz (pissenlits, s ia-
ny w szkółce); kapustę brukselską (po 
ziemniakach); ka la f iory (broco l i s , r ó w -
nież po ziemniakach). N a zagonie w i l -
gotnym siać rzepę, ale po siewie opu-
drować ziemię proszkiem D D T . W 
szkółce posiać doskonałą sałatę „frisée 
Reine d'hiver". Sadzimy jeszcze ka -
pustę Milan i Quintal. Pamiętać trze-
ba o usuwaniu pędów bocznych pomi -
dorów i obcięciu wierzchołka nad 
czwartym bukietem kwiatów. Podob -
nie pędy me lonów nożycami. Trzeba 
doglądać grządkę z porami, a liście scho-
rzałe obciąć nożycami i spalić. Potem 
zrosić (d la roténone a lbo D D T ) i na -
zajutrz 20 g nitratu na 1 m». Trzeba 
tez obejrzeć kapustę i jeśli liście się 

f a ł du j ą poddać dezynfekcj i D D T , a po 
deszczu spulchnić ziemię. N a zaikończe-
nie: lepiej spulchnić tylko ziemię pod 
wys i ew lub sadzenie latem niż kopać; 
nigdy również tego samego w a r z y w a 
na miejsca sprzątniętego lub należą-
cego do tej samej rodziny; zagon r ó w -
nież «lie powinien „próżnować" . 

A T E R A Z T R O C H Ę O P R A C Y W S R O D 
D R Z E W O W O C O W Y C H 

Szczepić można „ w oczko" b rzoskwi -
nie ( P ê c h e r s ) i morele (Abricotiers). 
Trzeba się jednak przekonać czy skóra 
d r zew odkleja się łatwo. Oczkowanie 
w T jest łatwe, ale musi być staranne 
i czyste. U ła tw ia jc ie brzoskwiniom na -
rodziny nowych gałązek na koronie, 
skracając do 2-3 oczek gałązki, które 
już owocowały . W y k o n y w a ć tę pracę 
trzy razy i co kilka dni. Brzoskwinie 
owocują na gałązkach jednorocznych. 
Doglądać trzeba gałęzi obciążonych 
owocem i aby się nie łamały wiązać 
specjalnie f a b rykowanym sznurem !e 
soutilien. T rzyma gałęzie bez podpó-
rek, mocny i nie kaleczy kory. 

W R E S Z C I E W O G R Ó D K U K W I E T N Y M 

W szkółce s ie jemy rośliny dwulet -
nie, ma jące stanowić ozdobę kwietną 
na wiosnę. W y s i e w lekko posypać mie -
lonym torfem i polewać co dzień. W i ą -
zanki b u l w przekwitłych kw ia tów od-
mładzamy rozdzielając je na mniejsze 
i zdrowsze. Kw i a ty doniczkowe i inne 
wzmacniamy rozpuszczalnym nawozem 
Plantora, S E P 7 itd. S ta ra jmy się o 
dobry wyg ląd t rawników, usuwanie 
dzikiej trawy, chwastów i przekwit -
łych kwiatów, a większe działki ziesni 
wzmacniać można również nawozem 
rozpuszczalnym w ilości 5—10 g r a m ó w 
na litr wody. 

W A S Z O G R O D N I K 



RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA 
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D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

A B S C O N . N a podstawie o -
statnio p r zeprowadzonych e -
g zam inów komis ja depar ta-
menta lna obrony c y w i l n e j 
przyznała dyp lomy p. Anne-
Marie Kolendzie, p. Jean K o -
lendzie i p. Bernardowi P łut -
niakowi. 

R E C I T A L M U Z Y C Z N Y 
M A R L E S - l e s - M I N E S . W 

ramach tygodnia po lsk ie j ku l -
tury e m i g r a c y j n e j wys tąp i ł z 
koncer tem f o r t e p i a n o w y m p. 
Henryk Witkowski, r odem 
z Mar ies . Tute jsza Po lon ia 
dumna jest z sukcesów R o -
daka, k tóry , wychodząc ze 
środowiska robotniczego, po -
t ra f i ł ostatnio zdobyć n a j w y ż -
sze odznaczenia i w y r ó ż n i e -
nia muzyczne w konserwato -
r ium Rachman inowa w P a r y -
żu. Konce r t j ego w Mar i es 
ściągnął l i cznych me lomanów, 
nawe t z Paryża . 

K R Ó L O W A K O R S A 
K W I A T O W E G O 

B O I S - d u - V E R N E . T r a d y c y j -
n y m z w y c z a j e m tute jszy za -
rząd mie j sk i p ode jmowa ł 
lampką w ina przedstawic ie l i 
rozmai tych t owar zys tw loka l -
nych. W ramach tego p r z y j ę -
cia mer miasta w r ę c z y ł p. 
Karlinskiej p iękny upominek 
za na j ładnie jsze korso k w i a -
towe. 

Z A S Ł U Ż O N A M A T K A 
H A R N E S . Medalem brązo-

wym „La Famille Française" 
została ostatnio odznaczona p. 
Elżbieta Cormont z domu 
Wojtkowiak za wychowanie 
sześciorga dzieci. 

HOJNOŚĆ N A CELE 
S P O Ł E C Z N E 

" ST. V A L L I E R . Zebrane z 
okazji zawarcia małżeństwa 
datki złożyli na cele społecz-
ne: p. Michelle Berthelon i p. 
Jan Kamiński. 

Z A S Z C Z Y T N E 
O D Z N A C Z E N I E 

C A L A I S . Za zasługi w ob -
ronie życia ludzkiego został 
ostatnio odznaczony medalem 
za zasługi drogowe p. Leon 
Krawczyk, funkcjonariusz 
służby bezpieczeństwa drogo-
wego. 

R O Z M A I T E K O N K U R S Y 
B É T H U N E . W ostatnio zor -

gan i zowanym konkursie bu-
l i s tycznym p. Ignacy Micha-
lak za ją ł mie j sce 5, p. Jan 
Kałużny 6 i Jean-Pierre K a -
łużny 8. 

N O E U X - l e s - M I N E S . W 
dzielnicy Fosse nr 3 odbyły 
się rozmaite popisy młodzie-
żowe. Konkurs śpiewu wyg r a -
ła p. Evelyne Marciniak. 

B. DOWO JNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
METRO: P O N T - M A R I E 

L A S A U L E . Kolejny kon-
kurs petanki w dubletach 
wygra ła para Fabis iak-Kumo-
rek przed parą Lap l ace -Wó j -
cik z Ferrey i parą Kaczma-
rek-Joseph. Dalsze miejsca 
zajęli p. Andrzejewski z G a u -
therets, bracia Skorupińscy, 
p. Brzozowski i p. Daniele-
wicz, wszyscy z L a Saule. 

P E R R E C Y - l e s - F O R G E S . W 
konkursie zorganizowanym 
przez „Joyeuse Pétanque de 
Perrecy" p. Balicki z Gueug -
non zajął drugie miejsce. W 
półfinale odpadł p. Bartnicki 
z Perrecy. 

L E S C A U T H E R E T S . M ie j -
scowi buliści zorganizowali 
konkurs wiosenny. Na j lep ie j 
wypad ł p. Karczynski z Les 
Baudras, który doszedł do pół-
finału. Niezłe wyniki osiąg-
nął również p. Koszarek z St. 
Vallier. 

L I E V I N . Tutejsi miłośnicy 
wędki zorganizowali ostatnio 
konkurs na połów pstrągów. 
P. Franciszek Manczak zajął 
miejsce 2, a p. Stanisław 
Przybył — 20. 

N A J L E P S I 
N A E G Z A M I N A C H 

W ramach odbywających 
się ostatnio egzaminów C.E.P. 

specjalne wyróżnienia otrzy-
mali: w Barlin: Dorota P a j a -
czyńska i Daniel Komoszyński 
z C.E.G., Marles- les-Mines: 
Edmond Jankowski (Ecole Cu -
rie), Sallaumines: Bernadet-
te Kaczmarek, Sonia Mieszcza-
kowska, z C.E.S., Patrycja 
Anioł z Joliot Curie, Daniel 
Zorko z Ecole Barbusse; N o -
yelles-sous-Lens: Anne -Mar ie 
Poturalska z Ecole Publique, 
Jean-Michel Mularczyk z 
C.E.G., Jacqueline Jakimczuk 
z M. Curie: Bruay-en-Artois : 
A l f red Krzyżaniak z C.E.S. 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 
L I L L E . Wyższe dyplomy 

księgowości zdobyli ostatnio: 
p. Bronisław Grześkowiak, p. 
Martine Zajonc, p. Lucien 
Gadek, p. Ryszard Janowski, 
p. Serge Łączny, p. Christian 
Smagała, p. Jan Skolimowski. 

F O L K L O R P O L S K I 

C A R V I N . Miejscowy zespół 
polskiego folkloru przejawia 
ostatnio żywą działalność. Po 
dużych sukcesach odsienio-
nych w Lens i w St. Amand -
les-Eaux, zespół wystąpił o -
statnio w Hersin-Coupigny, 
zdobywając pierwsze miejsce 
w kategorii tanecznej. 

UROCZYSTOŚCI W NECHIN 
W 24 rocznicę kapitulacji 

Niemiec hitlerowskich odbyło 
się pod pomnikiem poległych 
Francuzów, Belgów i Polaków 
w Nćchin uroczyste złożenie 
wieńców. Wśród osobistości 
biorących udział w uroczy-

stości byli m. in.: m j r L a m -
bert, por. Cuich — reprezentu-
jący lotników, mer miasta N ć -
chin — p. Jules Desneck oraz 
prezes Z U P R O i Federacji 
Kombatantów Alianckich w 
Europie p. Pawe ł Poziemski. 

Złote gody państwa 

Hipolita i Józefy Lange 

NIECH ŻYJA, ŻYJĄ NAM! 
W niedzielę pierwszego 

czerwca obchodzili złote go-
dy — pięćdziesięciolecie mał-
żeństwa — państwo HIPOLIT 
i JOZEFA LANGE z Waziers 
(Nord). Państwo Lange są 
czytelnikami „Tygodnika" od 
pierwszego numeru. Z okazji 
tej niecodziennej uroczystoś-
ci złożyliśmy im wizytę i 
przeprowadziliśmy z nimi roz-
mowę. 

— Mam już dzisiaj 80 lat — 
powiedział nam p. Lange. — 
Do Francji emigrowałem w 
r. 1926. Pochodzimy oboje z 
żoną z Gójska, to jest na Ma-
zowszu, koło Płocka. Pobra-
liśmy się dokładnie pięćdzie-
siąt lat temu, 1 czerwca 
1919 r. w Gójsku. Przed pier-
wszą wojną śuńatową służy-
łem w armii carskiej, na Sy-
berii. W sumie byłem w woj-
sku 10 lat. W r. 1916 zosta-
łem wzięty przez Niemców do 
niewoli. Po pierwszej wojnie 
światowej wróciłem do Kraju 
i zacząłem pracować na kolei. 
Po paru jednak latach zaczęło 
się w naszej Polsce robić nie-
dobrze: z tego, co człowiek 
zarabiał na kolei, nie można 
było wyżyć, a innej pracy nie 
mogłem się chwycić, bo jej 
nie było... Wzorem tedy ty-

NASZA KR0JVIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

Avion: Weronika Świniarska. Sallaumines: 
Corinne Kupsz, Jean-Pierre Czajka. Lens: 
David Wojcieszak, Sylvie Sadowska. Annay -
sous-Lens: Dominique Kurtek, David K u r -
tek. Hersin-Coupigny: Karolina Bojczuk. 
Bćthune: Janina Kudła, Christine Chretien, 
córka Marcela i Annne-Mar ie z domu Krzy -
żaniak, Katarzyna Kosior. Auchel: Reynald 
Grzelczyk. Labouissiere: Nadine Dyrka. So-
main: Jean-Marc Gunia, David Janura, K a -
tarzyna Podolczak, Patrycja Jasiak, Myr iam 
Walczak, Corinne Chojnacka, Laurent P a -
kosz, Filip Sorek, Sandrine Rutkowska, Ber -
nard Walczak, Laurent Matuszczak. Noeux -
les-Mines: Cathy Roskoszny. Bil ly-Montigny: 
Christine Kmieć, Edward Kmieć. Hév in : 
Christophe Dziengielewski. Mericourt: Kata -
rzyna Haleba, Sabina Kaliszewska. Roost-
Warendin: Christelle-Esther Laskowska. 
Douai: Wincenty Laskowski. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół ostatnio za-

warli małżeństwa: 

Mericourt: Lydia Gendaszyk i Jean-Marie 
Matecki, Christiane Kowalska i Bernard Cie-
sielski, Monika Mikołajczak i Zenon Gorgol, 
Stefania Krzyżoszczak i Brahim Terch, Ta -
tania Dym i Michel Stelmans. Bi l ly -
Montigny: Janina Stawska i Gerard Louf, 

Nadine Kurawska i Daniel Flori. Mazingarbe: 
Thérèse-Marie Heripret i Félix Pluskota. 
Somain: Josiane Parent i Ryszard Toma-
szewski. Sin- le -Noble: Elżbieta Nowak i Leon 
Szulc, Lorna Bisofri i Jean-Claude Pie-
czyński, Marie-Noël le Landrieux i Bernard 
Falęziak, Regine Crepieux i Jean-Cłaude Sło-
mowicz, Annie Metivier i Christian Dembski. 
Metz: Françoise Maurice i Guy Ćwikliński. 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

Z Ż A Ł O B N E J KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 
Somain: P raxeda Pach z domu 

Buriaga, lat 62, A n d r z e j Fietko, lat 74. 
Sin-le-Noble: Józef Perz , lat 49. Bil ly-
Montigny: Adonise K i j o w s k a z domu 
Pinguet . Mericourt: Wiktor ia K w i e -
czyszyn, lat 81. Béthune: Jadwiga K o -
wa lewska z domu Kolecka, lat 68, 
Franciszek Musielak, lat 61. Lens: Ed-
mund Ratajczak, lat 54, Józef Wro t ec -
ki, lat 66. Harnes: Ste fan Ole jarz , 
lat 45. Haillicourt: Elżbieta Rzepa z 
domu Dudek. Loison-sous-Lens: Ignacy 
Smyczyński . Hersin-Coupigny: Józef 
Toryński , lat 42. Trosley-Breuil: Daniel 
Grzesiczak. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 

sięcy innych Rodaków wybra-
łem się za chlebem do Fran-
cji, no i trafiłem tutaj, do 
Waziers. Z miejsca poszedłem 
do kopalni; przepracowałem 
„na dole" równe 20 lat. Od 
1947 r. jestem na emeryturze. 
Ot i macie całe moje życie. 
Moje marzenie? Chciałbym je-
szcze móc zobaczyć nasze Ma-
zowsze i Polskę w ogóle. Pol-
skę widziałem po raz ostatni 
w r. 1938 — odwiedziłem wte-
dy Kraj wraz z synem Hen-
rykiem.. Najmilsze moje 
wspomnienie? Jedną z najmil-
szych chwil w moim życiu był 
przyjazd do Francji żony i 
dzieci. Ja, widzicie, wyjecha-
łem z Polski sam jeden, żona 
i dzieci przyjechały w parę 
miesięcy po mnie. Pamiętam, 
że nie mogłem się ich docze-
kać. Byli już wprawdzie wte-
dy w Waziers Polacy, ale mi-
mo to czułem się osamotnio-
ny. Toteż przyjazd żony i 
dzieci sprawił mi radość o-
gromną... 

— Kiedy wychodziłam za 
mąż, miałam lat 20, a dzisiaj 
mam lat 70 — tłumaczyła 
nam jubilatka, pani Józefa 
Lange. — Stoimy dzisiaj wraz 
z mężem na czele, jeśli można 
tak powiedzieć, sporej rodzin-
ki: jest nas razem 28 osób. 
Mamy dwoje dzieci — syna 
Henryka, który mieszka w 
Waziers i jest jak ojciec gór-
nikiem, ma już poza sobą 32 
lata pracy w kopalni, oraz 
córkę Stanisławę, która mie-
szka pod Paryżem, w Rosny-
sous-Bois, siedem wnuczek i 
jedenastu prawnuków. O 
czym ja dzisiaj, w pięćdzie-
sięciolecie naszego ślubu, my-
ślę? Trochę o wszystkim. O 
tym, że to już upłynęło tyle-
lat — przecież w przyszłym 
roku z kolei syn nasz i syno-
wa będą obchodzili srebrne 
gody! O tym, jak to było, kie-
dy przyszły na świat dzieci... 
Smutno mi, że z powodu cho-
roby nie mogła spędzić dzi-
siejszego dnia razem z nami 
nasza córka... Wzruszona je-
stem wczorajszym przyjęciem 
na merostwie — bo nasze me-
rostwo uczciło nas miłą uro-
czystością: sprezentowano 
nam dwa fotele, ofiarowano 
nam kviiaty, wręczono nam 
pamiątkowy medal... Złote 
gody to jest taki wielki dzień, 
tyle snuje się człowiekowi te-
go dnia po głowie różnych 
wspomnień, tyle się przeżywa, 
że trudno się skupić i powie-
dzieć coś składnego. Moje ma-
rzenie? Obyśmy mogli oboje 
z mężem cieszyć się jak naj-
dłużej względnie dobrym zdro-
wiem... 

Podobnie jak dzieci, wnucz-
ki, prawnuki, przyjaciele i 
znajomi, redakcja „Tygodni-
ka" życzy Jubilatom spełnie-
nia się wszystkich ich życzeń 
i doczekania godów diamento-
wych. Sto lat! Niech żyją, ży-
ją nam! 
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KRZYZOWKA Z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) f e r i e l e t n i e , 

5 ) u s m a ż o n y k a w a ł e k s ł o n i n y , 
s z p e r k a , 9 ) j e d n a z c z ę ś c i t r y -
l o g i i H . S i e n k i e w i c z a , 10) k a -
b e l t e l e f o n i c z n y l u b e l e k t r y c z -
n y , 11) a r e n a t e a t r a l n a , 12) 
w i e ż a r a d i o s t a c j i , 13) r o d z a j 
g l e b y , 14) o s t a t n i d z i e ń t y -
g o d n i a , 16) p r z e s u n i ę c i e n a 
w y ż s z e s t a n o w i s k o , 18) p t a k 
d o m o w y z k o r a l a m i , 20 ) s a -
m o l o t b e z s i l n i k o w y , 22 ) l u d o -
ż e r c a , 25 ) d y c h a w i c a , 26 ) h u -
r a g a n , 27 ) d z i a r s k o ś ć , w e r w a , 
z a p a ł , 28) u r z e c z y w i s t n i o n e 
s ł o w a , u c z y n k i , 29) c a ł k o w i t e 
w y t ę p i e n i e , z n i w e c z e n i e , 30 ) 
s k l e p t y t o n i o w y . 

P I O N O W O : 1) r o z m o w y o 
m i n i o n y c h c z a s ą c h , 2 ) m ę c z a r -
n i e , t o r t u r y , 3 ) s y g n a ł o g ł a s z a -
j ą c y c z a s s p o c z y n k u n o c n e g o 
w w o j s k u , 4 ) z a m e k b ł y s k a -
w i c z n y , 5 ) n i e p o t r z e b n e ś w i s t -
k i p a p i e r u , s t a r e p a p i e r z y s k a , 
6 ) r o p i e ń , 7) r ó w n a , p ł a s k a n i -
z i n a , 8 ) n a r o d o w a r e p r e z e n t a -
c j a s p o r t o w a , 15) g w a ł t o w n y 
w y b u c h , 16) b e z c z e l n e z u c h -
w a l s t w o , n i e g r z e c z n o ś ć , 17) 
b a r d z o s ł o d k a s z t u c z n a n a -
m i a s t k a c u k r u , 19) t a ń c e w 
l o k a l u p u b l i c z n y m , 21) p o d -
s t ę p n e k n o w a n i a w y w o ł u j ą c e 
n i e p o r o z u m i e n i a i k o n f l i k t y , 
22) k o ń s k a p ł e ć p i ę k n a , 23 ) 
r o d z a j m a r y n a r k i o f a s o n i e 
k o s z u l o w y m , 24) p ł y w a j ą c a 
j e d n o s t k a w o j e n n a . 

KSIĄŻKI S. SZMAGLEWSKIEJ 
TŁUMACZONE W HOLANDII 
T r z y ks iążk i p o l sk i e j au to rk i 

S e w e r y n y S z m a g l e w s k i e j będące 
p ro t e s t em p r z e c i w k o w o j n i e i os-
k a r ż e n i o m sys t emu h i t l e r owsk i e -
g o w y d a ł a ostatn io ho l ende rska 
f i r m a U. M . „ W e s t - F r i e s l a n d " : 
1) R o o k h o v e n B i rkenau , 2) H e t 
w o r d t een m o o i e dag ( „ D y m y nad 
B i r k e n a u " , „ Z a p o w i a d a się p i ęk -
n y d z i e ń " — C z y t e l n i k ) i 3) He t 
g i e ron v a n de w ind — ( „ K r z y k 
w i a t r u " — P I W ) . T ł u m a c z y ł 
p r z y j a c i e l p o l s k i e j l i t e r a tu ry W i l -
i em A . M a i j e r . Jedno l i ta , p i ęk -
na szata g r a f i c z n a suge ru j e , że 
ks iążk i t e s t anow ią całość t e m a -
t yc zną . P r z y p o m n i j m y , że O ś w i ę -
c im by ł m i e j s c e m , dokąd h i t l e -
r owcy p r z y w o z i l i m . in . w i e l k i e 
t ranspor ty H o l e n d r ó w . 

Tygodnik Polski 
LA SKHAINE POLONAISE 

23, r u e X a i t b o u t . P a r i s I X 
T e l . : T A I 76-44, T A I 76 -51 

C . C . P . 92.20.76 P a r i s 

34/7 rue Chausteur-Lodelinsart 
M m e Ol. Kuc 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
kwarta lnie : 7 F. — 70 Fr . H. 
półrocznie: 12 F. — 120 Fr. B. 
rocznie: 80 F . — 210 Fr . B. 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 

IMPRIMERIE 
Zakłady Graf iczne , ,Tamka" , 
Zakł . nr 1. Varsovie, Tamka 3. 

P r z y s ł o w i e u t w o r z ą l i t e r y 
w y p i s a n e w n a s t ę p u j ą c e j k o -
l e j n o ś c i : N - 5 , E - 9 , C - 2 , 1 - 3 , 
A - 2 , L - 5 , A - 7 , E - 4 , A - l , E - l l , 
E - 1 2 , L - 4 , 0 - 9 , H - l , D - 3 , 0 - 7 , 
D - 7 , N - 6 , P - 9 , O - l l , B - 5 , L - l , 
K - 7 , F - 5 , F - 3 , H - 5 , E - 1 4 , E - 1 0 , 
E - 5 , B - 3 . 1 -10 , A - 1 4 , N - 1 2 , K -
15, P - 2 , M - 3 , N - 7 , N - 1 3 , A - 1 0 , 
K - 3 . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a -
t y u k a z a n i a s i ę n u m e r u , z d o -
p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w -
k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l -
n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z -
b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą 
r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z N-ru 23 
P O Z I O M O : 1) d o b r o b y t , 7) r e j en t , 8) kadenc j a , 9) r ynek , 11) z abawka , 

14) Che łm Lube l sk i , 16) agres ja , 20) arkan , 22) s ierżant , 23) k r z e w y , 
24) r o zp rawa . 

P I O N O W O : 1) d e k o r a c j a , 2) badanie , 3) baca , 4) trasa, 5) z j a w a , 
6) an t yk , 10) kom i s , 11) z łuda, 12) b i eda , 13) a w i o n e t k a , 15) sukmana, 
17) g w a r a , 18) ek l e r , 19) j a sy r , 21) mecz . 

ROZWIĄZANIE LOGBGRYFU Z PRZYSŁOWIEM Z N - r u 23 
K T O R Ę C Z Y , T E N J Ę C Z Y . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) pa rk i e t , 2) por t i e r , 3) P o r o n i n , 4) po -
p r a w a , 5) przęs ło , 6) p rocen t , 7) paszcza , 8) p r z y t y k , 9) Pas t eur , 10) 
pr zekaz , 11) p i on i e r , 12) p r o j e k t , 13 przędza , 14) p iechur , 15) prezent , 
16) p o z y t y w . 

GEN. BEM-BOHATER 
DWÓCH NARODÓW 

N a r y n k u m i a s t a K i s k ó r o s 
s t a n i e w t y m r o k u p o m n i k 
g e n . J ó z e f a B e m a , d r u g i n a 
W ę g r z e c h . P i e r w s z y w z n i e s i o -
n y z o s t a ł n a P l a c u i m . J ó z e f a 
B e m a w B u d z i e . K i s k ó r o s j e s t 
m i a s t e m r o d z i n n y m n a j w i ę k -
s z e g o p o e t y w ę g i e r s k i e g o , 
S a n d o r a P e t ó f i e g o , k t ó r y w a l -
c z y ł p o d r o z k a z a m i B e m a w 
o k r e s i e W i o s n y L u d ó w i r o z -
s ł a w i ł g o w s w y c h w i e r -
s z a c h . 

W t y m r o k u m i j a 175 r o c z -
n i c a u r o d z i n B e m a . B ę d z i e o -
n a u r o c z y ś c i e o b c h o d z o n a n a 
W ę g r z e c h . M ł o d z i e ż B u d a -
p e s z t u z ł o ż y ł a w i ą z a n k i , k w i a -
t ó w p o d j e g o p o m n i k i e m . 
I m i ę B e m a n o s z ą l i c z n e s z k o -
ł y i d r u ż y n y p i o n i e r s k i e , u l i c e 
i p l a c e m i a s t w ę g i e r s k i c h . 
W y b i t n y h i s t o r y k d r E n -
d r e K o v a c s , a u t o r k s i ą ż k i 
P?fW i ą c o n e j

 J " B e m o w i , z a 
k t ó r ą o t r z y m a ł n a g r o d ę K o s -
s u t h a , p i s z e w „ N e p s z a b a d s a g " 
o z a s ł u g a c h g e n . B e m a d l a 
r e w o l u c j i w ę g i e r s k i e j , o j e g o 
w y b i t n y c h z d o l n o ś c i a c h s t r a -
t e g i c z n y c h i d o w ó d c z y c h , o 
m i s t r z o w s k o p r z e p r o w a d z o -
n y c h k a m p a n i a c h , k t ó r e p r z e z 
n a s t ę p n e d w u d z i e s t o l e c i e b y ł y 
p r z e d m i o t e m s t u d i ó w w W i e -
d e ń s k i e j A k a d e m i i W o j s k o -
w e j . 

P r z e d e w s z y s t k i m j e d n a k 
p i s z e o B e m i e d e m o k r a c i e , i n -
t e r n a c j o n a l i ś c i e , ż o ł n i e r z u z 
o k r e s u P o w s t a n i a L i s t o p a d o -
w e g o , b o h a t e r z e s p o d O s t r o -

ł ę k i , z b a r y k a d W i e d n i a 
1848 r . i g e n e r a l e w ę g i e r s k i c h 
h o n w e d ó w . B y ł t y m d o w ó d c ą 
i p o l i t y k i e m w ę g i e r s k i e j 
W i o s n y L u d ó w , k t ó r y p r a g n ą ł 
d o p r o w a d z i ć d o s o j u s z u 
w s z y s t k i c h s i ł r e w o l u c y j n y c h 
n a z a s a d z i e r ó w n o u p r a w n i e -
n i a n a r o d ó w , z j e d n o c z y ć j e w 
w a l c e p r z e c i w k o f e u d a l i z m o -
w i i a b s o l u t y z m o w i m o -
n a r c h i i . 

J e g o i m i ę p r z y b r a ł o d z i a ł a -
j ą c e n a W ę g r z e c h S t o w a r z y -
s z e n i e K u l t u r a l n e P o l a k ó w , 
k t ó r e u c z c i ł o 175 r o c z n i c ę u -
r o d z i n g e n . B e m a n a s p e c j a l -
n y m u r o c z y s t y m w i e c z o r z e . 

TV DU 2 9 J U I N A U 5 JUILLET 1 9 6 9 

à la f i n du 
PREMIERE CHAINE. 
T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T — 

p r o g r a m m e . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.15 (sauf l e d imanche ) 
L E C O M T E Y O R S T E R A B I E N L ' H O N N E U R — un f i l m f eu i l l e t on de 

M i c h a e l B r a u m — 12.30 (sauf lund i et d imanche ) à par t i r du P r 
ju i l l e t " c i 

U N E F E M M E A A I M E R — un nouveau f eu i l l e t on réa l R o b e r t r * n » 
scénar i o G é r a l d Lucas — 13.15 (sauf d imanche et iundi ï à r S i t i ï 
du l - e r "juillet. U 1 ' a P a r " r 

E T E M A G A Z I N E — ac tua l i t é t é l é v i s ée — 19.00 et 19.40 (suite ) à nart i r 
du 1 ju i l l e t (sauf l e d imanche ) . ^ u u e ' a Par t i r 
D I M A N C H E 29 J U I N . 
9.00. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a séquence du spectateur . 
13.40. Cava l i e r seul. 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.10. „ L e g rand b o u m " avec L a u r e l et H a r d y 
18.40. O u v r i r les y e u x . 
19.30. „ M i n o u c h e " . 
20.30. Eurov i s i on : T o u r de F r a n c e cyc l i s te 
20.50. „ T h e r è s e D e s q u e y r o u x " — un f i l m dé Geo r g e s F ran iu ^ m m o . 

é l e R i v a , Ed i th Scob, Sami F r e y ) . B r an ju (Emmanu-
22.35. O m b r e et l u m i è r e : „ L e s arch i tec tes r é v o l u t i o n n a i r e s " 
L U N D I 30 J U I N . 
16.30. Eurov i s i on : T o u r de France . 
18.25. T o t a l 3000. 
20.30. Eurov i s i on ; T o u r de France . 
20.40. „ L e s v o y a g e s de Ja im i e M a c P h e e t e r s " 
22.30. S e r i eux s 'abstenir . 
21.30. F o r u m Jeunesse. 
23.00. M i c r o s et caméras . 
M A R D I 1 J U I L L E T . 
13.30. Je voudra i s savo i r . 
16.30. Eurov i s i on : T o u r de F r a n c e 
18.30. Echec au hasard. 
20.30. E u r o v i s i o n : T o u r d e F rance . 

l i b r a » r i e du s o l e i l " de ' D i e g o Fabbr i , réa l . E. T v b r o w s k i 
22- 0. Pa r i s à l ' heure de N e w Y o r k - de Jacques Sa î l eber t 
22.40. Emiss ion mus ica le . 
M E R C R E D I 2 J U I L L E T . 
16.30. T o u r de France . 
18.30. P e r m i s de condu i r e . 
20.30. T o u r d e France . 
20.40. L a G r a n d e Bouscu lade — une émiss ion de va r i é t é de G. et M . 

Carpent i e r (Nana Mouscour i , L e s F re r e s Jacques, Guy Bear t 
M ina , Jacques Dutrons , Jul ien C lerc , M i che l P o l n a r e f f ) 

21.40. A t e l i e r 70 — une émiss ion de R o g e r Be r t in 
22.20. G r a n d A n g l e . 
J E U D I 3 J U I L L E T . 
16.30. T o u r de France . 
18.30. L a séquence du j eune specta teur . 
20.30. T o u r de France . 
20.40. P a n o r a m a . 
21.40. „ Q u e f e r a i t donc F a b e r ? " (1er ép isode ) réa l Do lo res Grassin. 
22.40. P s y c h o l o g i e — A d o l e s c e n c e (1 pra t i e ) — „ L a r u p t u r e " — une 

émiss ion de M. ' Chapsal e t A . Costa. 
V E N D R E D I 4 J U I L L E T . 
15.30. T o u r de F rance . 
18.30. Lo i s i r s et tour i sme . 
20.30. T o u r de France . 
20.40. A u c inma ce so i r : Ac tua l i t é s sur les écrans 1935, I n t e r v i e w de 

Franço i s e R o s a y , „ L a K e r m e s s e H e r o i q u e " — un f i l m de Jacques 
F e y d e r . 

S A M E D I 5 J U I L L E T . 
16.30. T o u r de France . 
17.30. A t h l e t i s m e : F r a n c e - P o l o g n e transmis du stade de Co lombes . 
18.30. A c c o r d é o n Var i é tés . 
20.30. „ M a t c h con t r e la v i e " — f eu i l l e t on nr. 1. 
21.20. , , L ' i n connu d e S è v r e s " — une o e u v r e o r i g ina l e de Cl. Desa i l l v , 

r éa l . L u c i e n Brune i . 
22.30. Jazz. 
D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 
(C ) — couleur , ( C N ) — cou leur et n o i r et b lanc , émiss ions sans aucune 

m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en n o i r et b lanc. 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S — ( C ) — 18.55. 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S et C O U R T M E T R A G E — 19.15. 
T E L E - S O I R - C O U L E U R — 19.35. 
T E L E - S P O R T (C ) — 19.55. 
D I M A N C H E 29 J U I N . 
14.30. (C ) „ L e Cheva l i e r du R o i " — un f i l m de R u d y Ma t e . 
16.05. (C ) . L ' I n v i t é du d imanche . 
20.00. (C ) L e c h e v a l de f e r . 
20.50. ( c ; „ D e r F r e i s e h u t z " — opéra de W e b e r . 
23.05. (C ) Chansons du bout du monde . 
L U N D I 30 J U I N . 
20.00. (Ç ) Mons i eu r C inéma . 
20.30. C h a m b r e no i r e . 
21.30. F e s t i v a l du W e s t e r n „ L a Charge F a n t a s t i q u e " — un f i l m de 

Raou l Wa l sh (E r ro l F l y n n , O l i v i a de Hav i l l and , A n t h o n y Quinn) . 
M A R D I 1 J U I L L E T . 
14.15. (C ) Eurov i s i on : Inves t i tu r e du P r i n c e de Gal l es à G a e r n a r v o n . 
20.00. (C ) „ D ' I b e r v i l l e " nr . 2. „ L e F o r t F r o n t e n a c " 
20.30. D o c u m e n t a i r e sur L ' A f g a n i s t a n . 
21.30. „ L ' E t e r n e l R e t o u r " dans l e c y c l e de Jean Cocteau — un f i l m 

de Jean D e l a n n o y (Jean Mara i s , M a d e l e i n e So logne ) . 
M E R C R E D I 2 J U I L L E T . 
20.00. (C ) L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.30. (C ) L e s dossiers de l ' é c ran — f i l m : 

(C ) „ S e u l sur l e P a c i f i q u e " — Débat . 
J E U D I 3 J U I L L E T . 
20.00. L e m o t l e plus l ong . 
20.30. ( C ) M u s i c - A l b u m — une émiss ion de M a u r i c e D u m a y . 
21.30. A u coeur de la musique . 
V E N D R E D I 4 J U I L L E T . 
20.00. H o l l y w o o d P a n o r a m a : K i m N o v a k . 
20.30. (C ) Carne t de v o y a g e „ L a rou te des vo l on ta i r es du prog rès au 

G a b o n " . 
21.30. (C ) Chansons bâtes — poèmes de Jean A n o u i l h . 
22.30. (C ) U n e émiss ion de Jean -Mar i e Dro t . 
S A M E D I 5 J U I L L E T . 
20.00. (C ) I t iné ra i r es . 
20.30. (C ) Charmantes connaissances — une émis, de V a r i é t é de F. 

Chate l . 
21.30. ( C ) Ce m o n d e é t r ange et m e r v e i l l e u x , émis, de R. Marc i l l a c . 
22.30. (C ) „ L e M o d e l e " de M a r c e l A y m é — réa l . Jac jues P i e r r e . 

23, rue Taitbouł — PARIS IX-ème 
Tél . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada na zapytania listowne. 
• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze jako pomoc 

i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa towarów i gotówki następuje wprost 
do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje bankowe, 
m Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały informacyjne. 

B c t r d z o — n i s k i e — k o s z t y , s z y b k a ] w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 
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O 
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„Ksiądz Piekarski nie rozumia ł — pr zekonu j e czyte ln ika pan Pasek — że n ie -
jeden do kościoła luterskiego chodził, żeby w idz i eć p iękne panny i ich o b y -
czaje. Ma ją Duńczycy j edno takie nabożeństwo, w k t ó r y m kobiety oczy za -
słaniają k w e f a m i i schy l iwszy się wk łada j ą g ł o w y pod ł awk i " . Bardzo się to 
naszym panom Po l akom podobało i w t ym czasie robi l i p i ęknym Dunkom 
różne zbytki, kradl i im książki, chusteczki i inne ozdoby. „Spostrzeg ł to raz 
pastor i okrutnie się zaśmiał. N i e móg ł ze śmiechu kazania skończyć. I my 
także, cośmy się na to patrzyl i , musie l iśmy się śmiać. Osłupiel i luteranie, m y 
się śmie jemy i kaznodz ie ja śmie j e się z nami na głos. P r z y t o c z y ł w t e d y w cza-
sie kazania przyk ład o o w y m żołnierzu, k tóry prosi ł e remi ty , żeby się za n i e -
go pomodlił , a gdy eremita ukląkł, żołnierz tymczasem po rwa ł mu baranka 
i tłumoczek z dobytk iem, poczem uciekł. P o przytoczen iu przyk ładu pastor do-
dał: O, pobożności nad pobożnościami! Jeden się modli, a drugi wtedy kradnie" 

Z Po lecenia kró la polskiego, F r y d e r y k W i l h e l m — elektor, by ł p r ze łożonym 
pana Czarnieck iego i j ego wo jsk , ale s w e j w o j s k o w e j wyższośc i n ie w y k o r z y -
s tywał , gdyż wiedz ia ł , że Czarniecki to w i e l k i bo j own ik , w ó d z nieprzec iętny, 
s ł awny nie ty lko wśród swoich, ale i szeroko wś ród w o j s k n ieprzy jac ie lsk ich . 
To też nasi żo łn ierze w zgodz ie duże j by l i z j ego wo j skami , w y ż e j j e ceniąc 
niże l i żo łn ierzy cesarskich, austriackich N i e m c ó w . Z tych ostatnich w i e lu na 
w y p r a w y w o j e n n e chodzi ło ze s w y m i żonami. „N i edobr ze by ło z n imi bl isko 
obozem stać — m ó w i Pasek — bo zaraz do naszego obozu nasyłal i szwaczek. 
D z i w n e to, że w k r a j u tak ob f i t ym, gdz ie wszys tk i ego by ło pełno, g d y oni t y -
dzień gdzieś postal i na mie jscu, to zaraz do nas po kweśc ie przysy ła l i żony. 
Przysz ła taka kobieta nadobna, młoda, a chuda jak z na jc ięższego oblężenia 
i rzecze : „Mospan Po lak, d a j troszki chleba, będz iem tobie koszul uszyć" . K i e -
dy się spo jrza ło na taką nędzę, to z l i tości musiało się j e j dać ja łmużnę 

-

Historia przedstawiona w naszej po-
wieści r ysunkowe j jest jak na jbardz ie j 
autentyczna. Oparto ją na Pamię tn i -
kach Jana Chryzostoma Paska oraz in-
nych współczesnych relacjach z w o j n y 
ze Szwedami w X V I I w ieku a także 
na badaniach historyków. 
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Wieśc i o wydarzen iach na nabożeństwach w duńskich kościołach szybko się 
rozeszły wś ród dygn i ta rzy sprzymierzonych. I jak z w y k l e w tak im w y p a d k u 
różnie j e komentowano . Kur f i r s t brandenburski , F r y d e r y k W i lhe lm , k iedy się 
u n iego z j a w i ł starosta kaniowski , Ste fan Stanis ław Czarniecki , synowiec 
w i e l k i e go Czarnieckiego, pow iedz ia ł mu: „ D l a Boga, przestrzeż Waćpan Pana 
W o j e w o d ę Czarn ieck iego ode mnie, żeby zakazał panom Po l akom w koście le 
bywać , bo się ich pewn i e siła ponawraca na w i a r ę luterańską, gdy ż j ak s ły -
szę tak się gorąco modlą, aż chustki pannom duńskim ta gorącość pożera " . 
W o j e w o d a oczywiśc ie uśmiał się serdecznie z te j przestrogi . „ T e n W i l h e l m — 
m ó w i pan Pasek — książę, bardzo się nam grzecznie stawiał , do wszys tk ich 
okaz j i p r z y s t o sowywa ł się, częstował, po polsku chodził . K i e d y w o j s k o nasze 
przechodzi ło , to on przed namiot wychodz i ł , by się k łaniać" . W rzeczywistośc i 
by ł to chytrus w y j ą t k o w y , m a j ą c y na oku wy łąc zn i e s w o j e cele i interesy 

W oczek iwaniu na dalsze rozkazy żołnierze Czarn ieck iego w Aarhusen w c a l e 
się nie nudzi l i . P r z ede wszys tk im przy jaźn i l i się z Duńczykami . Szczegó lnym 
za interesowaniem żo łn iersk ie j młodz ieży c ieszyły się Dunki . Droga do z a w i e -
rania zna jomośc i prowadz i ła m. in. przez niedz ie lne nabożeństwa w kośc io-
łach luterskich. „ A kościoły tam bardzo p iękne — i n f o r m u j e nas pan Pasek — 
d a w n i e j by ły to kościoły katol ickie, nabożeństwa też p ięknie jsze niże l i u na-
szych polskich ka lw in is tów, bo m a j ą o ł tarze i obrazy . B y w a l i ś m y na kaza -
niach, gdyż umyśln ie dla nas p r zygo towa l i się po łacinie i zapraszal i nas na 
swo j e kazania i tak w nich og lędnie mówi l i , by w nich nic nie powiedz ieć 
przec iw w i e r z e kato l ick ie j . M ó w i l i do nas, że „ m y w to w i e r z y m y , co i w y , 
i daremnie nas nazywac i e odszczepieńcami" — ale nasz ksiądz P i ekarsk i po 
staremu nas ła ja ł , że do tych kośc io łów chodz imy" . Żo łn ierze polscy nic sobie 
jednak z kapłańskich uwag nie robi l i i nadal duńskie św ią tyn ie odwiedza l i 

Żar ty z zab ieraniem Dunkom różnych przedmio tów, gdy dz iewczęta c h o w a -
ły g ł owy , udały się raz i drugi, ale odtąd Dunki n a j p i e r w chowa ły ksiązeczki 
i chustki, i już w i ę c e j nie by ło okaz j i do śmiechu. Zna jomośc i zostały j ednak 
przy t e j okaz j i zawarte . I to na dobre. Toteż po wy j ś c iu z kościoła polscy 
pancerni i dragoni przys tępowal i do Dunek jak do swoich dz iewcząt . „ K i e -
dym z n imi dyszkurowa ł — opowiada Pasek — na jaką pamią tkę g ł o w y k r y -
ją i oczy zasłaniają, bo przecież tak Pan Chrystus ani aposto łowie nie c z y -
nili, jedna ty lko odpowiedz ia ła , że na pamiątkę, k i edy Żydz i Panu Chrys tu-
sowi oczy zasłaniali i kazal i mu prorokować . Ja im na to odpowiedz ia ł : 
Chcecie w tym należyc ie pamiątkę Męk i Pańsk i e j wyraz i ć , to was_ pr zy t y m 
zaslonieniu trzeba w kark bić, bo tam tak właśnie w t e d y czyn iono . A l e zgo -
dy na te p ropozyc j e pan Pasek od Dunek nie o t rzymał . N i e o w i a r ę jednak 
młodym w tych rozmowach chodziło, lecz o jak na jb l i zsze zawarc i e zna jomośc i 

A l e by l i tacy, k t ó r y m rzeczywiśc ie potrzebne by ły koszule. O płótno nie by ło 
trudno, bo je z czatów, czy l i z w y c z a j n i e z rabunku przywożono . W o j s k o po l -
skie mia ło przy sobie ty lko jedną kobietę. T a zaś do żadnego szycia n ie chc ia-
ła się brać, gdyż pełniła f unkc j ę trębaczki . To też z żonami cesarskich żołnie-
rzy n iektórzy Po lacy mie l i dużą wygodę . A l e jak taka zaczęła szyć, to szyła 
n ieraz tydz ień i dwa, a nieraz i na niedz ie lę w polskim oboz ie zostawała. Jak 
się zaś mąż nie móg ł na nią doczekać, to przychodz i ł i szukał j e j u P o l a k ó w 
chodząc od namiotu do namiotu. Skoro znalazł, to ją zabierał ze sobą Po l akom 
podz i ękowawszy , że ją żyw i l i . Jeżel i jeszcze by ła potrzebna, gdyż koszul jesz-
cze do końca wszystk ich nie doszyła, to mężow i trzeba by ło dać sucharów 
i żonę zostawia ł na dalszy czas, a sam do n i e j późn ie j w odw iedz iny p r z y -
chodził . „Za dwie niedziele, to taka niejedna małpa, dobrze u nas jedząc, 
tak się poprawiła — poda j e pan Pasek — że rodzony mąż nie mógł jej poznać" 
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To, CO przeczytacie. Dro-
dzy Czytelnicy, nie bę-
dzie sprawozdaniem 
sportowym. Nie będzie 

clioćby dlatego, że Wasz re-
porter nie jest sportowym 
sprawozdawcą, a nawet pra-
wdę mówiąc nie bardzo się na 
tych dyscyplinach sportu zna. 
Poza tym nie chodzi w tym 
wypadku o wyniki sportowe, 
które jednak na chwilę po -
psuty humor francuskim goś-
ciom. Wszystkie spotkania na 
boisku zakończyły się zwy-
cięstwem drużyn LOT-u. Wi-
zyta pracowników Air Fran-
ce w Warszawie była okazją 
do nawiązania znajomości i 
przyjaźni ludzi tej samej 
branży z dwóch krajów. 

Od pierwszej chwili goście 
francuscy podejmowani byli 
bardzo serdecznie. Na nowym, 
efektownym lotnisku war-
szawskim powitani zostali w 
końcu maja przez przedstawi-
cieli LOT-u i pracowników pla-
cówki Air France w Warsza-
wie. Nie zabrakło dziennika-
rzy, była polska TV. Program 
pobytu zawodników Air Fran-
ce nie ograniczył się wyłącz -

nie do spotkań sportowych. 34-osobowa grupa 
zwiedziła Warszawę, a po rozegraniu meczów 
udała się na wycieczkę do Krakowa, Oświęci-
mia i Wieliczki. 

24 maja wieczorem w asyście licznie przy-
byłych kibiców rozegrane zostały mecze ko -
szykówki i siatkówki. Obie drużyny dostar-
czyły publiczności mnóstwo emocj i . Gra była 
zacięta. Początkowo w obu spotkaniach szale 
zwycięstwa przechylały się na stronę Francu-
zów. Czy pierwsze sukcesy osłabiły czujność 
gości, czy też drużyny LOT-u zastosowały chy-
trą taktykę, trudno powiedzieć. Dość, że pod 
koniec obu spotkań Polacy zyskali dużą 
przewagę i pokonali przeciwników ku ogrom-
nemu zdumieniu zarówno publiczności, jak i 
wszystkich zawodników. 

Ulubieńcem publiczności stał się najstarszy 
zawodnik drużyny Air France 48-letui Pastel, 
a u t e n t y c z n y dziadek. Po boisku poruszał 
się z niewiarygodnie młodzieńczą werwą, w y -
kazując dobrą kondyc ję , której pozazdrościć 
mu mogli niejedni młodzi. A przecież w ko-
szykówce nie spaceruje się po boisku! Najbar-
dziej nie mógł sobie darować przegranej 
czarny zawodnik Zebus. Dwoił się i troił, a 
każde niepowodzenie kwitował gestem pełnym 
rozpaczy. Kiedy chwytał się za g łowę, publicz-
ność nagradzała go gorącymi oklaskami wyra-
żającymi sympatię. Mimo przegranej famil i j -
na kolacja obu drużyn minęła w uroczej , we-
sołej atmosferze. Nawiązały się liczne przyjaź-
nie. 

Poranny mecz piłki nożnej w niedzielę u -
gruntował zwycięstwo drużyny LOT-u. I znów 
pierwsza po łowa meczu zapewniała przewagę 
drużynie Air France. Stan 2 : 1 pozwalał przy-
puszczać, że w tej konkurencj i Francuzi po -
konają Polaków. Jednak po przerwie drużyna 
polska chwyci ła „drugi oddech" i w zażartej 
walce strzeliła dwa gole. W ten sposób wynik 
meczu Wyniósł 2 : 3 dla drużyny LOT-u. 
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